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Tadeusz LIPSKI

Umacniać i rozmijać osiągnięcia długookresome» 
współzaujodnietma

T T BIEGŁE trzy kwartały bieżącego roku do- 
starczyły wielu dowodów-ofiarności i twór­

czej inicjatywy szerokich mas, przyczyniających 
się walnie do sukcesów osiąganych na froncie 
walki o plan produkcyjny.

W dążeniu do realizacji stawianych przed za­
łogami zadań dużą rolę odgrywa socjalistyczne 
współzawodnictwo, oparte o podejmowanie dłu­
gookresowych zobowiązań. '

Ta forma współzawodnictwa szczególnie mo­
bilizująco wpływa na robotników, którzy ana­
lizując swe warunki pracy starają się poprzez 
zobowiązania wykorzystać istniejące rezerwy, 
ulepszyć procesy technologiczne, aby szybciej 
i taniej produkować.

Zobowiązania długookresowe zapoczątkowane 
w marcu i kwietniu br., a mające na celu za­
bezpieczenie rytmicznej realizacji rocznego pla­
nu — stały się też dla wielu zakładów metodą 
walki o wydajność, o uzyskanie zaplanowanej 
akumulacji. W toku podejmowania i realizacji 
długookresowych zobowiązań liczne załogi uzy­
skały doświadczenia, które szerzej spopularyzo­
wane pomóc mogą niejednemu zakładowi w po­
konaniu trudności oraz w nadrobieniu niedo­
borów.

Fakt, że znajdujemy się obecnie w decydu­
jącej fazie walki o plan czwartego roku sześcio­
latki, stawia przed całym aktywem gospodar­
czym i związkowym, przed wszystkimi inżynie­
rami i- technikami, przed kierownikami zakła­
dów przemysłowych — pilne zadanie wykorzy­
stania doświadczeń przodujących załóg, zada­
nie szybkiego pozbycia się tych wszystkich nie­
dociągnięć, które dotychczas hamowały rozwój 
współzawodnictwa, lub też wypaczały jego 
istotny sens, umniejszając tym samym osiąga­
ne rezultaty.

Stawiając ten ważny i aktualny. problem 
przytoczymy dobre i ujemne przykłady z dzie­
dziny rozwijania współzawodnictwa, aby 
w oparciu o nie wysnuć wnioski dla dalszej pra­
cy naszego aktywu gospodarczego i zwrócić je­
go uwagę na najistotniejsze momenty.

Weźmy pierwszy przykład z najbardziej klu­
czowego przemysłu — górnictwa węglowego. 
Kopalnia ,,Makoszowy“ należy do rzędu zakła-
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dów przodujących w wykonywaniu zobowiązań» 
długookresowych. Począwszy od marca br., tj.- 
od chwili zainicjowania tej formy współzawod­
nictwa, załoga wysoko przekracza plany mie-. 
sięczne, zwiększa się przeciętna wykonania.’ 
norm indywidualnych i zespołowych, podnosi- 
się wydajność pracy i stopień wykorzystania^ 
urządzeń mechanicznych. W omawianym okre- 
sie, dzięki współzawodnictwu kilkakrotnie’ 
zmniejszył się odsetek przodków węglowych' 
nie wykonujących zadań planowych, a wydaj-.' 
ność pracy była we wrześniu o 107 kg na robo-, 
czodniówkę wyższa niż w marcu br..

Gdzie należy szukać źródeł tych sukcesów,'; 
czy zadecydował o nich jedynie sam fakt podjęć 
cia zobowiązań?-Niewątpliwie, że, zobowiązani^ 
stały*się momentem zwrotnym w* pracy załogi 
kopalni „MakQszowy‘‘, ale górnicy tej kopalni? 
nie osiągnęliby takich sukcesów, gdyby nie sy-j 
stematyczna praca w tej dziedzinie aktywa? 
związkowego. W kopalni „Makoszowy“ co de§ 
kadę bowiem odbywa się w grupach związki 
wych ocena osiąganych wyników _współzawod-| 
nictwa o tytuł najlepszego w zawodzie oraz ana^’ 
liza długookresowych zobowiązań. Rada, zakła-;} 

’ dowa, mając dokładny obraz sytuacji w posz-| 
ćzególnych zespołach, może skutecznie pomagaj 
górnikom w usuwaniu trudności, wciągając ćH 
tej pracy dozór techniczny. W oddziałdeh odby-^ 
wają się w określonych terminach narady pro-f 
dukcyjne, w toku których omawiane są aktualni 
ne problemy. Górnicy wskazują wówczas nai 
istniejące niedomagania, utrudniające i® 
sprawną realizację planu, a kierownictwo za-4 
kładu stara się przyjść im z pomocą.

Jak więc z tego wynika, duże znaczenie ma^ 
stała kontrola wykonania zobowiązań i syste^ 
matyczna ocena osiąganych wyników, co przy^ 
czynią się do wzmożenia inicjatywy górników^ 
którzy w zobowiązaniach widzą nie tylko drogę? 
do sprawnej realizacji plarfu, ale i możliwość* 
podniesienia swych zarobków.

O tym jakie znaczenie dla cąłokształtu walkij 
o plan posiadają realne zobowiązania i ich reH 
lizacja, świadczy drugi przykład z nie mniej ni^ 
górnictwo ważnego odcinka naszego przemysł 
słu — hutnictwa. Tym przykładem służy załogO 



huty im. M. Nowotki w Ostrowcu, która w mar­
cu br. podjęła zobowiązania długookresowe, za­
kładające, że plan roczny całej huty wykonany 
zostanie na dzień 21 grudnia. W wyniku dotych­
czasowej realizacji długookresowych zobowią­
zań, hutnicy ostrowieccy na 10 dni przed ter­
minem wykonali plan I półrocza, a plan za okres 
ośmiu miesięcy wykonali z nadwyżką. Rezulta­
tem tego jest przeszło 3,300 ton stali surowej 
ponad plan operatywny, 1.218 ton surówki, 
5,982 tony wyrobów walcowanych, 1.086 ton 
odlewów i sporo ton innej produkcji.

O osiągnięciu takich wyników w dużej mie­
rze, oprócz ofiarności załogi i jej inicjatywy, 
zadecydowała kontrola wykonania zobowiązań 
i analiza osiąganych wyników, ^umożliwiające 
usunięcie wyłaniających się przed robotnikami 
trudności.

Co prawda są jeszcze w hucie im. M. Nowot­
ki braki, jak np. powtarzające się dość często 
awarie, czy fakty wyłączania się ze współza­
wodnictwa tych robotników, którzy wykonali 
swe dotychczasowe zobowiązania, ale nie ppdjęli 
nowych. Jeżeli więc kierownictwo zakładu 
wspólnie z aktywem związkowym zajmie się tą 
sprawą — to niewątpliwie hutnicy ostrowieccy 
będą mogli zameldować o wykonaniu rocznego 
planu jeszcze przed terminem określonym w zo­
bowiązaniu.

Doświadczenia godne upowszechnienia może 
również przekazać ,innym „Ursus“, a szczegól­
nie oczyszczalnia odlewów oraz wydziały me­
chaniczne I, II i III. Członkowie załogi oczysz­
czalni odlewów pomagają sobie wzajemnie. 
Współzawodnictwem oraz likwidacją ewentual­
nych przeszkód w realizacji zobowiązań zajmu­
ją się wspólnie inżynierowie, technicy i aktywi­
ści związkowi. Gdy np. w wydziale mechanicz­
nym III groziło niewykonanie zobowiązań i ca­
łego planu na skutek opóźnionej dostawy mate­
riałów, komisja współzawodnictwa z mechanicz­
nego I posłała na pomoc brygadę szturmową, 
złożoną z najlepszych fachowców, którzy do­
pomogli swym współtowarzyszom pracy w usu­
nięciu trudności i wykonaniu planu. Dużą rolę 
Odgrywają przy tym usprawnienia dokonywa­
ne przez robotników oraz inżynierów i techni­
ków. W ogóle widać w tym zakładzie stale 
umacniającą się więź między personelem tech- 

. nicznym a załogą. Inżynierowie tacy, jak Res­
pondek, Cywiński, Basiewicz, Paul i inni prze­
prowadzają kontrolę zobowiązań, a co najważ­

niejsze biorą udział w ich opracowywaniu, przez 
co pomagają niejednokrotnie załodze w wykry­
waniu rezerw. Tworzone są brygady postępu 
technicznego, których dziełem są ulepszenia, 
mające duży wpływ na przyspieszenie tempa 
pracy. Jest to rezultat należytej współpracy 
między radą zakładową a dyrekcją. Zarówno 
bowiem kierownictwo zakładu, jak i aktyw 
związkowy rozumieją, że długookresowe zobo­
wiązania są skutecznym orężem w walce, jaką, 
toczy załoga „Ursus" o riealizację planu i Uzy­
skanie nadwyżek produkcyjnych. Wymownym 
tego dowodem jest liczba 200 traktorów, którę 
załoga wyprodukowała ponad plan z zaoszczę­
dzonego materiału.

W NZPLn „Odra" długookresowe zobowiąza­
nia pobudziły załogę do masowego stosowania 
przodujących metod pracy. Robotnicy bowiem 
przekonali się, że dają one wyższe przekrocze­
nie norm, ułatwiają pracę, czynią ją lżejszą. 
Toteż» obecnie metodą Korabielnikowej pracuje 
w zakładzie około 1000 robotników, a liczba ro­
botników, którzy podjęli hasło Wiktora Saja 
sięga blisko 300. Wśród zobowiązań długookre­
sowych wyróżnia się postanowienie inżynierów, 
techników i majstrów, zrzeszonych w kole za­
kładowym Stowarzyszenia Inżynierów i Tech­
ników. Zobowiązali się oni do opracowania me­
tody otrzymywania przędzy z ramii. Dziś już 
produkcja przędzy z ramii została ha wniosek 
zakładu włączona do planu produkcyjnego, 
a nadto prowadzone są prace nad dalszym ulep­
szeniem cyklu produkcyjnego przędzy i tkani­
ny z ramii. Jest to wynik wspólnego wysiłku 
brygad robotniczo-inżynierskich, które na tym 
przykładzie udowodniły jeszcze raz wyższość 
pracy kolektywnej. Trzćba nadto dodać, że to 
osiągnięcie ma duże znaczenie dla gospodarki 
narodowej, gdyż dotychczas surowiec ten nie 
byt wykorzystywany, a zakład odczuwał po­
ważne trudności materiałowe. t |

Nie ulega kwestii, że liczne są zakłady, mo­
gące się pochwalić pokaźnymi wynikami 
w rozwijaniu współzawodnictwa. Nie znaczy to 
jednak wcale, aby w tej dziedzinie nie było już 
braków, a nieraz i biurokratycznych skrzywień. 
Dla lepszego uprzytomnienia sobie, na czym po­
legają te braki, przytoczymy kilka charaktery­
stycznych i typowych przykładów.

Jednym z nich jest sytuacja w ZPB im. Szy­
mańskiego w Łodzi, który to zakład swego cza­
su należał do rzędu .przodujących. Po pewnym 
załamaniu się obecnie załoga podnosi swe osią­
gnięcia, mimo to jednak do zadowalającego sta­
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nu jest jeszcze daleko. Dowodzi tego fakt istnie­
nia poważnych niedociągnięć w dziedzinie roz­
wijania współzawodnictwa w tym zakładzie. 
Robotnięy podejmowali dotychczas np. zobo­
wiązania wyłącznie dotyczące ilości, zapomina­
jąc 0 tym, że sprawa jakości produkcji jest pro­
blemem niemniejszej wagi. Co prawda we wrze­
śniu niektórzy robotnicy stwierdzili, że dołożą 
starań, aby polepszyć jakość, ale do konkret- 
,nych' zobowiązań nie doszło. Co gorsze, nie ana­
lizowano nawet wykonania zobowiązań ilościo­
wych i nie dopilnowano, aby w każdym miesią­
cu w oparciu o tę analizę załoga określiła sobie 
wyższe, bardziej jeszcze mobilizujące zamierze­
nia. Taki stąn wpływa demobilizująco na zało­
gę, nie pobudza jej inicjatywy, a w rezultacie 
cierpi ną tym'produkcja. Uwidocznia się nadto 
brak współpracy między personelem technicz- 
,nym a radą zakładową, która w kontrolowaniu 
współzawodnictwa pozwala się całkowicie za­
stępować przez majstrów i kierbwników oddzia­
łów. W wyniku tego zdarzają się wypadki, jak 
np. w jednej z grup związkowych tego zakładu, 
że,majster zastępuje męża zaufania. Traktuje 
on przy tym marginesowo sprawę współzawod­
nictwa, a kierownictwo zakładu nie występuje 
przeciwko sztywnemu trzymaniu się jednako­
wego co miesiąc poziomu zobowiązań. Dzieje 
się tak, mimo że ocena wyników niejednokrot­
nie skłania załogę do podejmowania dalszych, 
wyższych i bardziej mobilizujących zamierzeń.

To wszystko sprawia, że ZPB im. Szymań­
skiego ma pewne trudności, chociaż mogłyby 
ich łatwo uniknąć, należycie organizując współ­
zawodnictwo i czyniąc je ważkim elementem 
walki o produkcję.

Znaczne niedociągnięcia istnieją także' 
w Szprotawskich Zakładach Przemysłu Pończo­
szniczego, gdzie zaledwie część robotników bie- 
rze udział we współzawodnictwie. Najgorszym 
błędem jest to, że zobowiązania nie są podejmo­
wane w grupach, lecz załatwiane odgórnie, me­
chanicznie. Nikt nie pomyślał również o zainte­
resowaniu załogi sytuacją produkcyjną zakładu, 
chociaż- byłoby wiele do powiedzenia na ten te­
mat, jak i o braku opieki nad współzawodnic­
twem.

Stwierdziliśmy już uprzednio, że w realizacji 
zobowiązań i w ich inicjowaniu dużą rolę ode­
grać mpgą nowe metody pracy. Ułatwiają one 
przecież nieraz wykorzystanie rezerw, podnie­
sienie wydajności i poprawę jakości produkcji. 
Są jednak zagłady, które nie doceniają te^o 
i formalnie podchodzą do sprawy propagandy 

nowych metod pracy, zadowalając się wywie­
szeniem tabliczki - proporczyka. Takim zakła­
dem jest huta „Stalowh W°la“- Swego czasu 
w zakładzie tym metoda Żandarowej była sze­
roko popularyzowana i znalazła wielu zwolen­
ników. Stopniowo jednak słabł zapał robotni-, 
ków do stosowania nowej metody, nie podtrzy­
mywany zresztą przez kierownictwo zakładu, 
ani radę zakładową. Dziś miano żandarowców 
noszą ci robotnicy, którzy na swych stanowi?' 
skach roboczych posiadają pozostałe z dawnego! 
okresu-tabliczki - proporczyki z napisem „Me­
toda Żandarowej", chociaż ze stosowania tej 
metody nie ma ani śladu. Jakże więc mówić 
o rozwoju współzawodnictwa w hucie „Stalowa. 
W.ola“, jeżeli jednocześnie'zanikają metody pra­
cy, które żnacznie przyczynić się mogły do uzy­
skania lepszych wyników produkcyjnych i stwo­
rzenia dogodnej bazy dla podejmowania kon- 
kretnych zobowiązań.

Żle jest i wówczas, gdy współzawodnictwem! 
zajmuje się jedynie zakładowy referent współ­
zawodnictwa, wykonując tę funkcję i za dyrek­
cję i za aktyw związkowy. Kopalnia „Stalinó-i 
gród" jest właśnie przykładem tego rodzajii 
niezdrowej praktyki. Na domiar złego sprawo­
zdania sporządzane przez referenta nie są ana- 
lizowane przez radę zakładową, ani też nie sta-, 
nowią przedmiotu zainteresowania kierownic^ 
twa zakładu. Wszystko to sprawia, że nadal nie 
są wykorzystywane istniejące w kopalni rezer­
wy, że ci, którzy podjęli zobowiązania, w razie 
powstania przeszkód w ich realizacji nie otrzyj 
mują dostatecznej pomocy od powołanych dó= 
tego czynników administracyjnych i związki 
wych.

Od zakończenia roku dzielą nas zaledwie dwa 
miesiące. Niewiele więc czasu pozostaje do nadj 
robienia ewentualnych zaległości i do uzyskania 
takich wskaźników realizacji planu, które umoS 
Uwiłyby zapóźnionym załogom dogodny staj 
do nowego etapu — piątego roku planu 6-letni^ 
go. Trzeba więc dołożyć starań, aby w pełni wj 
korzystać obecny okres. Istnieję ku temu do­
godny moment. Przez cały bowiem kraj przebie| 
ga fala, nowych zobowiązań podejmowanych dj 
uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Socjalistyczni 
Rewolucji Październikowej. Hasło’ rzucone prz^ 
siedem wielkich zakładów przemysłowych 
lazło szeroki odzew. Z różnorodności i rozm® 
ru podejmowanych zobowiązań wynika ja®® 
że ich realizacja w olbrzymiej większości d^ 
może przedterminowe wykonanie planu i 
siące ton dodatkowej produkcji. Tam zaś, gd^ 
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dotychczas istniały trudności — Czyn Paździer­
nikowy przyczyni się znacznie do ich usunięcia, 
do wypełnienia luk, jakie powstały w realizacji 
planu na przestrzeni ubiegłych trzech kwar­
tałów. ■ n-' .

Stanie się to możliwe wówczas, jeżeli aktyw 
gospodarczy będzie umacniać i rozwijać osią­
gnięcia długookresowego t współzawodnictwa, 
popularyzując metody pracy przodowników 
oraz pomysły racjonalizatorskie, ulepszające or­
ganizację pracy i procesy technologiczne. W.tym 
kierunku współdziałać powinny wszystkie ogni­
wa administracji gospodarczej i zakładowe or­

ganizacje związkowe. Stale zaś^ipaipiętać trze­
ba, źe realizacja zobowiązań •dlUgpókresowych,. 
będących podstawą współzawodnictwa, decydu­
je się w grupach związkowych, Ńa grupach-więc 
skupiać się powinna uwaga aktywu gospodar­
czego i związkowego, zarówno w moińencie po­
dejmowania zobowiązań, jak i w toku ich reali­
zacji. Wskazywać robotnikom na istniejące na 
danym stanowisku roboczym rezerwy, pomagać 
w sprecyzowaniu realnych zobowiązań, a na­
stępnie systematycznie kontrolować ich reali­
zację i upowszechniać przodujące doświadcze­
nia — oto najważniejsze zadanie.

Katan KRONIK

Przygotować się do opracowania planu techniczno- 
przemysłowo-finansowego na rok 1954

wąskich przekrojów oraz na ujawnianie rezerwTRUDNO przecenić znaczenie dobrze opra­
cowanych planów techniczno - przemysło­

wo - finansowych dla postępu naszej gospodarki. 
W przedsiębiorstwach tkwią ogromne, nie uja­
wnione jeszcze i nie wykorzystane rezerwy. 
Ujawnienie tych rezerw w planach TPF gwa­
rantuje pełniejsze ich, bo- planowe Wykorzysta­
nie— lepsze, niż ujawnienie i wykorzystanie 
dopiero w trakcie wykonywania planów, zwła­
szcza, że rezerwy przeoczone przy planowaniu 
mogą tym bardziej pozostać nie,ujawnione 
t nie wykorzystane w trakcie wykonywania pla­
nów.
■ Tryb opracowywania planów rocznych, stoso­
wany u nas w latach poprzednich, nie sprzyjał 
powstawaniu w przedsięb!orstwach prawidło­
wych, mobilizujących planów TPF, opartych 
:0 podejmowape na szeroką skalę ujawnienie re- 
zerw. Prace nad projektem, planu TPF trwały 
długie miesiące; projekty były opracowywane 
bardzo szczegółowo i ulegały częstym zmia­
nom; w wyniku każdej zmiany, zachodzącej na 
Wyższych szczeblach, cały projekt był przepra­
cowywany na nowo ze wszystkimi szczegóła.mi, 
tak że kilkanaście szczegółowych wersji projek­
tu planu, opracowanych przed zatwierdzeniem 
obowiązującej przedsiębiorstwo wersji, nie na­
leżało do rzadkości. Te liczne opracowania 
i wersje związane były z tak pracochłonnymi 
obliczeniami, przeliczeniami i ińnymi pracami 
czysto technicznymi, że aparatowi planistycz­
nemu pozostawało zbyt mało czasu na bada­
nie ekonomiki przedsiębiorstwa, na analizowa­
nie wykonywania planów, na analizowanie 

i dróg ich wykorzystania. Nadmierne .zaabsor­
bowanie aparatu planistyczna-proęlukcyjnego 
pracami nad kolejnymi wersjami projektów 
planu TPF na rok następny stanowiło również 
niemałą przeszkodę w rozwijaniu należytej ak­
tywności aparatu do walki o jak najlepsze wy­
konanie planu roku bieżącego.

Taki tryb prac nad projektem planu TPF zo­
stał w roku bieżącym uchwałą Prezydium Rządu 
z dnia 11 kwietnia 1953 r. zmieniony i ulepszo­
ny, przy czym przedsiębiorstwa zostały poważ­
nie odciążone od prac nad planem w okresie 
krystalizowania się projektu Narodowego Pla­
nu Gospodarczego. Przed uchwaleniem przez 
Radę Ministrów NPG i przekazaniem liczb kon­
trolnych do planu przedsiębiorstwa opracowu­
ją dla swych centralnych zarządów i mini­
sterstw jedynie materiały i wnioski na rok 
1954, w których może znaleźć wyraz ich inicja­
tywa; te materiały i wnioski zostały już przez 
przedsiębiorstwa dawno opracowane, zaś zle­
canie przedsiębiorstwom w tym okresie opraco­
wywania szczegółowych projektów planów jest 
przez wspomnianą uchwałę zabronione. Szcze­
gółowe projekty planów TPF przedsięb:orstwa 
opracują znacznie później (w terminie do dnia 
10 stycznia 1954 r.) — dopiero po zatwierdze­
niu NPG i po, otrzymaniu od jednostek nad­
rzędnych liczb kontrolnych.

W ten sposób na przestrzeni czwartego 
.kwartału, w okresie pomiędzy przedstawieniem 
do centralnych zarządów i ministerstw swych 
wniosków do projektu planu TPF na rok 1954

 ZYCIE GOSPODARCZE 1077



a przystąpieniem do bezpośrednich prac nad 
tym planem na podstawie otrzymanych liczb 
kontrolnych, przedsiębiorstwa mają długi, 2—3 
miesiące wynoszący okres, w ciągu którego 
w związku z planem na rok 1954 na zewnątrz 
nic nie świadczą i pozostawione są same sobie. 
Czy znaczy to jednak, że w tym okresie w przed­
siębiorstwach ma ustać praca nad planem TPF 
na rok następny, że w tym okresie można 
w przedsiębiorstwach o planie tym zapomnieć? 
Nie jest to pytanie czysto teoretyczne, gdyż 
właśnie tak rozumiana jest ta sprawa w więk­

szości przedsiębiorstw, centralnych zarządów 
przemysłu, a również przez wielu pracowników 
ministerstw. Dość rozpowszechnione jest prze­
konanie, oczywiście zupełnie mylne, że uchwa­
ła Prezydium ,Rządu z dnia 11 kwietnia 1953 
roku w sprawie opracowania NPG na rok 1954 
wręcz zabrania wszelkich prac nad planem na 
rok 1954 w przedsiębiorstwach, przed otrzyma­
niem przez nie liczb kontrolnych od jednostek 
nadrzędnych.

. Takie postawienie sprawy nie znajduje uza­
sadnienia ani w logice problemu, ani w treści 
wspomnianej uchwały.

Liczby kontrolne do planu TPF na rok 1954 
będą stawiały trudne, mobilizujące zadania. 
Obowiązkiem przedsiębiorstw będzie opraco­
wanie takich planów TPF, które zapewnią wy­
konanie nie. tylko na poziomie tych liczb, lecz 
■w miarę możności — na jeszcze wyższym. Lecz 
takiego mobilizującego planu, przewidującego 
daleko idącą poprawę wskaźników, przedsię­
biorstwo nie potrafi opracować w ciągu paru 
tygodni, jeśli uprzednio w przedsiębiorstwach 
nie będzie przez dłuższy okres czasu prowadzo­
na solidna, systematyczna praca całego kolek­
tywu przedsiębiorstwa, zmierzająca do ujawnie­
nia ukrytych w przedsiębiorstwie rezerw i na- 

- kreślenia dróg ich wykorzystania.
Co prawda taką pracą przygotowawczą były 

poniekąd materiały i wnioski do planu, których 
opracowanie przewiduje'wspomniana uchwała 
Prezydium Rządu i które przez wiele przedsię­
biorstw zostały opracowane; materiały te będą 
stanowiły podstawę dla przyszłych prac nad pla­
nem, lecz są one przeważnie niedostateczne 
i bezwzględnie wymagają .aktualizacji i pogłę­
bienia. Toteż uchwała Prezydium Rządu prze­
widując, że ministerstwa zlecą przedsiębior­
stwom rozpoczęcie prac przygotowawczych do 
planu począwszy od miesiąca maja 1953 r., nie 
przewiduje przerwy w tych pracach po sporzą­
dzeniu przez przedsiębiorstwa wspomnianych 
materiałów i wniosków. Uchwała przewiduje
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natomiast, że „prace przygotowawcze do planu 
przedsiębiorstwa powinny polegać w szczegól­
ności na ciągłej analizie wykonania wskaźników 
planów . w celu wykrycia nie wykorzystanych 
rezerw zdolności produkcyjnych, likwidacji wą­
skich przekrojów, podniesienia wydajności pra­
cy, zmniejszenia norm zużycia materiałowego, 
celem przedstawienia mobilizujących norm zu- 
życia, niezbędnych dla właściwego opracowania 
planu zaopatrzenia, likwidacji braków i strat 
w produkcji itd.“. Poza tym uchwała Prezydium 
Rządu przewiduje, że „prace te powinny być 
prowadzone przy szerokim współudziale akty­
wu partyjno - gospodarczego przedsiębiorstwa".

W myśl treści i intencji uchwały, czas pozo­
stający do otrzymania liczb kontrolnych do 
planu na rok 1954., powinien być w przedsię­
biorstwach wykorzystany na to, by na bazie 
wzmożonej walki o jak najlepsze wykonanie 
planu, o osiąganie jak najlepszych wyników 
w’ roku bieżącym, doskonalić technikę, ekono­
mikę i organizację przedsiębiorstwa z perspek­
tywą na przyszłość, stwarzając w ten sposób 
podstawy do opracowania mobilizującego pla­
nu na rok 1954.

W szczególności w tym celu w pracach przy­
gotowawczych do planu na rok 1954 należy 
szeroko wykorzystać materiały z zakresu pro- 
wadzonego w przedsiębiorstwie planowania we­
wnątrzzakładowego, które powinny orientować 
w wynikach, trudnościach, możliwościach i per­
spektywach pracy poszczególnych komórek 
przedsiębiorstwa, ułatwiając oparcie planu 
przedsiębiorstwa o dobrze opracowane plany 
jego części składowych, do najmniejszych włą­
cznie.

’ -i
Zmierzając do tego, by prace przygotowawcze 

do planu na rok 1954 były prowadzone przy 
szerokim współudziale aktywu partyjno-gospo^ 
darczego przedsiębiorstwa i przy możliwie naj^ 
większym wykorzystaniu inicjatywy i aktywy 
ności załogi przedsiębiorstwa, należy w tynfc 
okresie otoczyć specjalną opieką i dbać o wzmo^ 
żony rozwój wszystkich aktualnych dla przędą 
siębiorstwa form współzawodnictwa, troszczą^ 
się o najszerszy jego zakres i odpowiednio 
korzystując wnioski z jego wyników. Specjał^ 
uwagę należy zwrócić na to, by w tym okres&| 
wzmóc aktywność załogi na polu wynalazczośdj 
pracowniczej, zorganizować masowy zbiól| 
i przyspieszone rozpatrywanie zgłaszanych; 
wniosków racjonalizatorskich oraz odpowiedniej 
wykorzystać ich w*yniki dla prac nad planem^

W miarę możności należy postarać się o P0^ 
moc i współudział w opracowaniu materiału dGy 



planu i następnie samego planu instytutów na­
ukowo-badawczych, wyższych uczelni itp. 
Wciągnięcie do prac nad planem na rok 1954 
szerokich kół- kolektywu przedsiębiorstwa . 
pracowników inżyniersko - technicznychs eko- 
nomistów, księgowych, pracowników admini­
stracyjnych i robotników, a także zaproszo- 
nvch przedstawicieli nauki, rzeczoznawców itp., 
należy zabezpieczyć od strony ' organizacyjnej 
i metodycznej. W tym celu powinno się wyko­
rzystać doświadczenie przedsiębiorstw radziec­
kich w zakresie planów kolektywnej pracy sta- 
ehanowskiej, zainicjowanych w Moskiewskich 
Zakładach Narzędziowych „Kalibr"*). Przy pra­
cach przygotowawczych do planu na rok 1954 
przedsiębiorstwa powinny. •Wykorzystać także 
doświadczenia naszych: przedsiębiorstw, które’ 
organizowały konferencje partyjno-techniczne.

Okres pozostający do czasu otrzymania przez 
przedsiębiorstwo liczb kontrolnych szczególnie 
dobrzć nadaje się do zapoczątkowania w przed­
siębiorstwie konferencji partyjno, - technicznej 
z tym, by w ramach prąc przygotowawczych 
został zmontpwany aparat (komisje tematycz­
ne i wydziałowe), ustalona i opracowana meto­
dologia prac, zgromadzony i przeanalizowany 
materiał sprawozdawczy, zapoczątkowane zo­
stało zbieranie i analizowanie wniosków racjo­
nalizatorskich. Druga, końcowa część prac przy- 
padłaby na okres po otrzymaniu liczb kontrol­
nych i zbiegłaby się z pracami nad opracowa­
niem planu TPF przedsiębiorstwa.

Dotychczasowe, już dość bogate doświadcze­
nie wykazało, że konferencje te stanowią dosko-

*) Problem planów kolektywnej pracy stachanowskiej, któ- 
5 tych organizacja i technika bardzo zbliżone aa do organi­
zacji i techniki konferencji partyjno-technieznych. sa omó­
wione w broszurze W. J. Żuków, M. - W. Kantorowicz, 
A. N. Szkolni ko w „stachanowski plan technlczno-przemy- 
słowo-finansowy“.

Tadeusz WASILJEW

Problematyka d o k u m
lyOKUMENTACJA pracy i płacy, jest naj- 
U bardziej rozpowszechnioną, najbardziej 

„popularną" częścią dokumentacji w każdym 
zakładzie pracy. Dzieje się tak dlatego, że sku­
pia ona w sobie elementy, które stanowią jed­
nako przedmiot zainteresowania kierownictwa 
żakładu. regulującego bieg produkcji, jak i każ­
dego pracownika, znajdującego w niej swoje 
zadania — i swój zarobek. To stanowi^też mia­
rę ważności, jaka jej przypada.

Ważność ta została niedawno podkreślona 
przez naczelne władze gospodarki narodowej, 

nały środek pobudzenia inicjatywy i myśli no­
watorskiej kolektywu ppzedsięterstwa, wykry­
cia trudności i wąskieh przekrojów, ujawnienia 
rezerw i nakreślenia, dróg ich wykorzystania. 
Słabą stroną dotychczasowych konferencji by­
ło i jest niedostateczne wykorzystanie powsta­
łych w ramach konferencji inicjatyw i projek­
tów, co w znacznym stopniu \było skutkiem n?e- 
powiązania lub niedostatecznego ich powiązania 
z planami TPF przedsiębiorstwa. Zorganizowa­
nie konferencji w okresie prac przygotowaw­
czych do planu, a następnie opracowania ta­
kiego planu, traktowanie jej jako części organi­
cznej tych prac Umożliwi bezpośrednie uwzględ­
nienie i włączenie przeanalizowanych, odpo­
wiednio przepracowanych wniosków do planu 
TPF, co da bez porównania lepsze niż dotąd 
gwarancje ich zrealizowania.

Traktowanie planowania, jako pracy sezono­
wej, dawno już uznane zostało za błędne, a to 
przede wszystkim w związku ze znanym 
stwierdzeniem Stalina „jedynie biurokraci ino- 
gą uważać1, że praca nad planem kończy się na 
ułożeniu planu". Jeżeli jednak w pracy aparatu 
planistycznego przedsiębiorstw są uzasadnione 
okresy większego i , mniejszego nasilenia prac, 
to okres przed otrzymaniem liczb kontrolnych 
powinien być |ie okresem zacisza, lecz odwrot­
nie — okresem wzmożonej pracy, intensyw-. 
nych przygotowań do bezpośrednich prac nad 
planem. Inne postawienie sprawy byłoby rów­
noznaczne ze zmarnowaniem tych możliwości, 
które daje przedsiębiorstwom nowy tryb opra­
cowywania planu, przyjęty dla planu TPF na 
rok 1954, odciążający przedsiębiorstwa od nad­
miaru prac obliczeniowych i technicznych 
i umożliwiający wykorzystanie tego czasu dla 
twórczej, koncepcyjnej pracy nad planem.

entacji pracy i płacy
w wyniku czego ten w niektórych zakładach za­
chwaszczony poprzednio odcinek doprowadzony 
został w roku bieżącym do porządku. W związ­
ku z tym będzie na czasie przedstawić proble­
matykę dokumentacji pracy i płacy, ażeby ci, 
którzy z nią co dzień mają do czynienia — a ta­
kim jest m. in. każdy robotnik"— pojmowali 
w pełni, jakie jest jej zadanie i pod jakimi wa­
runkami może ona je spełnić. To uchroni przed 
spaczeniem jej roli, przed tak zawsze bliskim 
tu niebezpieczeństwem biurokracji tj. przed ze­
pchnięciem dokumentu, rzeczy potrzebnej do
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określonego celu; — do roli' pńpierk% który 
Jest -— nie wiadomo do czego — potrzebny i po 
zbędnych wędrówkach kończy ną zakurzonej 
półed swój jałowy żywot. ’

Jakim celom służyć ma dokumentacja pracy 
i płacy? Najlepiej dojdziemy do odpowiedzi na 
to pytanie, wychodząc z tych potrzeb organiza­
cyjnych, jakie towarzyszą ’ każdej produkcji, 
prowadzonej przez jakiś kolektyw.
- Zadania produkcyjne rozdziela się na poszcze­
gólne zespoły pracownicze a w nich — na po­
jedynczych ludzi. Zadania te muszą do nich 
w porę dotrzeć — w takiej formie, ażeby wy­
kluczyć wszystkie pomyłki; jakie mogłyby wy­
niknąć z zapomnienia, niezrozumienia się wza­
jemnego czy przeoczenia. Tu już potrzebny jest 
więc dokument, wskazujący zadanie wraz ze 
wszelkimi przynależnymi warunkami, jak prze­
de wszystkim normą pracy. Dla najróżniejszych 
celów, w związku z obrachunkiem zarobku, mu­
si zóstać zarejestrowany początek i koniec ro­
boty, a także wszelkie ew. wynikłe w niej przer­
wy. Suma zużytego czasu za przewidziane ro­
boty i przerwy w pracy powinna zgadzać się 
z czasem przebywania pracownika w zakładzie, 
gdyż ew. niezgodność nasuwałaby przypuszcze­
nie, że wkradły się pbmyłki. Stąd potrzeba re­
jestracji czasu przebywania pracowników w za­
kładzie, a zatem potrzeba odrębnej dokumenta­
cji „czasu zegarowego".
, Wykonanie każdego indywidualnego zaciania 
z osobna musi być wiarygodnie stwierdzone, 
gdyż stanowi podstawę do Wypłaty wynagrodze­
nia. I to też musi więc być udokumentowane, 
z podaniem, wszelkich wskaźników doskonałości 
wykonania, jak przede wsżystkim co do docho­
wania wymagań jakościowych dla wyrobu, nie­
kiedy zużycia surowców, energii i wielu innych 
momentów, znajdujących — rzecz oczywista — 
swoje odbicie również i w zarobku.

Trzeba na koniec zestawić okresowo zarobek 
pracownika dla dokonania wypłaty jego należ­
ności, odliczając mu przy tym obciążające go 
potrącenia. Taki materiał zebrany na jednej li­
ście dla pewnej jednostki organizacyjnej (wy­
działu fabrycznego) stanowi tzw. listę płacy.

Potrzeby, związane z rozprowadzeniem dy­
spozycji roboczych, stwierdzeniem wykonania 
zadań i obrachunkiem zarobku, stanowią zatem 
to, co czyni dokumentację pracy i płacy nie­
zbędną — zarówno, dla przedsiębiorstwa jak 
i dla pracownika. Dokumentacja ta zawiera da­
ne, które równocześnie potrzebne są i do in­
nych celów.

•Jednym, z głównych celów jest rachunek 
kosztów własnych przedsiębiorstwa, stanowiący 
zarazem trzon analizy ekonomicznej. Innym — 
jest bieżące śledzenie za normami pracy, w od­
niesieniu do ich zakresu i ich poziomu; utrzy­
manie tego ostatniego wymaga — jak wiado­
mo — rewidowania ich od czasu do czasu. Dla 
najszerzej pomyślanych studiów ekonomiczno-, 
organizacyjnych, zarówno celem usunięcia 
stwierdzonych niedomagań, jak i do obmyśle­
nia dalszego postępu, wyjściowego materiału 
dostarczają np. dane o częstotliwości i ilości 
przerw w pracy robotników wraz z analizą ich: 
przyczyn, dane o rozpiętości profilu robót po­
szczególnych robotników, i wiele, wiele innych.

Wskutek tego dokumentacja pracy i płacy 
jest podstawowym środkiem organizacji każdej 
produkcji. Trzeba tu od razu wyjaśnić, dlaczego 
używamy state terminu „dokumentacja" i co 
chcemy przez to wyrazić. Otóż nie każdy zapi­
sany papier, nawet opatrzony czyimś podpisem^ 
jest dokumentem. Ażeby posiadał on tę wartość,, 
muszą być dopełnione - pewne warunki. Miano­
wicie musi istnieć jasność, pewność co do po^ 
chodzenia zawartych w nim danych, co możnaj 
też nazwać ich autentycznością. Oznacza to. żś 
jeśli pochodzą one *z jakiegoś istniejącego źródj 
ła, to-musi ono być jednoznacznie określonej 
(aby można było nie żywić wątpliwości co do 
jego miarodajności), jeżeli zaś nie mają takiego 
znanego źródła, wówczas autor ich, którym mej 
że być tylko osoba do tego powołana, musi por 
twierdzić je jako odeń pochodzące tzn. zasług^ 
jące na zaufanie. Rozumie się samo przez się, ż® 
wszelkie dane w dokumencie muszą być jasn^ 
nie pozostawiające niedomówień, ani też : nH 
dające możności rozmaitego interpretowanią^ 
Jest oczywiste, że bez zachowania tych waruti^ 
ków stwarzalibyśmy możliwość zarówno pd*f 
krzywdzenia jednostki, pracownika, jak i na^; 
ruszenia interesu społeczeństwa. J

Fakt, że chodzi nam o przedsiębiorstwo sojj 
cjalistyczne, stanowi naturalnie okoliczność ztffg 
sadniczego znaczenia. Najogólniej można by 
ująć, przypominając, że dokumentacja pracy| 
i płacy jest swego rodzaju przedłużeniem ptó 
nu, a z‘kolei podstawą ewidencji uspołecznieg 
nej produkcji — jako oparcia dla podziału dd^ 
chodu społecznego. W tej roli musi ona odp^ 
wiadać socjalistycznym społecznym stosunkd™ 
produkcyjnym, których cechą jest zgodność i$4 
teresów wszystkich członków społeczeństw® 
w ramach zakładu pracy — i poza nim. Iw

Z wyliczonych' poprzednio potrzeb, które m|| 
zaspokajać dokumentacja pracy i płacy, wyriWi 
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ka, jakie dane ma ona zawierać. Wystarczy 
feeć pobieżne wyobrażenie b różnorodności ty- 
|jów produkcji i właściwycłi im form organi­
zacyjnych z jednej «strony, zaś b bogactwie 
|orm w budowie systemu płac — z drugiej, aby 
Zdać sobie sprawę, jak wiele różnych danych 
^chodzi tu zatem w grę. Powstaje teraz py- 
tanie, jak je zgrupować na poszczególnych do­
kumentach, innymi słowy — jakie dokumenty 
Są potrzebne?
~ Otóż i tu dobrym początkiem do rozważenia 
Iprawy będzie nawiązanie do potrzeb organiza­
cyjnych, jakie ma zaspokajać dokumentacja 
pracy i płacy. Potrzebny jest więc przede 
Wszystkim dokument, który by stanowił dyspo­
zycję dla robotnika, względnie zespołu robot­
ników. Najlepszą gwarancją uniknięcia wszel­
kich możliwych pomyłek będzie, jeśli zbierze 
się nat nim wszystko, co powinien wiedzieć ro- 
botnilć, aby postawione było przed nim jasne za­
danie (wskazówki, dotyczące tego, jak zadanie 
wykonać najlepiej, stanowią oczywiście rzecz 
odrębną), i aby wiedział, jakie go- za to oczeku­
je wynagrodzenie. Na tymże dokumencie, pre­
cyzującym zadanie, najwygodniej jest od razu 
zarejestrować dane o wykonaniu, co powinno 
następować w taki sposób, który by dawał 
gwarancję, że wynik jest znany robotnikowi, 

;ą ocena nie wzbudziła z jego strony sprzeciwu. 
Taki dokument, dający w budowie dokumenta­
cji pierwszeństwo bezpośredniemu wykonawcy 
zadania — robotnikowi, nazywa się powszech­
nie „kartą roboczą*'. Jak widzimy, karta robo­
cza wiąże oznaczone zadanie z określonym z na­

zwiska człowiekiem, wzgl. zespołem robotników.
Dzięki tym danym, które zawiera karta robo­

cza jest podstawowym dokumentem w całym 
systemie i posiada w tym charakterze jedynie 

[pewien odpowiednik w „karcie zegarowej".
Początek tego dokumentu wynika z jego tre­

ści: musi on powstać u tego, kto przygotowuje 
•cząstkowe, indywidualne zadania, a punktem 
wyjścia jest oczywiście to zadanie kolektywne, 
które podlega rozdzieleniu między poszczegól­
nych wykonawców. Jest przy tym rzeczą zależ­
ną od okoliczności, czy warunki wykonania, jak 
norma czasu, parametry zużycia energii itp., 
ew. zaszeregowanie roboty do grup płac i inne, 
mają być wniesione do karty roboczej od razu, 
czy też czyni to następnie specjalna komórka. 
Przez ręce zwierzchnika, do którego należy wy­
znaczenie z imienia wykonawcy wraz ze stano­
wiskiem roboczym, a także odnotowanie chwili 
rozpoczęcia roboty, trafia karta robocza do rąk 
robotnika. Z chwilą ‘ ukończenia roboty powin­

no mu być na niej potwierdzone wykonanie co 
do ilości i jakości i zarejestrowany moment za­
kończania, po czym kartą roboćża staje się pod- 
stąwą do obliczenia wynagrodzenia. Dąlsza jej 
droga wiedzie ją więc do biura obrachunkowe­
go, skąd wreszcie wędruje do księgowości, jako 
materiał do kalkulacji kosztów. Równolegle po­
winny ją otrzymać inne działy zarządu przed­
siębiorstwa: dziął zatrudnienia i płac, a w nim 
przede wszystkim technik normowania pracy.

Układ karty roboczej musi odpowiadać for­
mie wynagrodzenia. Ponieważ zachodzą tu bar­
dzo znaczne różnice w rodzaju i ilości niezbęd­
nych danych, przyjęte jest w praktyce posłu­
giwać się kilku rodzajami kart, jak karta dla 
„dniówki", dla akordu, ew. dalszymi jeszcze 
wariantami.

Dla pewnych szczególnych zadań lub szczegól­
nych płatnych przerw w pracy, celem ułatwie­
nia manipulacji przy ich uchwyceniu stosuje się 
równolegle odrębną karty robocze, np. karty na 
roboty poprawkowe, karty przestojowe itp.

Pozostałe dokumenty stanowią już tylko 
transkrypcję lub zbiorcze zestawienie danych, 
pochodzących z kart roboczych. Są to w szcze­
gólności: zestawienie zarobku robotnika za da­
ny okres obrachunkowy (miesiąc) i lista płacy 
robotników pewnej jednostki organizacyjnej 
(wydziału) z wykazaniem potrąceń?

Specjalnym zagadnieniem jest uniknięcie nie­
dokładności w okresie rozpoczęcia pracy przez 
nowoprzyjętego pracownika. Podobne niedo­
kładności mogą występować i w związku z roz­
wiązaniem umowy o pracę. Wynika stąd ko­
nieczność powiązania dokumentacji pracy i pła­
cy z dokumentacją personalną. Takie same tru­
dności związane są zresztą z przeniesieniami 
pracowników w obrębie zakładu (z wydziału do 
wydziału).

Już poprzednio, kiedy mówiliśmy o momen­
cie naniesienia na kartę roboczą pierwszych za­
pisów (określenie zadania), ukazała się nam 
dokumentacja produkcji w tej swojej części, 
która ujmuje pewne zadania kolektywne. To 
wskazuje, że dokumentacja pracy i płacy sta­
nowi rozwinięcie, dalszy ciąg tej dokumentacji, 
której początkowo nie trudno doszukać się w za­
mówieniu wyrobów gotowych lub czymś rów­
norzędnym (np. wewnętrzne zlecenie na roboty 
remontowe itp.). W innym miejscu musiąło nam 
w oczy rzucić się jej powiązanie z ewidencją 
półfabrykatów i wyrobów gotowych, prowadzo­
ną w szczególności w odnośnych magazynach 
itd. Dokumentacja pracy i płacy stanowi więc 
integralną część całego systemu dokumentacji
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produkcji vy zakładzie i tak, jak łączy się z nią 
w swym punkcie początkowym, tak też musi 
„przystawać" do niej we wszystkich innych 
miejsfeach styku, przede wszystkim' w ewiden­
cji przedmiotu pracy i środków pracy. W dzie­
dzinie księgowości, normowania pracy, spraw 
personalnych itd. musi zgadzać się stosowana 
w niej nomenklatura, zarówno słowna, jak i za- 
symbolizowana; a. organizacji tych różnych 
dziedzin zarządzania musi odpowiadać rozczłon­
kowanie jej danych. 'Przykładowo można po­
dać,. że powinna ona rozdzielać niektóre ele­
menty płacy, np. uwidaczniać osobno różnice 
z tytułu progresji akordowej itd. Zresztą wspo­
minaliśmy już o odrębnych kartach roboczych 
na przestoje i roboty poprawkowe.

Chclelibyśmy teraz zwrócić uwagę na szcze­
gólny moment. Otóż dotychczas w każdej akor­
dowej karcie roboczej podaje się tylko normę 
czasu pracy, a to mianowicie bez względu na 
to, że stosowane u nas powszechnie normy da­
lekie są od norm technicznych, a w związku 
z tym posiadają też bardzo różnorodny stopień 
napięcia. Taka norma przesądza wynagrodzenie, 
ale nie stanowi — rzecz prosta — wyrazu tego, 
czego od robotnika się oczekuje i co zresztą za­
mierza on sam dać z siebie. Dotykamy tu mo­
mentu, który kryje w sobie tak poważne zna­
czenie organizacyjne, że nie można mu odmó­
wić sensu politycznego. Oczywiście nie ma da­
nych po temu, aby wpisywać — nawet gdyby 
to była norma techniczna — w karcie roboczej 
jakieś indywidualne „przewidywane wykona­
nie". Z reguły byłoby ono albo przecenione, 
albo ocenione za nisko. Ale zachodzi jednak po­
trzeba urealnienia karty roboczej także w sen­
sie organizacji roboty, zamiast Zadowalania się 
— jak dotąd — ustaleniem poprzez normę tyl­
ko warunków płacy. Można by tego dokonać, 
podając np. dotychczasowe wyniki przeciętnych 
i przodujących robotników. Kto wie, czy nie 
należałoby tego powiązać jakoś ze współzawod­
nictwem pracy i nie stworzyć ew. rubryki na 
pewne zobowiązanie, czy oględniej — zamiar 
robotnika? Autor niniejszego nie miał jeszcze 
okazji poczynić odpowiednich prób w prakty­
ce, ma jednak nadzieję, że zechcą zastanowić 
się nad tym i wysunąć konkretne propozycje 
sami czytelnicy, zwłaszcza zaś aktywni organi­
zatorzy socjalistycznego współzawodnictwa.

Trzeba dodać, że stworzyłoby to zupełnie inne,, 
aktywniejsze ustosunkowanie się ze strony bez­
pośredniego kierownictwa do każdego indywi­
dualnego zadania i każdego robotnika.

Zanim zakończymy te rozważania, trzeba je­
szcze dotknąć- kwestii o niezmiernie ważnym 
praktycznym znaczeniu.- Mamy na myśli kon­
trolę dokumentacji. Kontrola nie tylko nie mu­
si, ale i w miarę możności nie powinna polegać 
na ponownym przeprowadzeniu danej pracy 
(np. obrachunku), lecz na przekonaniu się, ezy 
prawidłowe są wyniki. Oczywiście w wielu wy­
padkach powtórzenie stanowi jedyny rozporzą-, 
dzalny sposób. Jest on jednak tak kłopotliwy, 
a sam w sobie — jeszcze częstokroć daleki od 
przyniesienia ostatecznej pewności (możliwość 
błędów systematycznych) <— tym bardziej, kie­
dy względy praktyczne ograniczają go do wy­
rywkowych prób — że należy dołożyć starań, 
aby tego uniknąć. Trudno by było podać na to, 
jakąś generalną receptę. Konieczne jest obmy­
ślenie specjalnych metod i wyznaczenie sper 
cjalnych wskaźników kontrolnych, dostosowa­
nych do okoliczności, przy pomocy których moż­
na byłoby kontrolować cały materiał w wypad­
ku poważniejszych lub częściej zaistniałych; 
błędów. Drobnych pomyłek wypadnie jednak 
poszukiwać sposobem . wyrywkowych powtó­
rzeń. W każdym bądź razie kontrola musi być 
z góry przewidziana i ustaloną, nie zaś pozosta­
wiana przypadkowym pociągnięciom. Kontrolą, 
ta nie powinna odbywać się dopiero po ukóń-. 
czeniu biegu przez dokumenty, tzn. właściwie 
poniewczasie, jak to najczęściej się praktykuj 
je. Winna ona obejmować wszystkie etapy, ną^ 
których powstają poszczególne jej elementy.

Rolę dokumentacji pracy i płacy podkreśli-’ 
liśmy od razu na wstępie. Na zakończenie chcie- 
libyśmy jednakże przypomńieć o znaczeniu, jar 
kie posiada ona w szczególności dla utrzyma­
nia dyscypliny płac i dla umożliwienia racjo-’ 
nalnej gospodarki funduszem płac. I jedno 
i drugie, wykraczając poza ramy zakładu, jest 
fundamentalnym zagadnieniem całej gospodarz 
ki narodowej. Przy usterkach w tej dokumen­
tacji na nic nie zda się najbardziej precyzyjny 
system płac, jak też i z góry skazane są na nie­
powodzenie wszelkie starania o dobrą, prawi­
dłową gospodarkę funduszem płac. To trzeba 
mieć specjalnie na uwadze.

Czytajcie prasę gospodarczą
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Leon RÓŻYCKI

Możliwości wykorzystania odpadów i surowców miejscowych

POSTĘP uprzemysłowienia kraju, ciągłe 
narastanie potrzeb bytowych społeczeństwa, 

zwłaszcza na wsi, powodują stały wzrost zapo­
trzebowania na artykuły masowego zużycia za­
równo pod względem ilościowym, jak i jakoś­
ciowym. Zwiększenie masy towarowej tych ar­
tykułów jest uwarunkowane szeregiem czynni­
ków, z których jednym z ważniejszych jest za­
bezpieczenie odpowiedniej bazy surowcowej. 
Ten wzgląd każę z coraz większą oględnością 
gospodarować naszymi zasobami surowcowymi. 
Rząd oceniając doniosłość zagadnienia surow­
cowego w całokształcie gospodarki krajowej, 
w kilku podstawowych aktach prawnych' dał 
wyraz swemu stanowisku, podkreślając konie­
czność zarówno wyszukiwania nowych zasobów 
surowców, jak i coraz celowszego i pełniejszego 
wykorzystania surowców istniejących.

Zagadnienie to ma szczególne znaczenie dla 
drobnej wytwórczości, której podstawowym za­
daniem jest właśnie zaspokajanie codziennych 
potrzeb społeczeństwa.

Ną przestrzeni ostatnich lat przemysł drob­
ny osiągnął znaczne sukcesy na odcinku wyko­
rzystania surowców wtórnych, odpadów i pro- 
duktów ubocznych przemysłu. Wiele jednak 
jest jeszcze do zrobienia w szeregu grup surow­
cowych dotąd nie rozpoznanych, kryjących zna­
czne rezerwy i mogących przysporzyć gospodar­
ce narodowej wiele cennych wyrobów zaspoka­
jających potrzeby ludności, jak też i zaopatru­
jących przemysł.

Jednym z ważniejszych odpadów techniki 
chemicznej — są żużle. Powstają ohe po pro­
cesach przetwórczych bądź to w formie suro­
wego żużla przy surowym topieniu rud z kok­
sem i dodatkami, tworzącymi żużle w piecach 
płomiennych, szybowych, obrotowych i wyso­
kich, bądź w formie drobnego żużla przy rafi­
nowaniu metali.

Mimo, że z wytwarzanych metali pewien od­
setek metalu pozostaje w żużlach, regeneracja 
żużla i wydobycie pozostałych metali są w obec­
nej chwili dość kosztowne. Badania powinny 
iść w kierunku odpowiedniego wyboru dodat­
ków i temperatury, żeby powstający żużel na­
dawał się jako sztuczny kamień dla budownic­
twa albo jako zastępczy surowiec cementu.

We wszystkich innych odpadach powstają­
cych z procesów żarzenia, topienia i wypalania, 

zawierających wapno, glinki i silikaty istnieją 
możliwości nadania tym pozostałościom właści­
wości hydraulicznych.

Wielkie znaczenie posiada żużel wysokich 
pieców hutniczych.

Zagadnienie całkowitego i ekonomicznego 
wykorzystania żużla. wysokich pieców nabiera 
w naszym kraju szczególnego znaczenia wobec 
uruchamiania olbrzymich ' pieców na wielkich 
budowach socjalizmu.

W ostatnich latach uczeni radzieccy osiągnęli 
poważne sukcesy, stosując żużel jako dodatek 
do betonu, przy produkcji hydraulicznych spoiw 
i cegieł, do odlewu kamieni’drogowych Oraz do 
wytwarzania wełny żużlowej, która w luźnej 
formie służy jako środek chroniący i izolujący 
ciepło, głównie w budownictwie mieszkanio­
wym. Jej wartości izolacyjne równają się mniej 
więcej połowie wartości powietrza, a całkowicie 
wartościom długowłóknistych azbestów i pu- 

' chów.
Żużel hutniczy nadaj e się również do celów 

nawozowych. Ma on tę zaletę, że oprócz wapna 
zawiera, także większe ilości związków krzemo­
wych, spulchniających ziemię i: użyźnia jących 
tym samym glebę.

Duże możliwości zastosowania żużla hutnicze- 
- gc stoją przed przemysłem terenowym materia­

łów budowlanych w.formie pumeksu hutnicze­
go. Żużel hutniczy może być szeroko stosowany 
w drobnym przemyśle szklarskim, gdyż nadaj e 
się jako jeden ze składników dó wyrobu szkła 
butelkowego. Zawartość glinki w żużlu wpływa 
korzystnie na. trwałość szkła, wzmaga jego od­
porność przeciw wpływom chemicznym i obniża 
wrażliwość na zmiany temperatury. Drobny do­
datek żużla farbuje szkło na kolor żółtozielony; 
duże dodatki żużla zabarwiają szkło na kolor 
opalowy aż do przejrzystego czarnego szkła, 
używanego jako tafle podłogowe dó wnętrza 
budynków o specjalnym przeznaczeniu, do urzą­
dzeń sanitarnych itp.

Poważne ilości surowca wtórnego może do­
starczyć rozwijający się u nas przemysł che­
miczny. Przemysły wykorzystujące odpady 
przemysłu chemicznego nie mogą nadążyć za 
jego rozwojem.

Przemysł syntezy chemicznej może dostarczyć 
zużytej krzemionki nadającej, się do produkcji 
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wyrobów izolacyjnych i ceramiki oraz jako zie­
mi odbarwiającej.

Zanieczyszczony krzemionką fluorek wapnia 
i magnezu może być przerobiony na kwas fluo- 
rowo-wodorowy.

Również powstające przy procesach filtracyj­
nych zużyte tkaniny filcowe i wełniane mogą 
być drogą regeneracji odzyskane w znacznym 
procencie przy przeróbce na filce techniczne 
i tkaniny. Szlam krzemionkowy może znaleźć 
zastosowanie w drobnym przemyśle gumowym 
jako wypełniacz lub jako ziemia odbarwiająca, 
a także może być użyty do wyrobów ceramicz­
nych.

Nie wykorzystane zupełnie polichrody mogą 
mieć zastosowanie jako rozpuszczalniki lakie­
rów oraz jako impregnat do drzewa, np. do pod­
kładów kolejowych. Do produkcji guzików moż-. 
na użyć odpady wiskozowe. Należy również re­
generować odpady fibry i klingerytu.

Niedostateczne jest dotąd wykorzystanie od­
padów przemysłu tworzyw sztucznych, jak np. 
odpadów podienowych, które mogą być przero­
bione na proszek bakelitowy, odpadów galali- 
tu, mocznika, miki mielonej, nadających się 
jako domieszki do dobrych tłoczyw lub bake­
litu.

Jednym z wielkich źródeł surowcowych słabo 
wykorzystywanych jest baza roślinna w za­
kresie odpadów przemysłów rolno-spożywcze­
go i leśnego oraz wielka dziedzina roślin dziko 
rosnących. Ostatnia dziedzina może być nadto 
w imię celowości gospodarczej rozbudowana 
przez wprowadzenie kultur* specjalnych, nie­
kiedy nawet aklimatyzacyjnych. Jak posiada­
ne doświadczenie uczy, rozbudowa ta w dużej 
części może odbywać się kosztem likwidacji 
wielu nieużytków względne półużytków rolnych 
różnego typu, zwłaszcza potorfi, kwaśnych łąk 
itp. podmłokłych terenów. Ma to oczywiście 
specyficzny aspekt w ogólnej gospodarce krajo­
wej, a to ze względu na wielkie obszary gleb 
tego typu.

Odpady przemysłu rolno-spożywczego w du­
żej mierze wykorzystywane jako karma mogą 
jednak znaleźć i inne również ważne zastoso­
wanie przemysłowe. Specjalną uwagę powinny 
jednak zwrócić te surowce, które stanowią nie­
kiedy nawet przykry odpad w rolnictwie i od­
nośnym przetwórstwie. Wymieńmy tu tylko 
takie surowce jak łęty ziemniaczane, poślady 
wraz z zanieczyszczeniami nasion obcych przy 
odsiewie zbóż itp., wy tłoki powstające przy 
prasowaniu soków z winogron, jabłek i inn., 
wytłoki cukrownicze, nasiona i pestki owoców
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i pomidorów w przemyśle konserwowym, od­
pady przy obróbce roślin włókienniczych, od­
pady przemysłu tłuszczowego itp. Produktami, 
jakie, tu przede wszystkim możemy uzyskać, są 
przykładowo różne tłuszcze przydatne w drob­
nym przemyśle, pektyny i inne substancje 
kleiste i śluzowate mogące stanowić zupełnie 
nową w kraju gałąź przetwórczą, barwniki 
spożywcze itp.

Świeżo skarmiane młóto jest zdrową 
i smaczną karmą mleczną. Wilgotne młóto 
można również przechowywać kilka dni, mia­
nowicie pod wodą. Występuje przy tym tylko 
czysta fermentacja mlekowa. Istotną cechą 
tego produktu jest możliwość suszenia młota 
i uzyskanie przez to produktu trwałego, łatwe­
go, do przechowania i przeto produkowania go 
na skalę przemysłową. Przy starannym susze- 
szeniii strawność paszy nie ulega pogorszeniu. 
Wysuszonym młotem można skarmiać wszyst­
kie gatunki zwierząt.

Na paszę nadają się również drożdże piwne. 
Drożdżami paszowymi nazywamy drożdże nie 
dające się już użyć do fermentacji piwa i alko­
holu. Mogą one być skarmiane na sucho lub na 
świeżo. Drożdże są chętnie spożywane przez 
zwierzęta po okresie przyzwyczajenia. Ten ro­
dzaj karmy stwarza również możliwość pro­
dukcji na skalę przemysłową suchych drożdży. 
Papkę z drożdży piwnych suszy się na apara­
tach walcowych, uzyskując brązową mąkę 
o zapachu chleba. Zawartość łatwo strawnych 
protein nadaje suszonym drożdżom dużą war­
tość odżywczą.

Ciekawe możliwości stwarzają również mę­
ty. Przy gotowaniu i chłodzeniu brzeczki piw­
nej strącają się ciała białkowe. Są to drobne 
wydzieliny w chłodniach i kadziach brzeczki. 
Ta szara masa o konsystencji smaru nazywa 
się osadem chłodniczym lub mętami. Również 
przy wtórnej fermentacji i przechowywaniu 
piwa wydzielają się osady na beczkach, które, 
po ochłodzeniu usuwa się z beczek. Otrzymaną 
masę można po sprasowaniu i osuszeniu użyć 
jako karmę. Drożdże można również prażyć 
razem z suszonymi ziemniakami i odpadami ze 
słodu.

Wyszczególnione wyżej pozycje stanowią’ 
nieliczną grupę pasz obok znanych lecz wciąż 
jeszcze niedostatecznie wyzyskanych pozosta­
łości gorzelnianych i po produkcji drożdży 
prasowanych, pozostałości przy produkcji 
cukru, pozostałości przemysłu tłuszczowego; 
w postaci makuchów i śrut.



Specjalną uwagę należy poświęcić — jako 
surowcowi — słomie i możliwościom jej wyko­
rzystania w naszej gospodarce.

Słoma jest surowcem odpadowym, występu­
jącym w ogromnych ilościach. Słoma znajduje 
szerokie zastosowanie jako pasza dla zwierząt. 
Jako pasza, słoma nie odznacza się wysoką za­
wartością strawnych składników odżywczych. 
Jest ona uboga w białko, ale bogata we włókna 
roślinne i elementy komórkowe mechaniczne 
zdrewniałe. Dzięki temu jest ona paszą objęto­
ściową, wypełniającą żołądek i powodującą 

^czucie sytości u zwierząt.
Lepsze wykorzystanie zawartych w słomie 

substancji odżywczych można uzyskać przez 
uwolnienie słomy od krzemowej powłoki, 
względnie rozluźnienie włókna. Początkowo 
próbowano ogrzewać słomę z ługiem sodowym 
pod ciśnieniem, lecz skuteczniejszym okazał 
się sposób rozluźniania pod ciśnieniem w auto­
klawach.'

Przez rozluźnienie słomy można otrzymać 
produkt, który w zależności od rodzaju słomy 
stanowi paszę nadającą się dla bydła przeżu­
wającego oraz koni i który — pod względem 
zawartości skrobii — może odpowiadać sianu 
łukowemu, otrębom, a nawet paszy treściwej. 
Nie nadaje się natomiast do skarmiania świń.

Z dalszych ciekawych pozycji należy wymie­
nić w grupie odpadów przemysłu rolno-spo­
żywczego łupiny ziemniaczane, z których moż­
na otrzymać elementy komórkowe skorkowa- 
ciałe, analogiczne do zawartych w korze dębu 
korkowego.

Łupiny z jabłek wraz z komórkami jądro­
wymi, pozostające jako wytłoki w poważnych 
ilościach w fabrykach moszczu i wina oraz 
w przetwórniach konserw owocowych, stano­
wią cenny surowiec do produkcji moszczu 
i octu. Pozostałe wytłoki mogą być przerabiane 
na bardzo cenny produkt, a mianowicie pekty­
nę, która ma bogatą skalę zastosowań w prze­
mysłach: w przetwórstwie marmolady, cukier­
nictwie, produkcji lodów, mleczarskim, farma­
ceutycznym, olejków eterycznych, piekarni- 
ctwie i gospodarstwie domowym.

Przemysł terenowy i spółdzielczy bazujący 
swą produkcję na tłuszczach technicznych 
(oleje, tłuszcze miękkie) może znaleźć częścio­
we pokrycie w poważnej ilości pestek i ziaren 
wszelkiego rodzaju, jak ziarna z wytłoków 
pomidorowych, pestek ze śliwek, moreli, wi­
sien itp. Po wytłoczeniu olei resztki mogą słu­
żyć jako karma dla zwierząt.

Znaczne ilości paździerzy lnu i konopi mar­
nieją dotąd, a można je przerobić na doskonałe 
lekkie płyty budowlane, materiały izolacyjne 
oraz-przerabiać metodą chemiczną i otrzymy­
wać cenny furfurol i żywicę. Zagadnienia te 
były rozpracowane przez Główny Instytut 
Włókiennictwa jeszcze przed kilku laty.

Olbrzymim źródłem jest las i oparta na ba­
zie surowców leśnych gospodarka przetwórcza. 
Możemy tu wyróżnić dwie zasadnicze grupy, 
tj. surowce uzyskiwane z runa leśnego, którego 
zasoby możemy sztucznie powiększać przez 
półnaturalne podsiewy (tzw. półkultury) i dru­
ga grupa, jaką stanowią odpady powstające 
przy wyrębie lasu oraz przy odpowiednim 
przetwórstwie tartacznym. Eksploatacja runa 
leśnego w ostatnich latach zostaje coraz wła­
ściwiej rozbudowywana przy dobrej równo­
cześnie podbudowie naukowej („Las" i Insty­
tut Badań Leśnych). W tym zakresie możliwo­
ści są wprost olbrzymie, a runo leśne może 
przy prawidłowym ujęciu zagadnienia stano­
wić podstawę dużego przemysłu terenowego, 
dla którego omawiany zakres nadaje się spe­
cjalnie. W tym zakresie na czoło wysuwają się 
rośliny garbnikowe, barwnikowe, szereg ro­
ślin o możliwościach włóknodajnych i niektóre 
specjalne, a także wiele roślin ważnych dla 
przemysłu farmaceutycznego i zielarskiego. 
Przy wyrębie lasu powstaje olbrzymia ilość 
odpadów w postaci kory drzewnej i chrustu 
z obcinanych gałęzi itp. Tu również możliwości 
są wielkie, zwłaszcza przy obecnie stosowanych 
wyrębach w okresie również i pełnej wegeta­
cji. Szpilkowe drzewa mogą swymi odpadami 
stanowić punkt wyjścia dla odpowiedniego 
przemysłu olejków eterycznych (aktualnie 
istnieje pewna trudność w znalezieniu maso­
wego konsumenta produktu gotowego), są pró­
by produkcji preparatów witaminowych, 
istnieje już zapoczątkowany przemysł produk­
cji okładzin izolacyjnych z kory sosnowej 
i tworzywa wyściółkowego ze szpilek. Odpo­
wiedni asortyment może tu również być sze­
roko rozbudowany. Ostatnio opracowano za­
sadnicze podstawy dla wykorzystania liści 
brzozowych i kory kruszyny dla celów pro­
dukcji barwników roślinnych. I ta dziedzina 
jest ze względów zupełnie naturalnych prze­
znaczona w pierwszej mierze dla przemysłu 
terenowego. Trociny i ścinki drzewne są rów­
nież coraz właściwiej wykorzystywane.

Flora dzika stanowi już z dawna poważne 
źródło zainteresowania surowcowego w na-
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szym przemyśle. Centralny Zarząd Przemysłu 
Zielarskiego poszedł tu jednak w kierunku li 
tylko wykorzystania tej bazy w zakresie zie- 
larsko-farmaceutycznym i w tym kierunku 
tylko się specjalizuje. Wydaje się już obecnie 
celowym po doświadczeniu lat ubiegłych takie 
właśnie rozgraniczenie zainteresowań na su­
rowce roślinne farmaceutyczne i techniczne. 
Ostatni kierunek oczywiście w swej masie su­
rowcowej i gospodarczej przedstawia tu wagę 
zasadniczą pomimo dopiero stawiania pierw­
szych kroków technicznych. Z tych właśnie 
względów i innych należy już obecnie poddać 
zagadnienie surowców roślinnych naturalnych 
ponownej analizie naukowej i gospodarczej, 
aby nie stworzyć podstaw dla błędnych kro­
ków rozwojowych, mogących się odbić tak na 
samej stronie ekonomiczno-gospodarczej, jak 
i stać się źródłem masowej' dewastacji flory 
rodzimej.

Wydaje się tu celowym rozgraniczenie i roz­
budowa przemysłu farmaceutycznego od prze­
mysłów’ technicznych, opartych o surowce roś­
linne bez względu na ich pochodzenie, tj. las, 
flora dzika nieleśna, uprawy specjalne itp.

Interesujące zagadnienie mogą stanowić roś­
liny chwastowe terenów uprawowych rolnych 
i ogrodowych, dalej flora synatropijna, tj. to­
warzysząca osiedlom ludzkim miejskim i wiej­
skim, oraz flora ruderalna wielkich gruzowisk 
miast zniszczonych działaniami wojennymi. Tu 
przykładem mogą być takie wielkie gruzowi­
ska bogate niekiedy w duże zasoby surowców 
o wiadomym już niekiedy przeznaczeniu tech­
nicznym, jak gruzowiska Warszawy, Wrocła­
wia, Gdańska, Szczecina itp.

W ogólnym rzucie możemy powiedzieć, że- 
właściwe zwrócenie zainteresowania naukowe­
go i technicznego — jak to aktualnie widzimy 
w Zwiążku Radzieckim — na surowce roślinne 
bezpośrednie lub pochodne z innych przemy­
słów stworzyć może poważne i zasadnicze pod­
stawy rozwojowe pod odpowiednie przemysły 
przetwórcze. Z mniej znanych ogółowi zagad­
nień gospodarczo ważnych, a możliwych do 
rozwiązania na tej drodze, wymienię tu np. 
takie jak: zagadnienie rodzimych wosków roś­
linnych, surowców szczotkarskich i wyściółko- 
wych tapicerskich (zamiast włosia), zagadnie­
nie glonów morskich (źródło pewnych soli mi­
neralnych, kwasu alginowego, klejów roślin­
nych itp.) i wiele innych. Bardziej znane za­
gadnienia. jak barwniki roślinne dla przemy­
słu spożywczego, przemysłu dziewiarskiego 
i jedwabniczego, garbniki naturalne, przemysł
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przyprawowy, olejków eterycznych nie wyma­
gają już tu bliższego podkreślenia i zdobywają 
sobie po przepracowaniach laboratoryjnych 
pierwsze początkowe warsztaty przetwórcze.

Nie możemy również pominąć w żadnym 
wypadku jeszcze jednego źródła surowcowego 
pówśzechnego w kraju, jakie stanowią bogato 
na naszych ziemiach zróżnicowane płody mine­
ralne, zwłaszcza nadające się do lokalnych 
eksploatacji odkrywkowych, a mogących sta­
nowić trwałą bazę surowcową dla opartych 
o nie zakładów terenowych. Są to piaski, gliny, 
żwiry, utwory skalne różnego typu i znaczenia 
technicznego, a nawet określone wody mine­
ralne itp. Ta baza surowcowa jest u nas 
jeszcze daleka od pełnego rozpoznania.

W związku z powyższym tak przed instytu­
tami naukowymi, jak i zainteresowanymi ga­
łęziami gospodarki krajowej otwiera się szero­
ki zakres ekonomizacji zapoznanych źródeł su­
rowcowych. I tak np. przed przemysłem 
szklarskim, mineralnym i materiałów budow­
lanych stoją poważne zadania sięgnięcia do sła­
bo rozpoznanych bogatych zasobów kopalin 
miejscowego znaczenia, wzbogacenia asorty­
mentu i opracowania przy pomocy naukowców’ 
surowców tańszych, zastępujących surowci 
deficytowe.

Przemysł terenowy i spółdzielczość pracy 
przy współpracy z powołanymi do tego orga­
nizacjami geologicznymi powinny skorzystać 
z bogatej bazy surowcowej tkwiącej w złożach 
o lokalnym znaczeniu i wzbogacić poważnie 
w najbliższym czasie asortyment produkcji 
z ceramiki.

Zarys powyżej podany nie uwypukla wszyst­
kich nasuwających się tu zagadnień. Jest ich 
wiele i sięgają one w najróżnorodniejsze dzie­
dziny naszego życia gospodarczego. Jesteśmy 
dopiero u wstępu rozpoznania naukowego 
i praktycznego olbrzymiej ilości zasobów su­
rowcowych naturalnych i wtórnych. W wielu 
wypadkach są to u nas prace pionierskie, dla; 
których nieraz najbardziej zainteresowanego,, 
w tym względzie najtrudniej właśnie przeko­
nać. Obecnie jednak przy stałym wzroście zro­
zumienia stojących przed nami możliwości, 
sięgnięcie przez przemysł do tych nowych dla 
niego źródeł surowcowych jest gospodarczym 
obowiązkiem. Wybitną w tym zakresie pomocą 
będzie nam wielkie doświadczenie Związku 
Radzieckiego, zobrazowane najbogatszą w tej 
chwili na świecie literaturą naukową i prak­
tyczną. ‘



materiały i przyczynki

Konferencja partyjno-techniczna w Zakładach Metalowych 
im. Gen. Waltera ujawnia rezerwy produkcyjne

PLANY produkcyjne w Zakładach Metalowych 
im. Gen. Waltera na rok bieżący zostały w sto­

sunku do roku 1952 podwyższone. Zrealizowanie 
planów wymagało przede wszystkim usprawnie­
nia procesów technologicznych, nowych metod 
ęracy, pełnej mobilizacji załogi, zaostrzonej dyscy­
pliny finansowej, a ponadto wzmożenia kontroli 
wykonania zadań. Walka o nową technologię i no­
we metody pracy okazała się tym bardziej pożąda­
ną, albowiem w zakładach zarysowały się niedo­
ciągnięcia i zaniedbania, z których zasadniczymi 
były: przestarzała forma planowania na wielu od­
cinkach produkcyjnych i nadmierna ilość przesto­
jów z powodu braku oprzyrządowania.

Zlikwidowanie wszystkich słabych stron w pra­
cy wydziałów oraz ujawnienie i wykorzystanie re­
zerw, których realizacja przyczyniłaby się do po­
większenia zdolności produkcyjnych, stała się za­
sadniczym celem konferencji partyjno-technicznej 
załogi. Do konferencji tej załoga Zakładów Meta­
lowych im. Gen. Waltera przygotowywała się 8 
miesięcy, a podsumowanie dorobku akcji przygo­
towawczej pokazało1, że rozwiązano 622 różnorod­
ne zagadnienia* postawione przez wydziały.

W rezultacie przygotowań plany miesięczne by­
ły wysoko przekraczane, a plan sierpniowy, mimo 
bardzo ciężkich warunków na niektórych odcin­
kach, został zrealizowany już 25 sierpnia, zaś plan 
•wrześniowy 20 września.

Plan I półrocza 1953 r. wykonany został w 
104,8%, obniżenie kosztów własnych wyniosło 
2,4%, obniżenie ogólnego procentu braków 6,9%. 
Zobowiązania przyniosły 1.500.000 zł oszczędności. 
Współzawodnictwem pracy objęte zostało 95% 
załogi, a metody pracy, jak Żandarowej, Kowalo­
wa, Korabielnikowej i Saja zaczęło stosować w 
produkcji 44% załogi; roczny plan Klubu Techni­
ki i Racjonalizacji wykonano 1 lipca br. w 116,2%.

Z jakim entuzjazmem załoga Zakładów Metalo­
wych im. Gen. Waltera ustosunkowała się do kon­
ferencji partyjno-technicznej, świadczy statystyka 
złożonych projektów racjonalizatorskich. Akcja ta 
w żadnym roku nie miała tak masowego charak­
teru, jak w okresie przygotowań. Mianowicie od 
lutego do połowy września bieżącego roku racjonali­
zatorzy złożyli 1111 wniosków, z czego do produk­
cji wprowadzono już 820. Uzyskane oszczędności 

przyniosły 6.523 tys. zł. W tym samym okresie w 
1952 r. złożono 233 wniosków, Uzyskano 2.263 tys. 
oszczędności.

Wzrosła równocześnie liczba racjonalizatorów. 
Członkowie partii stanowią 39% ogólnej liczby ra­
cjonalizatorów, członkowie ZMP 9®/o i kobiety 3%. 
Po raz pierwszy w historii tych zakładów 17 kobiet 
złożyło wnioski racjonalizatorskie. Fakt ten dowo^- 
dzi, że kobiety w Zakładach Metalowych im. Gen. 
Waltera opanowały technicznie trudne procesy ob- 
róbcze.

Uzyskanie poważnych rezultatów na odcinku 
racjonalizatorskim przez wydziały produkcyjne nie 
było wcale dziełem przypadku. Wzmożony ruch ra­
cjonalizatorski jest następstwem właściwego po­
dejścia do tego zagadnienia ze strony oddziałowych 
organizacji partyjnych, okazywanie pomocy'racjo­
nalizatorom, . intęresowanie się ich bolączkami 
i trudnościami oraz właściwy przykład ze strony 
ogniw partyjnych pr^y odpowiedniej pomocy tech­
nicznej.

Oddziałowe organizacje partyjne znalazły odpo­
wiednie formy i płaszczyzny współpracy z perso­
nelem inżyniersko-technicznym, a przedewszyst- 
kim z samymi racjonalizatorami w zakresie opra­
cowania wniosków. Przy^ takim postawieniu spra­
wy nie trudno było o wyniki, stąd wielu niezna­
nych dotychczas racjonalizatorów, jak Michalski, 
Bednarski, Sitarski, Wnuk — wyrosło dopiero w 
okresie przygotowań do konferencji.

Podkreślić należy również wysoki styl pracy sa­
mego działu racjonalizacji i usprawnień. Dział ten 
wskazywał racjonalizatorom na wąskie gardła pro­
dukcyjne, na które racjonalizatorzy powinni zwró­
cić szczególną uwagę. Złożone wnioski załatwiano 
możliwie szybko, a racjonalizatorzy w terminie 
otrzymywali należne im wynagrodzenie.

W rezultacie kierowania akcją wynalazczości pra­
cowniczej, załoga Zakładów Metalowych im. Gen. 
Waltera zrozumiała istotę i znaczenie ruchu racjo­
nalizatorskiego oraz płynące stąd korzyści ekono­
miczne, że wymienimy choćby wydział NK, który 
pod względem ilości złożonych wniosków zajął czo­
łowe miejsce, a tematykę do konferencji zrealizo­
wał w 130%.

Większość zobowiązań związanych jest z popra­
wą braków. Procent bowiem braków w Zakładach

______________ _ ŻYCIE GOSPODARCZE 1087



Metalpwych im. Gen. Waltera w roku ubiegłym 
decydująco wpływał na kształtowanie się kosztów 
własnych, zużycie materiałów i inne wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne. Trzeba zaznaczyć, że wiel­
kość braków powstałych w ciągu jednego ro’ku 
przewyższała jednomiesięczną . produkcję zakła­
dów. Temu nadmiernemu brakoróbstwu załoga 
wypowiedziała zdecydowaną walkę dopiero w okre­
sie przedkonferencyjnym. Zakłady w tym czasie 
uzyskały z obniżki braków 4.409 tys. zł oszczęd­
ności.

Podkreślając szkodliwość brakoróbstwa wskazy­
wano na sposoby zapobiegające powstawaniu bra­
ków, sporządzano codziennie wykresy braków dla 
poszczególnych wydziałów produkcyjnych z rozbi­
ciem na rodzaje. W wypadku nadmiernej ilości 
braków przeprowadzano analizę przyczyn powsta­
wania tychże braków bezpośrednio w danej bry­
gadzie w obecności robotnika i brygadzisty odpo­
wiedzialnych za brak oraz przedstawiciela organi­
zacji partyjnej i związkowej, do której robotnik 
należał.

Nie wszystkie jednak wydziały właściwie pode­
szły do walki z brakoróbstwem. Wynikało to głów­
nie z tego, że robotnicy tych wydziałów na pro­
dukcję wybrakowaną patrzyli jak na przypadek, 
który nastąpił bądź z. winy technologa, bądź ma­
teriału. Niewątpliwie, gdyby wspomnianych 6,9% 
produkcji brakowej należycie przeanalizować, to 
oprócz przyczyn obiektywnych, dostrzec można by­
łoby szereg wypadków niedbalstwa, w pierwszym 
rzędzie łamania dyscypliny technologicznej.

Dość poważny procent braków powodowany był 
również dokonywaniem odbioru produkcji zużyty­
mi lub nieklasyfikowanymi sprawdzianami.

Do najpoważniejszych procesów technologicz­
nych wprowadzonych i opanowanych w okresie 
przedkonferencyjnym należy zaliczyć: wprowadze­
nie cienkowarstwowego chromowania sprawdzia­
nów, wprowadzenie cj anowania narzędzi oraz uru­
chomienie warsztatu metalizacji natryskowej.

Próby chromowania sprawdzianów od dawna 
były prowadzone w zakładach, jednak metoda ta 
nie przyjęła się zarówno z powodu braku odpo­
wiednich urządzeń, jak i zaufania do niej ze stro­
ny pracowników. W okresie przedkonferencyjnym 
przełamano opory, przekonując robotników o ko­
rzyściach tej metody.

W rezultacie współpracy personelu inżyniersko- 
technicznego z załogą chromuje się obecnie wszyst­
kie sprawdziany, przedłużając 5 do 6 razy ich ży­
wotność. W okresie przedkonferencyjnym uzyska­
no z tego tytułu 7.828 tys. zł oszczędności, co po­
zwala przewidywać, że oszczędności całoroczne 
wyniosą 16.575 tys. zł.

Obecnie cienkościenne chromowanie sprawdzia­
nów wykorzystywane jest nie tylko do nowo pro­
dukowanych, ale również do regeneracji spraw­
dzianów zużytych. W ten sposób zlikwidowano 
przestoje z powodu braku sprawdzianów. Samo zaś 
chromowanie przyczyniło się wybitnie do zmniej­
szenia braków.

Następnym ważnym nowym procesem technolo­
gicznym, opanowanym w okresie przygotowań do 
konferencji jest cjanowanie narzędzi. Cjanowanie 
narzędzi, podobnie jak ąhromowanie sprawdzia­
nów, nie było należycie doceniane przez niektórych 
pracowników. Niechęć ta została przełamana przy 
pomocy przede wszystkim samych wyników uzy- 
skanych przy próbach dokonywanych przez per­
sonel inżyniersko-techniczny. Cjanowanie przyję­
ło się w zakładach i przyniosło oszczędności wy­
noszące 3.943 tys. zł. Oszczędności te w ciągu ro­
ku bieżącego zwiększą się do sumy 10.303 tys. zŁ

Uruchomiony w okresie konferencji warsztat me­
talizacji natryskowej regeneruje zużyte części ma­
szyn, a zarazem przynosi poważne oszczędności na 
takich materiałach, jak stal i brąz. Dó dnia kon­
ferencji warsztat dał oszczędności na materiałach 
i robociźnie w sumie 153.715 zł.

Trzeba wyjaśnić, że dział, w którym znajduje się 
warsztat metalizacji natryskowej, natrafiał w 
1952 r. na poważne trudności w wykonywaniu re­
montów kapitalnych. Warsztat nie posiadał rezer­
wy remontowej, która powinna wynosić 5 do 8% 
ogólnego stanu obrabiarek. W konsekwencji kie­
rownicy wydziałów produkcyjnych niechętnie od­
dawali obrabiarki do remontu, nie chcąc uszczu­
plać i tak dość skąpego w stosunku do potrzeb 
produkcji parku maszynowego. Poważną tego 
przyczyną był stosunkowo długi przestój remonto­
wy, wynoszący w roku od 3 do 5 miesięcy.

Przed wydziałem stanęło zadanie skrócenia prze­
stoju remontowego do minimum. Zorganizowano 
własne biuro konstrukcyjne i technologiczne, przy­
stąpiono do produkcji części zamiennych na pod­
stawie stworzonej dokumentacji. Ponadto prze­
znaczone do remontu obrabiarki demontowano do­
piero wtedy, gdy w magazynie znajdował się kom­
plet części zamiennych.

W wyniku tej metody przestój spowodowany re­
montem skrócono do 1,5 miesiąca. Jednocześnie 
zastosowano system remontów bieżących szybko­
ściowych, przy którego pomocy można było wyre­
montować 10 do 20 obrabiarek miesięcznie, przy 
czym przestój remontowy każdorazowo nie prze­
kraczał 10 dni. Uruchomiono własną tyglową od* 
lewnię dla potrzeb wydziału.

Jednym z najważniejszych czynników, który w 
wybitnym stopniu przyczynił się do pełnego wy-
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-konywania planów produkcyjnych, było współza­
wodnictwo zobowiązaniowe. Załoga Zakładów Me­
dalowych im. Gen. Waltera w okresie przedkonfe- 
dencyjnym masowo podejmowała zobowiązania 
produkcyjne. Współzawodnictwo zobowiązaniowe 
W Zakładach Metalowych im. Gen. Waltera w mie­
siącu lutym obejmowało 42% -całej załogi, w sierp­
niu 81%, a we wrześniu już 05%. Współzawodni­
ctwo zobowiązaniowe i związane z nim zwiększe­
nie wydajności, to podstawowe elementy, które po­
zwoliły w okresie prze^konferencyjnym nie tylko 
utrzymać się w planowym limicie kosztów włas­
nych, ale również obniżyć koszty własne o 2,3% 
W stosunku do planowanych, uzyskując z tego ty­
tułu oszczędności 1.600 tys. zł.

Wyrosły dziesiątki nowych przodowników, mię-, 
dzy innymi Drabińska, Sowa, Sznajde.

Dzięki zobowiązaniom nawet takie wydziały, któ- 
ye zwykle daleko pozostawały za przodującymi, 
podciągnęły się znacznie. Zobowiązania podejmo­
wano po linii zmniejszenia braków, oszczędności 
na materiałach zasadniczych i podstawowych, 
zwiększenia wydajności oraz przedterminowego 
wykonania planu. Zakładowe koło SIMP zmobili­
zowało swoich członków do akcji zobowiązań, zaj­
mując w niej czołowe miejsce zarówno co do ilo­
ści, jak i sumy oszczędności.

O sile mobilizacji w okresie przygotowawczym, 
o chęci pokazania jak największych osiągnięć 
świadczą następujące fakty.

W związku z konferencją załogi wielu wydzia­
łów produkcyjnych i produkcyjno-pomocniczych 
podjęły zobowiązania wykonania planu produkcyj- 
hegą na dzień konferencji. Wobec tego kierowni­
cy tych wydziałów przepracowali harmonogramy 
miesięczne, przewidujące wykonanie tych samych 
zadań w ciągu 20 dni kalendarzowych zamiast, jak 
poprzednio, w ciągu 30 dni. Załogi nowe plany 
dzienne wykonały, nie wykorzystując godzin nad­
liczbowych.

Do utrzymania się zakładów w planowanym fun­
duszu płac w znacznym stopniu przyczyniło się 
opracowanie wydziałowych planów zatrudnienia 
4 płac oraz nałożenie odpowiedzialności za gospo­
darkę tymi funduszami na kierowników poszcze­
gólnych działów. Utrzymanie się w planowym 
funduszu płac osiągnięto również przez zlikwido­
wanie nadmiaru pracowników dniówkowych, zbęd­
nych i niewydajnych, zakordowanie takich robót 
jak sprzątanie, transport oraz mycie części.

Na kształtowanie się funduszu płac miała wresz­
cie wpływ wydajność pracowników zakładów.

W rezultacie akcji uświadamiającej prowadzo­
nej przez agitatorów, grupowych partyjnych 

i związkowych, w wyniku szkolenia ideologiczne­
go, pracownicy Zakładów Metalowych im. Gen. 
Waltera zrozumieli znaczenie wzrostu wydajności 
pracy. Toteż jeżeli średnią wydajność pracy na 
jednego robotnika z grupy przemysłowej z miesią­
ca lutego, jako miesiąca rozpoczęcia akcji przygo­
towawczej, przyjmiemy za 100, to wydajność ta 
wzrosła w sierpniu do 138,4% i we wrześniu do 
144,2%.

Analiza osiągnięć i błędów akcji przygotowaw­
czej do konferencji partyjno-technicznej w Zakła­
dach Metalowych im. Gen. Waltera wykazała, że 
do osiągnięcia sukcesów, oprócz szeroko rozwinię­
tej pracy masowo-politycznej, prowadzonej przez 
oddziałowe organizacje partyjne, przyczyniły się 
nowe metody pracy i nowa technologia. Zmieniła 
się poważnie mentalność pracowników. Zrozumieli 
oni, że nowe postępowe metody pracy, to większa 
wydajność, to zmniejszenie braków, tó podniesie-* 
nie dyscypliny pracy.

Obok jednak osiągnięcia sukcesów w pierwszym 
etapie popełniono szereg błędów. Tak np. tematy­
kę racjąpalizatorską opracowano zbyt ogólnie 
i zbyt szeroko. Załogę demobilizówało ciągłe od­
kładanie terminu konferencji. Narady komisji 
głównej i wydziałowych odbywały się od przypad­
ku do przypadku. Komitet fabryczny nie analizo­
wał systematycznie przebiegu akcji przygotowaw­
czej.

Te właśnie niedociągnięcia w dużej mierze przy­
czyniły się do osłabienia mobilizacji załogi.

Jaki wpływ na wykonanie planu ma właściwa 
postawa członków partii oraz odpowiednio posta­
wiona praca masowo-polityczna, można przekonać 
się na przykładzie wydziału TP 7. Wydział ten nie 
wykonał swoich planów produkcyjnych, osiągał 
niskie wskaźniki techniczno-ekonomiczne, a dyscy- 
plina pracy pozostawiała wiele do życzenia. Był 
jednym z najgorszych wydziałów. Z chwilą, gdy 
w ramach oddziałowej organizacji przeanalizowa­
no sytuację, a w konsekwencji zmieniono kierow­
nictwo, wydział zaczął wykonywać, a nawet prze­
kraczać swoje plany produkcyjne, poprawił wskaź­
niki techniczno-ekonomiczne.

Obrady konferencji partyjno-technicznej w Za­
kładach Metalowych im. Gen. Waltera zamknęły 
pierwszy etap walki o poprawę wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych. W okresie przedkonferen- 
cyjnym wyrósł liczebnie i jakościowo szeroki aktyw 
robotniczy i inżyniersko-techniczny. Armia ta ru­
szy niechybnie do walki o dalsze doskonalenie 
pracy i procesów produkcyjnych, o miano wzoro­
wego, socjalistycznego zakładu przemysłowego.

Marian Sikora
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Więcej uwagi dla postępu technicznego w kopalnictwie 
naftowym

7* EPOCE szerokiej mechanizacji procesów 
* * produkcyjnych, w epoce śilftiką spalinowego 

jako najekonomiczniejszego i najefektywniejszego 
środka wytwarzania energii, nafta jest surowcem 
o kluczowym znaczeniu dla gospodarki narodowej.

Bez wysoko wartości owych materiałów pędnych, 
otrzymywanych z ropy naftowej nie istniałaby 
trakcja samochodowa i samolotowa. Bez ropy naf­
towej nie może być mowy o rozwoju rolnictwa. 
Z ropy naftowej otrzymujemy około 2 000 pochod­
nych — smarów, chemikalii, środków leczniczych 
i odkażających, syntetycznego kauczuku, mas pla­
stycznych, sztucznego włókna, nawozów, asfaltów, 
parafiny oraz wiele innych cennych produktów. 
Ropa naftowa służy w coraz większym zakresie 
do wytwarzania energii.

Nic też dziwnego, że zapotrzebowanie ha ropę 
naftową wzrasta u nas o około 18% roczfiie. Prze­
widywane zaś zużycie ropy i produktów naftowych 
w ostatnim roku planu 6-letniego w porównaniu 
z rokiem 1938 będzie niemal 2,5 razy wyższe.

Jakkolwiek pokrycie tego zapotrzebowania ba­
zuje w dużej mierze na imporcie, gdyż nasze złoża 
naftowe nie są dostatecznie bogate — jednakże 
nie oznacza to, że nasze pokłady naftowe nie po­
winny być intensywnie wykorzystane, aby w jak 
najwyższym stopniu zaspokoić potrzeby gospo­
darki narodowej.

Toteż zadania przemysłu naftowego w roku bie­
żącym są ogółem o 8,9% wyższe od planów pro­
dukcyjnych roku ubiegłego. Zadania te nie są 
jednakże realizowany co jest skutkiem słabej mo­
bilizacji załóg, niewłaściwej organizacji pracy, nie­
dostatecznego stosowania przodujących metod 
radzieckich. Zadaniem więc pierwszoplanowym 
dla kopalnictwa naftowego jest jak najszybsze roz­
szerzenie bazy wydobycia ropy naftowej z wła­
snych złóż, do czego przede wszystkim przyczynić 
się może postęp techniczny na odcinku geologicz­
nym, wiertniczym, eksploatacyjnym, rafineryjnym 
i energomechanicznym.

Ponieważ wykonanie zadań postawionych przed 
kopalnictwem naftowym w planie 6-łetnim zależy 
bezpośrednio od stanu i jakości wyposażenia tech­
nicznego, dlatego przemysł ten powinien posiadać 
najbardziej nowoczesny i znormalizowany sprzęt. 
Zagadnienie typizacji i normalizacji urządzeń oraz 
narzędzi nabrało szczególnej wagi ze względu na 

chaos panujący w tej dziedzinie. Kopalnictwo naf­
towe pósiada bowiem maszyny przestarzałe, różno­
rodnych typów. Stwarza to trudności przy zaopa­
trywaniu w części zapasowe, przy utrzymaniu ma­
szyn w ruchu oraz przy ustalaniu norm zużycia, 
W pierwszym rzędzie powinno nastąpić znormali­
zowanie i standaryzowanie żurawi i narzędzi wiert. 
niczych oraz przyrządów pomiarowych.

W kopalnictwie naftowym występują 2 rodzaje 
zasadniczych prac — wiercenie nowych, szybów 
i eksploatacja. Zarówno w jednej jak 1 drugiej 
dziedzinie konieczna jest normalizacja urządzeń 
i mechanizacja robót uciążliwych i pracochłonnych. 

Modernizacja techniki kopalnianej idzie w kie­
runku zastąpienia przestarzałego sposobu wierce­
nia udarowego nowoczesną metodą wiercenia 
obrotowego. W tym zakresie kopalnictwo ma zą 
sobą znaczne osiągnięcia. Podczas gdy wiercenia 
obrotowe stanowiły w 1949 r. 33% ogółu wykona­
nych wierceń, udział ten podniósł się w 1952 rj 
do 55,4%, a w roku bieżącym osiągnie wskaź­
nik 67%.

Jakkolwiek technika wierceń obrotowych odniór 
sła szereg poważnych sukcesów, to przecież mo­
głaby ona przynieść daleko lepsze efekty, gdyby 
przy jej stosowaniu opierano się na prawidłowym 
reżimie wiercenia. Braki te spowodowały niemoż­
ność stosowania szybkościowych czy nawet for* 
sownych wierceń, co z kolei przyczyniło się do 
niedostatecznego wykorzystania istniejących urzą­
dzeń.

Przemysł naftowy do tych metod jeszcze nale­
życie się nie przystosował. A przecież doświadcze­
nia Instytutu Naftowego wykazały, że wiercenia 
szybkościowe chociażby przy obecnym wyposaże­
niu mogą dać dwu i trzykrotne zwiększenie szyb­
kości mechanicznej wiercenia.

Zastosowaniu najnowszej techniki w kopalnic­
twie naftowym przeszkadza brak pełnej dokumen­
tacji dla poszczególnych otworów i rozplanowania 
zadań wiertniczych na okres doby, miesiąca lub 
chociażby kwartału. Dokumentacja taka zawierać 
powinna projekt geologiczno-techniczny obejmu­
jący wszystkie dane potrzebne dla zaprojektowa­
nia prawidłowego przebiegu całego cyklu robót, 
szczegółowy kosztorys dla poszczególnych robót, 
kartę normatywną opartą o techniczne normy dla 
każdej pracy mechanicznej i ręcznej oraz normy 
podające czas potrzebny do wykonania otworu.
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Stwierdzić należy, że zasadnicze zagadnienia ra­
cjonalnej eksploatacji szybów^ jak ' normowanie 
i, planowanie wydobycia ropy z poszczególnych 
odwiertów, ustalenie optymalnego sposobu Ich eks­
ploatacji, wybór właściwych urządzeń — nie mogą 
być należycie rozwiązane bez badania wydajności 
odwiertów za pomocą aparatury pomiarowej. Tej 
aparatury przeważająca większość kopalń jednak 
nie posiada.

Będące w użyciu aparaty pomiarowe policzyć 
można na palcach, dlatego też i liczba wykonanych 
pomiarów na otworach sięga w najlepszym wy­
padku 30% ilości szybów. .

Ministerstwo Górnictwa jeszcze w 1952 roku za­
leciło wytypowanie pól dla zastosowania metody 
eksploatacji przez zatapianie złoża oraz wprowa­
dzenie tej metody na skalę przemysłową, co miało 
przyczynić się do zwiększenia wydobycia ropy 
naftowej.

Realizacja tego zalecenia idzie jednakże opiesza­
le i próby stosowania tej metody na skalę przemy­
słową rozpoczną się najwcześniej W połowie przy­
szłego roku. Również metoda Kafarowa, zalecona 
przez Ministerstwo, została wprawdzie wprowadzo­
na doświadczalnie w poszczególnych kopalniach, 
jednak dalszy jej rozwój hamuje między innymi 
brak aparatury pomiarowej.

Niemniej poważnym niedociągnięciem jest brak 
odpowiednich przepisów i instrukcji dla wszyst­
kich czynności wiertniczych, obsługi maszyn i urzą­
dzeń, obchodzenia się z aparaturą oraz narzę­
dziami.

Na postęp techniczny i wzrost wydajności pracy 
znaczny wpływ wywiera akordowy system płac, 
którego stosowanie możliwe jest tylko pod warun­
kiem ustalenia prawidłowych norm pracy. Faktem 
jest, że wzrost akordyzacji w kopalnictwie nafto­
wym wyniósł z 18,6% robót w 1952 r. do 57,1% 
w I kwartale 1953 r. spowodował postęp w zakre­
sie wierceń i wzrost wskaźnika wydajności na żu­
raw i dobę o 2 metry bieżące.

Równocześnie jednak przy wprowadzaniu no­
wych norm popełniono szereg błędów.

Nie zapoznano należycie załogi z zasadami no­
wych norm, wskutek czego niektórzy z robotni­
ków nie znają taryfikatora i katalogu norm. Po­
nieważ kart pracy najczęściej nie wystawia się 
przed rozpoczęciem, lecz po zakończeniu pracy, ro­
botnicy nie mogą prawidłowo zorganizować swej 
pracy. Nowymi normami objęto tylko wiercenia 
udarowe, co zmusza do stosowania starych zaniżo­
nych norm przy wierceniach obrotowych. Częste 
więc są wypadki, że jakkolwiek załogi wykonują, 

a nawet przekraczają normy, kopalnie, nie wyko­
nuje planów produkcyjnych.

Ważnym czynnikiem postępu technicznego jest 
ruch racjonalizatorstwa i wynalazczości robotni­
czej. Ruch ten w całym przemyśle naftowym nabie­
ra coraz większego znaczenia. Rozwój tego ruchu 
ilustruje następująca tabela;

Rok Ilość 
wniosków

Oszczędności1 
w tyś. !zł

1949 143 2 970
1950 347 3 983
1951 478 6 161
1952 672 9 326
1953 — I kwartał 183 3 130

Poważny wzrost wniosków nie może jednak 
przesłonić rzeczywistego obrazu trudności i prze­
szkód, jakie wciąż stają na drodze w rozwoju ru­
chu racjonalizatorskiego. Przeszkody polegają prze­
de wszystkim na nieprzygotowywaniu tematyki 
dla racjonalizatorów, na niedostatecznej pomocy 
w opracowaniu, wykonaniu i opiniowaniu pomy­
słów, na niewystarczającej popularyzacji metod 
pracy racjonalizatorskiej oraz na niedostatecznym 
upowszechnianiu przyjętych pomysłów, które czę­
sto nie wychodzą poza obręb kopalni, na której zo­
stały zastosowane.

Nie wszystkie komisje wynalazczości przy ko­
palniach rozpatrują bieżąco zgłoszone pomysły.

Dlatego też w 1952 r. 147 wniosków nie zostało 
załatwionych. Stan ten dowodzi, że opiniodawcy 
opóźniają załatwienie wniosków, czym narażają 
gospodarkę narodową na poważne szkody; sami 
zaś racjonalizatorzy nie otrzymują premii i znie­
chęcają się do dalszej pracy w dziedzinie racjona­
lizatorskich usprawnień.

Wskazanie racjonalizatorom, jakie w pierwszym 
rzędzie zagadnienia wymagają opracowania i roz­
wiązania, niewątpliwie pobudzi ich do intensyw­
niejszej pracy. Tematyka poparta realnymi termi­
nami dla wykonania pomysłów stanie się konkret­
nym planem pracy dla racjonalizatorów indywi­
dualnych i brygad robotniczo-inżynierskich.

W postępie technicznym szczególna rola przypa­
da samym kadrom, które powinny posiadać odpo­
wiednie kwalifikacje zawodowe. Faktem jest, że 
poziom zarówno wiertników, jak również dozoru 
średniego i niższego nie jest zadowalający. Wyko­
rzystanie młodych kadr technicznych ze średnim 
i wyższym wykształceniem nie jest dostateczne, na 
skutek braku opieki nad nimi ze strony admini­
stracji zakładów. Brak wykwalifikowanych kadr 
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warunkuje prowadzenie intensywnej akcji szkole­
niowej. Ze względu na rozrzucenie kadr w terenie 
szkolenie powinno być prowadzone systemem przy- 
warsztatowym, bez odrywania od produkcji.

Wprowadzenie postępu technicznego w kopalni­
ctwie naftowym jest o tyle ułatwione, że możemy 
korzystać z bogatych doświadczeń radzieckich 
w dziedzinie wierceń i eksploatacji. Na podstawie 
otrzymywanej ze Związku Radzieckiego dokumen­
tacji technicznej ,i nowoczesnego wyposażenia na­
leży wybrać najodpowiedniejsze dla naszych po­
trzeb typy maszyn, urządzeń i aparatury pomiaro­
wej, które mogą być produkowane przez nasz prze­
mysł maszynowy. Wtedy dopiero mogą ulec grun­

townej zmianie stosowane dotychczas przestarzałe 
metody pracy.

O potrzebie jak najszerszego wprowadzania po­
stępu technicznego w kopalnictwie naftowym wy­
powiadają się na wszystkich naradach aktywiści 
i członkowie załóg kopalnianych. Zważywszy, że 
geologiczne warunki wymagają intensywniejszej 
niż gdzie indziej pracy opartej o naukowe podsta­
wy, należałoby w pierwszym rzędzie oprzeć się 
o nowe złoża i zastosować na nich najnowocześniej­
sze zdobycze techniki wydobywczej, idącej wybit­
nie w kierunku obniżenia kosztów wydobycia oraz 
lepszego wykorzystania zasobów.

Michał Sadulski

Doprowadzenie planu produkcji do wykonawcy usprawniło 
pracę Stoczni Gdańskiej

BUDOWNICTWO okrętowe zalicza się do skom­
plikowanych i trudnych dziedzin przemysłu. 

Okręt — to budowa skupiająca wszystkie dziedziny 
techniki. Utrzymuje się nawet pogląd — szczegól­
nie w krajach kapitalistycznych — że np. rytmicz­
ność pracy tego przemysłu jest nieosiągalna. Np. 
w stoczniach włoskich notuje się pewne okresy 
wzmożonego zapotrzebowania siły roboczej — po 
to, by za kilka miesięcy znów ją zwalniać, lub po­
nosić częściowo koszty postoju. Centralnym więc 
zagadnieniem każdej stoczni jest sprawa koordy­
nacji robót wykonywanych przez różne wydzia­
ły, względnie przez przedsiębiorstwa postronne.

Polscy stoczniowcy od pierwszej chwili urucho­
mienia produkcji zagadnieniu rytmiki i koordyna­
cji pracy poświęcili dużo wysiłku. Mimo to, trud­
ności natury organizacyjnej i technicznej nie po­
zwoliły w pełni opanować tego zagadnienia, co 
w pewnej mierze przeszkadza wysokiemu przekra­
czaniu planów produkcyjnych.

Dla organizacyjnego rozwiązania zagadnienia 
rytmiczności i skoordynowania pracy wszystkich 
wydziałów stoczni nie można wzorować się na 
innych gałęziach przemysłu maszynowego, ponie­
waż stocznie i ich produkcja wykazują odmienne 
cechy charakterystyczne.

Tak więc w produkcji okrętowej spotykamy prze­
de wszystkim:

1) długie cykle produkcyjne, a więc ciążenie do 
niery tmiczności;

2) różnorodność technologii; .
3) duże masy materiałów oraz duża pracochłon­

ność;

4) rozbudowańy system kooperacji z zakładami 
budowy maszyn i urządzeń;

5) specyficzne morskie warunki jakości pro­
dukcji;

6) odmienne warunki dla finansowania przed­
siębiorstwa.

Przy omówieniu tych wszystkich różnic trzeba 
jednak wskazać, że przedsiębiorstwo produkcji 
okrętowej ma jedną wspólną ważną cechę z inny­
mi gałęziami przemysłu maszynowego, a miano­
wicie jest ono przedsiębiorstwem wybitnie monta­
żowym. Natomiast obróbka mechaniczna, a zwłasz­
cza masowa, nie występuje jako czynnik dominu­
jący. Przeważa obróbka ręczna.

Stąd wypływają wnióski, że:
a) w stoczniach istnieją rezerwy, które trzeba 

umieć operatywnie wykorzystać,
b) w stoczniach istnieją trudności na odcinku 

planowania wewnątrzzakładowego, a mianowicie 
przy rozdziale robót,

c) podział pracy powinien opierać się na syste­
mach brygadowych w klasycznym ujęciu.

Jak powiedziano poprzednio, na czoło zagadnień 
wysuwa się sprawa koordynacji prac między wy­
działami. Brak tej koordynacji w praktyce powo­
dował, że na pewnych odcinkach prace były opóź­
niane i nie umożliwiały przechwytu robót przez, 
inne wydziały — co w efekcie nie doprowadzało 
do zamierzonego celu, tj. do oddania armatorowi 
jednostki pełnomorskiej do eksploatacji w wyzna­
czonym terminie.

Zagadnienie to zostało przede wszystkim opraco­
wane teoretycznie. Już pierwsze stadia realizacji 
dobitnie wykazały, że obrany kierunek rozwoju 

1092 ZYCIE GOSPODARCZE



organizacyjnego stoczni jest w swych założeniach 
słuszny.

Wzorując się na doświadczeniach przemysłu 
Związku Radzieckiego postanowiono w pierwszej 
kolejności potraktować wszystkie wydziały produk­
cyjne jako organizacyjnie samodzielne komórki i w 
związku z tym doprowadzić do nich pełne zadania 
produkcyjne w jak najdoskonalszej formie. Zna­
nej mówiąc, zdecentralizowano nieco samo kie­
rownictwo produkcji, które było dotychczas zbyt 
skupione, a jednocześnie scentralizowano samą po­
litykę planowania, doprowadzając do ścisłego rozli­
czania się wydziałów z wykonanej i ewentualnie 
zaległej produkcji.
■ Metodę planowania w Stoczni Gdańskiej ilu­
strują przedstawione na rysunkach wzory i wy­
kresy, w których przytoczone liczby i wskaźniki 
nie są zaczerpnięte, z aktualnego planu Stoczni, 
lecz wybrane są dowolnie, co nie ma przecież za­
sadniczego znaczenia dla scharakteryzowania sa­
mej metody.

Cennik (Wyciąg z harmonogramu szczegółowego)
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Rys, 1

Jako jednostkę pomiaru ilościowego produkcji 
w okrętownictwie uznano tzw. procent technicznej 
gotowości statku. Budowę statku w % % gotowości 
ilustruje tabela — harmonogram ślepy, przedsta­
wiony w formie bardzo skróconej na rys. 1.

Przy dobrze zorganizowanym aparacie planowa­
nia procent gotowości powinien sterować produk­
cją całej stoczni. W tym celu istniejący już po­
dział statku na rejony i sekcje pogłębiono przez 
wprowadzenie pojęcia zespołu technologicznego. 
Każdy zespół technologiczny stanowi jakoby rze­
czowe odbicie każdego procentu gotowości. Przyję­
to za zasadę, że jeden zespół technologiczny obej­
muje pracę jednego wydziału w przedziale czasu 
maksimum jednego miesiąca i posiada swój stały 
numer i cenę w % % gotowości.

Potrzebne dokumenty i dane dla określenia eta­
pu budowy statku zawarte są w teczce skoroszy­
towej.

Znajdują się tam: karty technologiczne, szcze- 
gółospis, normatyw materiału, normatyw czasu 
(pracochłonność), uwagi na temat usprawnień, bra­
ków itp., cena w procentach gotowości, wykres 
cyklu „ślepego" z podanym odpowiednim wyprze­
dzeniem.

Tak przygotowana dokumentacja pozwala na 
szybkie i prawidłowe planowanie zgodnie z proce­
sem technologicznym i naturalnym podziałem na 
wydziały i brygady oraz zgodnie z schematem orga­
nizacyjnym. Umożliwia też ustalenie serii dla nie­
których zespołów technologicznych, które wyko­
nywane są na magazyn kompletacyjny dla kilku 
statków jednocześnie.

Zespoły technologiczne są podstawowymi ele­
mentami pełnego harmonogramu wzorcowego bu­
dowy statków. Dopiero ten harmonogram infor­
muje nas szczegółowo, jak przedstawia się proces 
budowy statku, podaj e termin wykonania zespołów 
i zaangażowanie wydziałów w godzinach, oraz 
kształtowanie się krzywej procentów gotowości, 
która powinna przebiegać według kształtu lite­
ry „S".

O ogromie włożonego wysiłku przy opracowaniu 
harmonogramu wzorcowego świadczą jego rozmia­
ry. Harmonogram taki dla stoczni to olbrzymie dwa 
tomy dokumentacji. Przykładowy wyciąg z tej do­
kumentacji w formie cennika przedstawia rys. 2.

„Aby plan produkcyjny wyznaczony dla dane­
go zakładu pracy został pomyślnie wykonany, mu­
si on być doprowadzony nie tylko do całej załogi, 
ale i do każdego oddziału, do każdej grupy wy­
twórczej, wreszcie do każdego robotnika" — mó­
wił na V Plenum KC PZPR tow. Bolesław Bierut
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To trudne zadanie w warunkach przemysłu 
okrętowego realizują planiści według własnej, nie 
stosowanej w innych gałęziach przemysłu metody. 
Trudność polega na tym, że tak olbrzymi produkt 
jakim, jest statek, musi być rozłożony na czynniki 
prostszo. Właśnie wspomniane poprzednio procen­
ty gotowości oraz dokumentacja zezwala na taką 

.operację.
Sama metoda doprowadzenia planu państwowe­

go, rocznego i miesięcznego do wydziału i dalej, 
jest nieskomplikowana. Dział planowania opraco­
wuje plan położenia stępek, wodowań i oddania do

Wzorcowy harmonogram skrócony budowy statku

Nrzespi 
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Rys. 3

eksploatacji w sensie długofalowym (rys. 3). Na 
tym tle oraz w oparciu o wytyczne centralnego 
zarządu tenże dział opracowuje dla każdego statku 
wskaźniki w procentach gotowości, zgodnie z po­
danym przez dział technologiczny procesem budo­
wy _ w wypadku Stoczni Gdańskiej zgodnie 
z harmonogramem ślepym szczegółowym. W planie 
tym podsumowane są już procenty gotowości w po­
dziale na kadłub, wyposażenie ipróby oraz praco­
chłonność według poszczególnych miesięcy (rys. 4).

Terminarz położenia stępek, wodowań i oddania

Plan obciążenia pochylni__________________________ mp^o^mw.

Pocńyinie
I Kwartał U Kwartał EIKwartał ISKwartał

Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec Lipiec Sierpień Wrzesień Pażdziern Listopaa Grudzień

Pi

MĄ '2
►--------- ■—w--* r M%4

M/Y6
U.

— -------

Pż —
M/Y5

0>/7

ł--Me

P3
MS/2

— pet MS/3

MS/4

r— —fw
woa.MP — 1 1 — — 1 1 t 1
VM.MS — — 1 / MM.
Httanzem — r 1 f t ■w t 1 f t
EksMP f •— — f 1 — —■ t 1 —
Ela MS —* f •—> -• 1 f
Etanom 1 1 1 1 — t 1 1 łl 1 i r

Legenda Stępka .... M/dow. —u _ „ Próby x Ekspi. M

Rys. 3

do eksploatacji może być więc szybko przeanalizo­
wany pod względem wysiłku stoczni na najgłów­
niejszych operacjach, lub co najmniej w układzie 
kadłubowym i wyposażenia. Te dwie ostatnie in­
formacje są niezmiernie ważne, gdyż przy produk­
cji okrętowej musi być zachowana prawidłowa 
między nimi proporcja.

Tak przemyślany plan otrzymują odpowiednie 
organy planujące na szczeblu szefa produkcji (cen­
tralnego), które na. bazie harmonogramu wzorco­
wego budowy statku według zasadniczych węzłów 
i zespołów (nie skróconego) opracowują dla wszy­
stkich statków plany dla odpowiednich wydziałów, 
np. dla traserni na podłodze, dla wydziału obróbki 
blach, wręgów, dla wydziału prefabrykacji, dla 
pochylni itp.

Plany te zawierają wyszczególnienie węzłów 
i terminy ich wykonania, oraz sumę procentów 
gotowości według dekad. Każdy procent gotowości; 
przywiązany jest do jakiegoś zespołu technologicz­
nego (węzła), z którym warsztat jest obyty, tak co’ 
do nomenklatury jak i technologii (rys. 5). Wydzia­
łowa względnie oddziałowa komórka planowania 
rozdziela prace według wskaźnika procentów go­
towości między mistrzów, brygady i stanowiska 
robocze zgodnie z otrzymanym zadaniem. Procenty

Zestawienie przyrostów %% gotowości.
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Rys. 4

gotowości w dalszej swej konsekwencji uległy 
więc rozłożeniu i doprowadzeniu przynajmniej dó 
szczebla mistrza lub nawet brygadzisty.

W rezultacie, planowanie wydziałowe, rozdziel­
nie robót, mistrzowie i brygadziści znają swe za­
dania nie tylko według nomenklatury warsztato­
wej, ale także w procentach gotowości. System ten 
pomaga do kształtowania naszej świadomości 
i przebudowy mentalności kierowników, mistrzów, 
brygadzistów. Wiedzą oni bowiem jaki jest kon-
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kretnie ich wkład do ogólnego wyniku załogi stocz­
ki i jaki jest ich udział w wyniku pracy całej

jednostka MS.—.......
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stoczni. System ten pozwala na wykazanie stopnia 
przekroczenia zadań przez brygadzistę czy mistrza 
według tych samych kryteriów, przy których po­
mocy ocenia się pracę nawet całego przemysłu 
okrętowego.

Dla przykładu warto podać, że od czasu wpro­
wadzenia systemu harmonogramu wzorcowego 
wzrosło ogromnie zainteresowanie nie tylko pra­
cowników umysłowych, lecz i fizycznych w spra­
wach planowania. Załoga „zna“ swoich planistów, 
kierownicy „znają“ dział planowania, - dyrekcja 
chętnie korzysta z prac^ i informacji pionu plano­
wania. Wnioski wyciągane z analizy wskaźnika 
w postaci procentów gotowości są bogate. Stosunki 
te zaistniały nie tylko dla zalet samego plano­
wania. Nie byłoby z nich korzyści, gdyby aparat 
sprawozdawczy nie był zgrany z metodą planowa­
nia i nie potrafił operować wskaźnikami w pro­
centach gotowości.

Ponieważ każdy węzeł posiada swój ńumef oraz 
wycenę w procentach gotowością dalej znana jest 
także cena w godzinach kalkulowanych wszystkich 
kart roboczych, można szybko ustalić procenty go­
towości nawet dla węzłów w toku, co umożliwia 
rozdzielni warsztatowej dekadowe, a nawet dzien­
ne rozliczenie.

Dlatego też dyrektor stoczni może być w każdej 
chwili poinformowany o wynikach dnia ubiegłego 
według takich najważniejszych wskaźników jak:

1) globalny przyrost procentów gotowości,
2) numery węzłów nie zakończonych zgodnie 

ź planem,
3) numery węzłów nie rozpoczętych zgodnie, 

z planem.
Opisany system, w 95% już wprowadzony w ży­

cie, oddał duże usługi załodze Stoczni Gdańskiej, 
albowiem plany produkcyjne są od szeregu mie­
sięcy wykonywane i wykazują dużą dynamikę 
w realizacji. Jak każdy nowy system organizacji 
początkowo przeżył on swe dni jasne i ciemne. 
Dziś już stosowanie go nie może być poddawane 
w wątpliwość. Trzeba przyznać, że kierownicy wy­
działów i oddziałów ustosunkowali się pozytywnie 
do nowego systemu. Sami chcieli przecież wiedzieć, 
jakie są ich zadania, jak rozłożyć je z kolei na mi­
strzów. Dziś rozmowa między kierownikiem a mi­
strzem jest już bardzo konkretna. Poza możliwo­
ścią premiowania mistrzów od przekroczenia za­
dań — umożliwiona została rytmiczna praca przez 
włączenie rozdzielni do kierowania warsztatem.

W ten sposób po przezwyciężeniu wielkich trud­
ności, dzięki kolektywnej pracy wszystkich tech­
ników i inżynierów, zorganizowano doprowadzenie 
zadań produkcyjnych do wydziału i robotnika 
w warunkach dużego przedsiębiorstwa stocznio­
wego.

Henryk Ogrodowski

Produkty wizacja kobiet w
T) EALIZACJA zadań planu 6-letniego wymaga 
*^z każdym rokiem coraz większej aktywizacji 
kobiet, wyrażającej się przede wszystkim w zwię­
kszonym ich uczestnictwie w przemyśle socjali­
stycznym. Celem zapewnienia planowego wzrostu 
produkcji i usług stan zatrudnienia, poza rolni­
ctwem, powinien osiągnąć w okresie planu 6-let- 
niego 5,7 min osób. Wzrostu tego w tak szybkim 
tempie nie można byłoby osiągnąć bez szerszego 
wciągnięcia kobiet dó pracy produkcyjnej. Toteż 
liczba kobiet zatrudnionych w tym okresie w go­
spodarce narodowej podniesie się do 33,5% ogólne-

przemyśle włókienniczym
go stanu zatrudnienia. Ten wysoki procent mamy 
uzyskać przez przyjęcie do pracy w okresie planu 
1 230 tys. kobiet.

Tak znaczną produktywizację kobiet realizuje 
Polska Ludowa przez przyznanie im pełnego rów­
nouprawnienia oraz stworzenie pomyślnych warun­
ków pracy we wszystkich dziedzinach życia poli­
tycznego oraz społeczno - gospodarczego. Dzięki 
tym warunkom, ilość kobiet w produkcji stale 
wzrasta. Udział procentowy kobiet w ogólnej licz­
bie zatrudnionych w skali krajowej poza rolni-
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ctwem na dzień 1.1.1952 r. wyniósł 30,4%- W bie­
żącym roku procent ten znacznie się podniósł.

Przeprowadzona analiza stanu zatrudnienia wy­
kazała; iż w przemyśle włókienniczym, który ma 
zresztą najlepsze warunki do zatrudnienia kobiet, 
stan ich zatrudnienia nie jest jeszcze zadowalają­
cy. Często nie osiąga on cyfr zaplanowanych. 
Szczególnie wyraźne niedociągnięcia na odcinku 
produktywizacji kobiet występują w tych branżach 
przemysłu, które posiadają specjalnie dogodne wa­
runki dla zatrudnienia kobiet. Odnosi się to 
w pierwszym rzędzie do przemysłu dziewiarskiego, 
pasmanteryjnego i innych.

Niezadowalająca sytuacja w wymienionych ga­
łęziach przemysłu jest wynikiem niedoceniania 
znaczenia zatrudnienia kobiet, jako jednego z pod­
stawowych źródeł zabezpieczających wykonaw­
stwo planu. W niektórych zakładach zapomina się 
jeszcze dotychczas, iż dla przemysłu włókiennicze­
go kobiety stanowią jedyne źródło systematyczne­
go uzupełniania stanu zatrudnienia, ponieważ męż­
czyźni są w zasadzie przeznaczeni do podstawo­
wych gałęzi przemysłu, takich jak hutnictwo, gór­
nictwo, przemysł maszynowy itp.

W jednych z największych ośrodków przemysłu 
wełnianego, w Bielsku-Białej poświęca się wiele 
uwagi produktywizacji kobiet. Realizuje się tutaj 
systematycznie odnośne wytyczne rządu i partii, 
dąży się planowo do powiększenia ilości kobiet 
zatrudnionych w produkcji, w działach techniczno- 
produkcyjnych, w administracji. W I kwartale 
1953 r. ilość kobiet pracujących w bielsko-bialskim 
przemyśle włókienniczym wynosiła 57%. W II 
kwartale cyfra ta wzrosła do 59%.

Nie wszystkie jednak zakłady włókiennicze tego 
okręgu* potraktowały produktywizację kobiet 
w tym okresie z należytą uwagą. Dlatego stosunko­
wo mała ilość przedsiębiorstw uzyskała na tym 
polu poważniejsze wyniki. Największą produkty­
wizację kobiet wykazały w bieżącym roku nastę­
pujące przedsiębiorstwa podległe CZP Wełnianego 
„Południe" w Bielsku-Białej: Zakłady Przemysłu 
Wełnianego w Sosnowcu — 76%, Sosnowieckie Za­
kłady Przemysłu Wełnianego — 73%, ZPW im. 
Zmożka — 61%, ZPW im. Magi — 53%. Najniższy 
procent kobiet pracuje w ZPW im. Buczka i wy­
nosi 42%.

W zakładach przemysłu Iniarskiego okręgu biel­
sko-bialskiego najwyższą produktywizację kobiet 
wykazują BZPLn „Unia" w Bielsku-Białej (73%). 
Następne miejsca zajmują Aleksandrowickie Za­
kłady Przemysłu Lniarskiego (69%) oraz BZPLn 
„Lenko" (66%).

Mimo pewnych osiągnięć, zagadnienie produkty- 
wizacji kobiet w omawianym okręgu przemysłu 

włókienniczego nie zostało w pełni rozwiązane. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, spośród których 
na pierwsze miejsce wysuwają się zaniedbania na 
odcinku szkolenia zawodowego kobiet.

Analiza wyników szkolenia w bielsko-bialskim 
przemyśle wełnianym w br. wykazuje, iż w I pół­
roczu 1953 r. plan wyuczenia zawodu został wyko­
nany w 124,8%, zaś plan podniesienia kwalifikacji 
w 106%, Prowadzono również oparte'na umowie 
o naukę szkolepie indywidualne, które przeprowa­
dziły liczne zakłady jak: Skoczowskie ZPW, ZPW 
im. Findera, ZPW im. Laska, ZPW im. Kluski, ZPW 
im. Gawlika. ZPW im. Bularza, ZPW im. For­
nalskiej.

Te jednak stosunkowo wysokie wyniki procen­
towe nie świadczą, iż* wszystkie zakłady przyczyni­
ły się w równej mierze do ogólnego procentu wy­
konania planów szkolenia. Są takie, w których 
szkolenie rozwija się słabo. Nie wykonały planu 
szkolenia na umowach, np. ZPW w Kętach, ZPW 
im. Magi, im. Niedzielskiego oraz im. Rychlińskie- 
go w Bielsku-Białej. Z branży przemysłu lniarskie­
go Aleksandrowickie Zakłady Przemysłu Lniar­
skiego w II kwartale br. wykonały plan szkolenia 
tylko w 70% itp.

Mimo tych niedociągnięć zarówno zakłady prze­
mysłu wełnianego, jak i Iniarskiego celem zakty­
wizowania produktywizacji kobiet rozwinęły liczne 
formy wewnątrzzakładowego szkolenia zawodowe­
go, którego podstawową formą w przędzalniach 
oraz w tkalniach jest szkolenie metodą inż. Kowa­
lowa. Najlepsze wyniki "na tym polu osiągnęły 
ZPW im. Findera, gdzie została zorganizo­
wana brygada kowalowców-młodzieźowców oraz 
w ZPW im. Buczka, im. Kluski, im. Niedzielskiego 
oraz im. Bularza. Szkoły kowalowców zostały utwo­
rzone w ZPW im. Kluski, im. Buczka, im. Gawlika, 
im. Niedzielskiego oraz w SZPW w Sosnowcu.

W pozostałych zakładach szkolenie odbywa się 
tylko w salach produkcyjnych. Do szkoły Kowalo­
wa skierowuje się zasadniczo robotników o bardzo 
słabych kwalifikacjach. Robotnicy zaś posiadający 
kwalifikacje wyższe, lecz nie wykonujący w 100% 
swoich baz — są szkoleni na miejscu pracy w sa­
lach produkcyjnych.

Należy stwierdzić, iż wyniki szkolenia w szko­
łach inż. Kowalowa są lepsze, ponieważ przy tym 
typie nauczania instruktor dysponuje znaczną ilo­
ścią czasu oraz posiada do wyłącznej dyspozycji 
maszynę nie objętą planową produkcją. Rezultaty 
tego szkolenia znalazły swe odbicie w wynikach 
pracy. Średnie wykonanie baz po przeszkoleniu 
metodą inż. Kowalowa, np. w szkole w ZPW im. 
Buczka wzrosło w II kwartale 1953 r. o 11,1% 
podczas kiedy w ZPW im. Bularza, gdzie szkolenie
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odbywało się w sali produkcyjnej, wykonanie ba? 
po przeszkoleniu podniosło się jedynie o 9,06%. f

Szkolenie wyłącznie w szkołach inż. Kowalowa 
posiada również swoje wady. Ujemne strony tej 
formy przeszkolenia ujawniają się po przejściu ro­
botnika od warsztatu szkolnego na salę produkcyj­
ną, gdzie musi zazwyczaj pracować na maszynach 
gorszych, w5 rezultacie czego osiąga wyniki słabsze, 
aniżeli w szkole.

Szkolenie metodą inż. Kowalowa wpływa rów­
nież dodatnio na polepszenie jakości produkcji. 
Dzięki temu przeszkoleniu procent wyrobów I ga­
tunku wzrósł np. w ZPW im. Rychlińskiego o 2 %, 
-w ZPW im. Buczka o 12%, zaś w ZPW im. Nie­
dzielskiego o 26%.

W zakładach przemysłu Iniarskiego w wyniku 
szkolenia, podniosło się wykonanie baz akordo­
wych, które ilustruje poniższa tabelka:

Zakłady Średnia wykonania baz akordowych w */«
przed przeszkoleniem po przeszkoleniu

„Lenko** 93,0 105,0
„Unia** 89,2 96,6
Aleksandrowie© 90,0 97,8

i

W związku z polepszeniem wykonania baz akor­
dowych podniósł się średni zarobek pracowników 
od 20 do 30 %.

Nadal jednak daje się zauważyć brak kobiet - 
instruktorów. Ogółem w omawianym okręgu prze­
mysłu wełnianego pracuje ich zaledwie 11, zaś 
w przemyśle Iniarskim — 7. W roku bieżącym prze­
szkolono dotychczas zawodowo w zakładach prze­
mysłu wełnianego bielsko-bialskiego okręgu 1 008 
kobiet. Należy jednak stwierdzić, iż stosunkowo 
bardzo mało kobiet podwyższa swe kwalifikacje 
zawbdowe w średnich szkołach zawodowych. Do 

^bielsko-bialskiego technikum z przemysłu wełnia­
nego uczęszcza zaledwie 26 kobiet, w Sosnowcu 
uczą się w technikum tylko 3 kobiety. W Szkole 
Inżynierskiej w Bielsku-Białej studiuje 25 kobiet

*

Przemysł mięsny na
1X7 REALIZACJI pełnego zaopatrzenia mas pra- 
” cujących w środki spożycia przemysł mięs­

ny odgrywa bardzo poważną rolę. Wynika to z bez­
spornego faktu, że mięso i przetwory mięsne są 
jednym z podstawowych artykułów żywnościo­
wych najszerszych warstw naszego społeczeństwa, 
zarówno w mieście jak i na wsi.

Centralny Zarząd Przemysłu Mięsnego mając to 
na uwadze i realizując uchwałę rządu z dn. 3 stycz­
nia br. znoszącą reglamentację bonową, stosowa­

na 200 słuchaczy z miejscowego przemysłu włó­
kienniczego. ,

Ten znikomy udział kobiet w szkołach wpływa 
hamująco na podnoszenie ich kwalifikacji zawodo­
wych, co z kolei utrudnia, a często uniemożliwia 
wysuwanie ich na wyższe stanowiska w przemy­
śle. W rezultacie, w przemyśle włókienniczym 
w okręgu bielsko-bialskim sprawują stanowisko 
dyrektorów zakładów tylko 2 kobiety: jedna 
w przemyśle wełnianym, druga — w Iniarskim. Na 
stanowiska w techniczno-produkcyjnych działach 
w obu branżach łącznie (wełna i len) wysunięto 
jedynie 3 kobiety, w administracji — 18, na maj­
strów — 60.

Wśród przyczyn powodujących trudności w pro­
dukty wizacj i kobiet należy, jako najważniejsze 
wymienić następujące: za mała ilość żłobków 
i przedszkoli, niesystematyczna praca komisji tech­
niczno - metodycznych, zazwyczaj nie troszczących 
się o należyte opracowanie planów dla instrukto­
rów szkolenia zawodowego w przedsiębiorstwach; 
niedostateczna opieka nad kobietami, którym za­
kłady nie stwarzają odpowiednich warunków do 
podnoszenia kwalifikacji oraz do awansu społecz­
nego; niski poziom propagandy szkolenia we­
wnątrzzakładowego, szczególnie wśród kobiet, któ­
re często nie chcą się szkplić, nie chcą pozostawać 
na kursach po godzinach pracy; przyjmowanie 
przez działy personalne mężczyzn do prac, dostęp­
nych w pełni ze względu na ich charakter — dla 
kobiet; nieprzestrzeganie pierwszeństwa kobiet 
w szkoleniu wewnątrzzakładowym oraz niewystar­
czające typowanie i kierowanie kobiet na kursy, 
z oderwaniem od pracy; za mdła opieka zakładów 
nad kobietami, posiadającymi rodzinę*

Aby zrealizować zasadę jak najszerszego włącze­
nia kobiet do pracy produkcyjnej, należy przeana­
lizować wszystkie te przyczyny, zbadać ich źródła 
i radykalnie zmienić stosunek organizacji maso­
wych oraz administracji do zagadnienia produkty- 
wizacji kobiet. Stanisław Hortyński«■

drodze do poprawy
ną głównie w zakresie mięsa i jego przetworów, 
skoncentrował swe wysiłki przede wszystkim na 
pełnym zaopatrzeniu rynku tymi przetworami. 
CZPMs postawił sobie za cel wykonanie i prze­
kroczenie planów produkcyjnych, zwiększenie ilo­
ści i asortymentu produkowanych wędlin.

Postawienie tego zadania było zupełnie słuszne, 
gdyż w wyniku wspomnianej uchwały spożycie 
mięsa i przetworów mięsnych znacznie wzrosło. 
CZPMs w I półroczu br. plan produkcyjny wyko-
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nał wj 120,5 dając: masom pracującym setki ty­
sięcy ton mięsa i wędlin.

W pogoni jednak za ilością produkcji i nie doce­
niając przy tym rosnących wymagań szerokich 
rzesz konsumentów na odcinku jakości tej produk­
cji, przemysł mięsny wytwarżał przetwory mięsne 
w niedostatecznym asortymencie, w złym gatunku, 
które w dodatku nierzadko były dó siebie podob­
ne, a różniły się tylko — ceną.

Był to zasadniczy błąd CZPMs zasługujący na 
jak najostrzejsze napiętnowanie. Innym błędem 
równie karygodnym była chęć uzyskania* jak naj­
większej akumulacji drogą jak najmniejszego opo­
ru — przy pomocy wysokich cen za towary o nie­
właściwej jakości. CZPMs zapomniał, że do osią­
gnięcia wzrastającej akumulacji wiedzie tylko jed­
na właściwa droga — obniżenie kosztów własnych 
przy produkcji o jak najwyższej jakości. Taka aku­
mulacja nosi miano socjalistycznej akumulacji i w 
naszym państwie tylko do takiej akumulacji mu- 
simy dążyć.

W rezultacie tych obu kardynalnych błędów, do­
chodziło do tego, że bardzo często konsument ku­
pując parę gatunków wyrobów mięsnych — nie 
mógł znaleźć różnicy pomiędzy nimi, a pomimo te­
go musiał płacić za każdy gatunek odpowiednio 
wyższą cenę. Gdy jeszcze przy spożywaniu nie 
mógł odróżnić smaku pomiędzy nimi, względnie, 
gdy nie wszystkie rodzaje tych wędlin były smacz­
ne, stwierdzał — że został oszukany.

Z obu tych błędów popełnionych przez zakłady 
przemysłu mięsnego można wyprowadzić konkret­
ne Cztery zarzuty: bardzo niska jakość gotowych 
wyrobów, różnice cen nie niają odzwierciedlenia 
w jakości produkowanych wyrobów, niedostatecz­
ny asortyment przetworów mięsnych, wyroby mięs­
ne nie zawsze są smaczne i estetyczne.

Co spowodowało te poważne braki w produkcji 
zakładów podległych CZPMs? Na podobny stan 
faktyczny złożyły się przede wszystkim następują­
ce przyczyny:

Kierownictwo i załogi zakładów mięsnych nie 
żyją na codzień zagadnieniem jakości produkcji, 
nie walczą o jej podniesienie i bardzo często reali­
zują niedbale swoje zadania. Odpowiedzialni pra­
cownicy techniczni zakładów mięsnych nie prze­
strzegają norm technologicznych i receptur. Kon­
trola techniczna nie stawia dostatecznie wysokich 
wymagań wobec produkcji „klajstrując“ jej błędy 
i niedociągnięcia. Kierownictwo nie zabezpiecza 
produkcji w dostatecznym stopniu w surowce i ar­
tykuły pomocnicze. Brak jest rytmiczności produk­
cji w poszczególnych asortymentach przetworów. 
Brak analizy jakości produkcji z uwzględnieniem 
uwag dystrybucji i konsumentów. Brak wreszcie
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uświadomienia politycznego załogi a z tym związa­
ny i brak współzawodnictwa pracy.
Wszelkie tłumaczenia CZPMs takiego stanu rze­

czy trudnościami obiektywnymi nie mogą być uwa­
żane za usprawiedliwione. Jeśli chodzi bowiem 
o zapewnienie ludziom pracy odpowiednich środ­
ków spożycia, w tym wypadku zdrowych i smacz­
nych przetworów mięsnych, nie może być u nas 
obecnie żadnych trudności obiektywnych.

Do właściwej produkcji wędlin o dobrym sma­
ku potrzebny jest m. in. pieprz naturalny. Warun­
ki ku temu były, by CZPMs otrzymał całkowicie 
wystarczającą ilość tej przyprawy. Jednak CZPMs 
ustąpił lekko przed pierwszymi trudnościami — 
gdyż były one rzekomo obiektywne.

Do produkcji wędlin o apetycznym wyglądzie po­
trzebna jest odpowiednia osłonka. Do tego celu naj­
lepiej nadają się jelita naturalne; Przemysł mięs­
ny nie posiada ich jednak w dostatecznej ilości 
i zmuszony jest używać do produkcji przetworów 
mięsnych jelit sztucznych tźw. natronowych. Głów­
nym producentem jelit natronowych jest drobna 
wytwórczość. Produkcja ich niestety pozostawia 
b. wiele do życzenia, gdyż — poza innymi brakami 
— pachną one karbolem. Na usunięcie tego braku 
istnieją sposoby, należałoby tylko zainteresować się 
odpowiednią produkcją Czechosłowacji, gdzie jelita 
natronowe produkuje się w wysokim gatunku* 
CZPMs nie uczynił tego — gdyż była to „trudność 
obiektywna".

W bardzo wysokim stopniu na estetyczny wy­
gląd i jakość przetworów5 mięsnych oddziałują 
warunki w jakich są one transportowane. W myśl 
obowiązujących przepisów CZPMs, wędliny po­
winny być transportowane i przekazywane dystry­
bucji w specjalnych kontenerach (skrzynkach), 
ułożone według gatunków. Nie często jednak moż­
na zauważyć wędliny w czasie transportu odpo­
wiednio opakowane i ułożone. Raczej widzi się 
inne obrazki: wszystkie gatunki wędlin bez opa­
kowań, pomieszane między sobą i „ładnie" ułożo­
ne na wozie jak stóg siana, a na nich nawet czasa­
mi robotnicy depczący je gumowymi butami. Brak 
kontenerów, a więc brak elementarnej higieny — 
to według CZPMs — też „trudności obiektywne".

Inne tłumaczenia kierownictw zakładów mięs­
nych też nie zawsze były słuszne. Np. kierownictwo 
zakładów mięsnych ;w Warszawie tłumaczyło się, 
że nie posiada dostatecznej ilości odpowiednich 
siatek do mielenia farszu. Po przeprowadzonej 
kontroli okazało się to bezpodstawne, w magazy* 
nie bowiem tych zakładów znajdowała się znaczna 
ilość nieużywanych siatek różnych numerów, wy­
starczająca na pokrycie wieloletnich potrzeb.



Jakość sprzedawanych np. w Warszawie wyro­
bów mięsnych obniżał m. in. również fakt, że 
znaczna ich część pochodziła z przerzutów z innych 
miast. Transport na dużych odległościach oddzia­
łuje ujemnie na jakość przęwożonych przetwo­
rów. Przerzuty tym bardziej nie powinny były 
mieć miejsca, gdyż warszawskie zakłady mięsne 
miały ukryte poważne rezerwy mocy produkcyj­
nej, zależne tylko od uruchomienia windy, której 
instalacja trwa.już — 3 lata. W okresie .tych lat 
niejedną trudność, nawet obiektywną można było 
pokonać, a cóż dopiero uruchomienie windy.

Na jakość wyrobów mięsnych bardzo poważny 
wpływ ma kontrola techniczna produkcji. Jak pra­
cują jednak niektóre kontrole świadczą o tym na­
stępujące przykłady:

W łódzkiej ekspozyturze CZPMs nie zorganizo­
wano należycie pracy służby kontroli technicznej, 
która z tego powodu od. kwietnia. br. nie przepro­
wadziła ani jednej kontroli. Pracownicy tej służ­
by nie udzielają właściwego instruktarza załodze 
produkcji, ani nie podnoszą własnych kwalifikacji 
zawodowych.

Cała służba kontroli techniczenj zakładów mięs­
nych w Elblągu wykazuje całkowity brak organi­
zacji pracy, wskutek czego niedostatecznie od­
działuje na jakość produkcji.

Podobnie dzieje się w zakładach mięsnych wę 
Wrocławiu, gdzie kontrola techniczna wykonuje 
swoje funkcje niewłaściwie. Zorganizowane kursy 
kontroli technicznej ia terenie tych zakładów nie 
przyniosły spodziewanych rezultatów.
■ Kompletne niedbalstwo lub ignorancja kontroli 
technicznej w Olsztynie? i Lublinie pozwoliła na 
wysyłkę do chłodni zamiast mięsa w blokach — 
mieszaniny tłuszczu z mięsem nieprzydatnym do 
produkcji wędlin.

Fakty powyższe wykazują, że do najważniej­
szych przyczyn złego stanu jakości przetworów 
mięsnych należały zła praca aparatu produkcji 
i kontroli technicznej.

Stan jaki miał miejsce na rynku mięsnym i wę­
dliniarskim w I półroczu br. i którego wiele śla­
dów spotykamy jeszcze i obecnie, nie może trwać 
dłużej, gdyż i: tak trwał za długo. Przynosił on 
skarbowi państwa wielotysięczne straty, państwo­
wemu przemysłowi złą markę, a społeczeństwu 
wygórowany wydatek na przetwory mięsne o złej 
jakości, które co gorzej często zagrażały zdrowiu 
ich konsumentów.

Tego rodzaju bardzo poważne niedociągnięcia 
nie mogą u nas mieć miejsca, gdyż godzą przede 
wszystkim w najżywotniejsze interesy mas pracu­
jących — w ich zdrowie i zarobki.

Z tych powodów Ministerstwo Przemysłu Mięs­
nego i Mleczarskiego poddało wnikliwej analizie 
pracę całego CZPMs i nakreśliło szczegółowe wy­
tyczne dla szybkiej poprawy jakości wędlin.

W okresie od połowy lipca do 1 września br. 
akcją nad podniesieniem jakości przetworów mięs­
nych objęła następujące zasadnicze elementy:

Mobilizację załóg produkcyjnych wszystkich za­
kładów mięsnych na odcinku walki o podniesienie 
jakości w całym przetwórstwie mięsnym poprzez 
szkolenie polityczno zawodowe, rewizję norm i or­
ganizację współzawodnictwa pod hasłem „ja nie 
wypuszczę braku“.

Aktywizację aparatu kontroli technicznej przez 
zwołanie krajowej i wojewódzkich narad tej służ­
by.

Przeprowadzenie analizy pracy personelu kon­
troli technicznej z punktu widzenia kwalifikacji 
zawodowych i nowe ustawienie órganizacyjne.

Polepszenie stanu technicznego zakładów prze­
twórstwa mięsnego przez uzupełnienie wyposaże­
nia i wzmocnienię personelu kierowniczego tych 
zakładów, w pierwszym rzędzie w Warszawie, Ło­
dzi i Stalinogrodzie.

Polepszenie zaopatrzenia w surowce i materiały 
pomocnicze. Przepracowanie norm jakościowych 
i receptur celem zlikwidowania asortymentów do 
siebie podobnych i podniesienia jakości poszcze­
gólnych przetworów.

Zwiększenie ilości produkowanych asortymen­
tów atrakcyjnych, jak szynek, polędwic, balero­
nów, serdelków i parówek w oparciu o specyfikę 
potrzeb miejscowych.

Te akcje oraz szereg zarządzeń i instrukcji wy­
danych przez Ministerstwo Przemysłu Mięsnego 
i Mleczarskiego i CZPMs w połączeniu z jak naj­
szybszym pełnym wykonaniem uchwały Rady Mi­
nistrów w sprawie powołania inspekcji higieny 
przemysłu mięsnego i mleczarskiego — powinny 
dać pozytywne wyniki.

Obowiązkiem wszystkich organizacji partyjnych 
i związkowych w przemyśle mięsnym jest jzmobili- 
zowanie całej jego załogi do wygrania poważnej bi­
twy o jakość przetworów mięsnych. Organizacje 
te, jak wykazała przeprowadzona analiza przez 
Ministerstwo Przemysłu Mięsnego i* Mleczarskiego 
na odcinku przetwórstwa mięsnego, nie intereso­
wały się dostatecznie produkcją swych zakładów, 
pozostawały w bierności, żyły w oderwaniu od bar­
dzo ważnych zagadnień produkcyjnych. Tym “bar­
dziej więc teraz powinny one starać się nadrobić 
swój błąd wobec partii, rządu i społeczeństwa.

Tadeusz Gorzkowski
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Drobna wytwórczość województwa krakowskiego wykorzystuje 
tradycje zawodowe ludności

ZASADNICZYM zadaniem drobnej wytwórczo­
ści jest uzupełnianie produkcji przemysłu klu­

czowego przez zaspokajanie lokalnych potrzeb lud­
ności w zakresie usług i artykułów masowego spo­
życia. Aby to zadanie spełnić rozmieszczenie drob­
nego przemysłu i rzemiosła nawiązywać musi z jed­
nej strony do skupisk ludności, z drugiej do moż­
liwości produkcyjnych terenu, a więc źródeł sił ro­
boczych i surowca miejscowego. Małe zazwyczaj za­
kłady i warsztaty, posiadające w porównaniu z za­
kładami przemysłu kluczowego niewielkie stosun­
kowo wymagania terenowe i uniezależnione od ba­
zy surowcowej w większym stopniu niż przemysł 
wielki, posiadają warunki do odegrania głównej ro­
li w aktywizacji terenów zwłaszcza trudno dostęp- 
nych i o małym stopniu zainwestowania. O ile bo- 
wiem przemysł wielki i średni wymaga dla lokali­
zacji swoich zakładów terenów o dużej powierzch­
ni i niewielkich różnicach wzniesień, położonych 
w pobliżu linii kolejowych, źródeł surowcowych 
i energetycznych, o tyle charakter drobnego prze­
mysłu pozwala na umieszczenie jego zakładów przy 
małych zasobach surowców, nawet zdała od głów­
nych szlaków komunikacyjnych i przy niedużej 
skali zapotrzebowania na jego wyroby.

Z tych względów dla rozwoju drobnej wytwór­
czości duże znaczenie posiadają przede wszystkim 
rezerwy siły roboczej oraz tradycje zawodowe lud­
ności, a więc jej kwalifikacje.

Typowym przykładem takich warunków jest te­
ren woj. krakowskiego. Południową część woje­
wództwa stanowi bowiem obszar o bardzo urozma­
iconej rzeźbie terenu i znacznej* ilości gruntów za­
lewowych z uwagi na sieć rzek górskich. Z powyż­
szych względów lokalizacja przemysłu kluczowego 
może być tutaj dokonywana w nielicznych tylko 
miejscowościach, a to w większych dolinach i kot­
linach, natomiast sieć zakładów drobnej wytwór­
czości nioże być rozmieszczana w szerokim zakre­
sie przyczyniając się do aktywizacji gospodarczej 
tych terenów i zaspokajania potrzeb ludności miej­
scowej.

Jeśli uwzględni się, że wspomniane powiaty woj. 
krakowskiego wykazują bardzo silne zaludnienie 
(najwyższe w Polsce na km2) i stanowią tereny go­
spodarczo zaniedbane w spadku po okresie kapita­
listycznym, to tutaj rola i znaczenie drobnego prze­
mysłu występuje z całą wyrazistością. Dlatego też 
kwalifikacje ludności, jej tradycje zawodowe i te­
renowe warunki naturalne stanowią podstawę roz­

woju drobnej wytwórczości na tego rodzaju obsza­
rach gdzie ludność nie mogąc wyżyć na małych 
karłowatych gospodarstwach rolnych z dawien 
dawna trudniła się chałupnictwem i przemysłem 
ludowym, które były jej dodatkowym zajęciem za­
robkowym.

Woj. krakowskie posiada cały szereg takich 
ośrodków bądź o charakterze tradycyjnych skupisk 
rzemieślniczych bądź jako regionalnych ośrodków 
przemysłu ludowego. Państwo ludowe otaczając 
opieką rzemiosłom udzielając mu pomocy przy prze­
chodzeniu do socjalistycznych form produkcji w 
spółdzielczości pracy, stworzyło i stwarza w tych 
ośrodkach nowe wąrunki pracy dla ludzi wyzyski­
wanych przedtem przez kapitalistycznych na­
kładców.

W ten sposób rozwinęły się niemal w każdym 
powiecie ośrodki drobnego przemysłu i rzemiosła. 
I tak w pow. myślenickim w Sułkowicach gdzie 
od niepamiętnych czasów ludność trudniła się ślu­
sarstwem i kowalstwem wywodząc się od rzemieśl­
niczych osad wyrabiających broń rycerską i pan­
cerze, dzisiaj produkuje narzędzia rzemieślnicze, 
okucia budowlane itp. artykuły dla budownictwa 
i potrzeb ludności. Sjdbłdzielnie pracy powstałe w 
tej miejscowości zbudowały nowoczesne zakłady 
produkcyjne w miejsce prymitywnych warsztatów 
chałupniczych. W pow. brzeskim rozwija się wy-’ 
twórstwo meblarskie w oparciu o ośrodki stolar­
skie w Łysęj Górze; dzięki inicjatywie ludności po­
wstała spółdzielnia wyrobów ceramicznych wyko­
rzystująca miejscowe złoża gliny. Podobnie w pow. 
olkuskim w Jerzmanowicach rośnie ośrodek prze­
mysłu drzewno-galanteryjnego nawiązujący doi 
tradycji rzeźbiarstwa okolic Ojcowa (znanej miej­
scowości jury krakowskiej). Zbudowane tam nowe 
zakłady wytwórcze umożliwiają wykorzystanie od­
padów drzewnych z miejscowych tartaków.

We wszystkich powiatach górskich występują 
większe i mniejsze ośrodki. Kalwaria (pow. Wa-. 
dowice), której ludność wyrosła na tradycjach 
lanckorońskiego podgrodzia dostarczającego nieg-- 
dyś wyrobów do zamków magnackich, tworzy 
dzisiaj ośrodek przemysłu meblarskiego, dyspo­
nujący mechanicznymi warsztatami produkując 
urządzenia i meble dla biur, szkół, przedszkoli, 
szpitali itp. O możliwościach produkcyjnych tego 
ośrodka świadczy fakt, iż powstała tam spółdziel- , 
nia pracy jest obecnie największą w wojewódz­
twie (ponad 500 członków).
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W Zakopanem i okolicy powstały liczne spół­
dzielnie przemysłu ludowego i artystycznego opar­
te o znane tradycje ludności góralskiej, której 
głęboki zmysł artystyczny od dawna wykształcił 
miejscowy przemysł ludowy. W tym rejonie roz­
wija się silnie przemysł galanteryjno-pamiątkarski, 
odzieżowo-artystyczny i * zdobniczo-zabawkarski, 
który oprócz wyrobów, artystycznych produkuje 
szereg artykułów użytkowych jak odzież i sprzęt 
sportowy otaz inne wyroby dla zaspokojenia po­
trzeb miejscowych tego znanego w skali krajowej 
ośrodka turystyczno-wypoczynkowego. W ten spo­
sób tradycje zawodowe ludności wykorzystane zo­
stały dla praktycznych potrzeb, chronią one artyzm 
podhala przed wypaczeniem, jakie w okresie mię­
dzywojennym starali się narzucać ludowym wy­
twórcom kupcy i spekulanci.

Ale nie tylko na Podhalu rozwinęły się ośrod­
ki drobnej wytwórczości. Również w pozostałych 
powiatach choć w mniejszym stopniu główną rolę 
w rozwoju przemysłu spółdzielczego odgrywają 
kwalifikacje zawodowe ludności. Taknp. w powie­
cie krakowskim spółdzielnie pracy powstały 
w ośrodkach rzemiosła koszykarsko - wikliniar- 
skiego w Rącznej i okolicy, przemysłu kłódkarskie- 
go w Świątnikach Górnych albo przemysłu panto- 
flarskiego w Mogilanach. Podóbnie w znanym re­
jonie przemysłu konfekcyjnego w Tarnowie, gdzie 
w Polsce przedwrześniowej panował wyzysk cha­
łupniczych wyrobników/ powstały uspołecznione 
zakłady produkcyjne zatrudniające setki kwalifi­
kowanych rzemieślników.

Podane przykładowo ośrodki rzemieślnicze nie 
wyczerpują oczywiście rozległej sieci drobnej wy­
twórczości a stanowią jedynie ilustrację w jak du­
żym stopniu drobny przemysł opiera się na trady­
cjach zawodowych miejscowej ludności. Trzeba 
podkreślić, iż przekształcenie tych środków na 
uspołecznione formy produkcji musiało uwzględ­
niać nie tylko zmianę charakteru ośrodków pro­
dukcji, ale również zmianę profilu produkcji. No­
we warunki wytwarzania i nowe potrzeby konsu­
menta zrodziły konieczność dostosowania profilu 
produkcyjnego tych ośrodków do bieżących po­
trzeb. I tak na przykład oprócz wspomnianej pro­
dukcji kłódek w Świątnikach Górnych wprowadzo­
no wyrób zabawek metalowych z odpadów. 
W Jerzmanowicach produkcję wyrobów artystycz­
nych oparto na odpadach drzewnych, a w ośrodku 
zakopiańskim rozpoczęto wyrób artykułów użytko­
wych codziennej potrzeby obok regionalnych wy­
robów zdobniczych. Z drugiej strony zaniechano 
rozwijania albo wręcz zaprzestano produkcji w ta­
kich ośrodkach, których wytwórczość koliduje 
z rozwojem przemysłu kluczowego np. ośrodek gar­

barstwa w Zembrzycach, który stracił rację ist­
nienia z uwagi na swój prymitywny sposób pro­
dukcji.

Należy jednak zwrócić uwagę, że o ile omówio­
ne ośrodki rzemiosła zostały już objęte gospodarką 
uspołecznioną i pomyślnie się rozwijają, to przed 
drobną wytwórczością woj. krakowskiego podob­
nie jak w innych województwach, stoją jeszcze 
poważne zadania zarówno na odcinku wykorzysta­
nia tradycji zawodowych ludności jak i surowców 
miejscowych. Praktyką wykazuje, iż istnieje jesz­
cze szereg miejscowości stanowiących skupiska 
produkcji drobnoprzemysłowej i rzemieślniczej, 
które nie zostały objęte działalnością spółdzielczą 
np. szczotkąrstwo w Sieprawiu, biało-meblarstwo 
w po w. wadowickim itp. Istnieje również wiele 
możliwości wykorzystania surowców miejscowych, 
których eksploatacja przez przemysł kluczowy 
z różnych względów nie jest przewidziana. Dla 
przykładu wymienić można choćby tufy wulkani­
czne w rejonie chrzanowsko-ktakowskim albo 
plantacje wikliny szlachetnej i dzikiej w rejonie 
nadbrzeży Wisły, Skawy czy punajca. Równolegle 
do omówionych zadań produkcyjnych powinna 
rozwijać się działalność usługowa drobnej wytwór­
czości, która przecież w pierwszym rzędzie związa­
na jest z zaspokajaniem potrzeb ludności miast 
i wsi.

Z punktu widzenia społeczno-gospodarczego nie 
jest jednak sprawą obojętną jakie będzie rozmiesz­
czenie tej wytwórczości. Dlatego nale.źy zdać sobie 
sprawę, że właściwy rozwój różnych rodzajów tej 
wytwórczości w mieście i na wsi przyczynia się do 
równomierniejszego jej rozmieszczenia a tym sa­
mym do polepszania zaspokojenia potrzeb mas pra­
cujących. Jak z tego wynika rozwój omawianych 
ośrodków uwzględniać musi oprócz kwalifikacji 
zawodowych ludności także rynek zbytu, wyma­
gania konsumenta, a więc właściwy profil produk­
cji, to znaczy wytwarzać powinien nowe asorty­
menty towarowe zwłaszcza artykułów deficyto­
wych na rynku.

Rozwój nowych rodzajów produkcji ma ponadto 
jeszcze jedno oblicze; pozwala bowiem na zwięk­
szenie zatrudnienia kobiet w miejsce mężczyzn, co 
z uwagi na stale rosnące zapotrzebowanie prze­
mysłu na siłę roboczą ma szczególnie doniosłe zna­
czenie. Stan zatrudnienia kobiet w przemyśle drob­
nym woj. krakowskiego wynoszący ok. 30 proc, 
ogółu zatrudnionych dowodzi istnienia znacznych 
jeszcze możliwości w zakresie produktywizacji ko­
biet. Istniejące rezerwy siły roboczej w miastach 
i miasteczkach województwa to przeważnie nie 
pracujące kobiety. W miarę rozbudowy urządzeń 
opieki nad matką i dzieckiem, przeszkoli, żłobków 
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itp. ;oraz usprawnienia. naszego; aparatu żywienia 
2bid^ kobiety łatwo bę^ą mpg^y znąleźeza­
jęcie w rozwijających się ośrodkach i zakładach.

Ale rozwój trądycyjnych ośrodków rzemiosła 
nie stanowi wszystkich możliwości wykorzystania 
kwalifikacji zawodowych ludności. Dalszym postu­
la tern pod adresem wytwórczości spółdzielczej' j est 
rozwijanie obsługi wsi za pośrednictwem punktów 
usługowych i lotnych brygad rzemieślniczych 
w oparciu o miejscowych rzemieślników. Pomoc 
indywidualnemu chłopU w zakresie usług kowal­
skich, kołodziejskich, rymarskich itp. to równocześ­
nie ochrona szeregu zanikających rzemiosł wiej­
skich. Dlatego spółdzielczość pracy powinna oto­
czyć opieką tego rodzaju rzemieślników włączając 
ich w uspołecznione formy usług.

Aby zadania te mogły być spełnione, aby wystę­
pujące braki i niedociągnięcia mogły być prze­
zwyciężone, piony organizacyjne drobnego przemy­
słu i spółdzielczości muszą podjąć dalsze wysiłki 
w kierunku właściwego rozmieszczenia swojej pro­
dukcji i usług. W szczególności drobna wytwór­
czość zerwać musi z dotychczasową koncentracją 

swych zakładów w dużych 1 miastach wychodząc 
z usługami do miasteczek i wsi. Zadania te powin­
ny podjąć również rady narodowe, którym ten ro­
dzaj produkcji o znaczeniu terenowym bezpośred­
nio podlega; powinny w szerszym niż dotąd stop­
niu otoczyć ją opieką i udzielić jej pomocy. Pracą 

. tę powinny przede wszystkim podjąć referaty prze­
mysłu rad narodowych, które nie mogą być tylko 
komórkami administracyjnymi w zakresie udzie­
lania uprawnień przemysłowych,/ ale muszą być 
organem rad terenowych, który sygnalizuje pionom 
spółdzielczości potrzeby terenu, oraz inicjuje po­
wstanie odpowiednich placówek. Ponadto koniecz­
nym jest aby rady narodowe doprowadziły do 
współpracy terenowego aparatu handlu detalicz­
nego z pionajni produkcyjnymi drobnego przemy­
słu w kierunku powiązania profilu produkcyjnego 
z potrzebami rynku, aby asortyment odpowiadał 
bieżącym życzeniom konsumenta. Zagadnienia te, 
to nie tylko problem gospodarczy,, problem aktywi­
zacji terenu i zaspokojenia potrzeb miejscowych 
ale również problem, polityczny olbrzymiej wagi.

Kazimierz Kisielewski

Z doświadczeń pracy POM Rudno w spółdzielniach

W OSTATNIM roku nastąpił szybki ‘ rozwój 
spółdzielni produkcyjnych. W miarę jak po­

stępuje rozbudowa ' spółdzielni, przed państwo­
wymi ośrodkami maszynowymi stają coraz to po­
ważniejsze zadania. Wykonanie tych zadań uza- 
leżnione jest od dobrej organizacji pracy w POM 
i w spółdzielni produkcyjnej.

Pomoc POM dla spółdzielni musi być wszech­
stronna, nie może się tylko ograniczać do formal­
nej pomocy w wykonaniu planów produkcyjnych, 
ale spoczywa na nich poważny obowiązek — obo­
wiązek organizatora życia w spółdzielni. Specyfika 
pracy POM polega na tym, żę do każdej kampanii 
prac polnych musi odpowiednio i zawczasu przy­
gotować maszyny i sprzęt konieczny, do wykonania 
zaplanowanych prac. Maszyny jednak nie decy­
dują same o wykonaniu planu — o wykonaniu za­
planowanych prac decyduje przede wszystkim 
człowiek. Każde opóźnienie wykonania ^rac pol­
nych wpływa na obniżenie plonów, a tym samym 
osłabia siłę gospodarczą spółdzielni. Aby POM 
mogły należycie wypełniać swoje zadania, koniecz­
na jest należyta mobilizacja załogi POM i spół­
dzielców do walki o terminowe zakończenie kam­
panii prac polowych.

W województwie gdańskim przoduje POM Ru­
dno. Wykonał on kampanię żniwno-omłotową w
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147 proc. W tym samym okresie POM Piaski kam­
panię żniwno-omłotową wykonał w 90 proc., a No­
wy Dwór gdański w 84 proc. Niewykonanie pla­
nów przez POM równa się/ niewykonaniu planów 
przez spółdzielnie produkcyjne. Przyczyn niewy­
konania planów można się doszukiwać przede 
wszystkim w złej organizacji pracy, w niewłaści­
wym rozstawianiu^ maszyn. Główną jednak przy­
czyną niewykonywania planów jest brak prący 
polityczno - wychowawczej wśród załogi POM 
i członków spółdzielni produkcyjnych.

W POM Rudno przygotowania do żniw rozpo- 
częły się w okresie zimowo - wiosennym. Mecha­
nicy na przeprowadzone remonty wystawiali listy 
gwarancyjne. Dobrze wykonane remonty gwaran­
towały, że maszyny będą pracować bez zarzutu. -

Kierownictwo POM Rudno opierając się na zdo- 
bytych doświadczeniach z ubiegłych lat postanowi­
ło zapobiec popełnianym dotychczas błędom, a by* 
ło ich niemało. Zdarzały się wypadki, że maszyny 
w spółdzielniach stały, bezczynnie, ponieważ spół­
dzielcy nie wyszli do pracy. Bywało i tak, że spół­
dzielcy oczekiwali na maszyny, gdy te stały bez­
czynnie w innych spółdzielniach. Ażeby uniknąć 
niepowodzeń w kampanii żniwnej — trzeba byto; 
wzmocnić pracę polityczno - wyjaśniającą w POM' 
Rudno i spółdzielniach. W spółdzielniach odbyły 



się zebrania podstawowych organizacji partyjnych 
i narady produkcyjne. Instruktorzy wydziału po­
litycznego i aktyw POM zapoznali członków spół­
dzielni i ich rodziny, jakie zadania stoją przed 
spółdzielniami w kampanii żniwnej.

Po przeprowadzonych zebraniach w spółdziel­
niach, w POM obradowała rada społeczna. Kie­
rownictwo POM wspólnie z przewodniczącymi 
spółdzielni opracowało harmonogram wykdnania 
poszczególnych prac, uwzględniając terminy agro­
techniczne. Był to poważny postęp w stosunku do 
lat ubiegłych. Pracę POM oparto na harmonogra­
mach i planach pięciodniowych, rozbitych na jed­
nodniowe. Tak opracowane przygotowania do 
żniw dawały pewność, że POM wykona plany. 
W trakcie przeprowadzanej mobilizacji załoga 
ujawniła dalsze rezerwy, które mówiły ri^wet 
o możliwości przekroczenia planu.

Rezerwy te w POM Rudno zostały ujawnione na 
naradzie produkcyjnej poprzedzonej zebraniem 
podstawowej Organizacji partyjnej i koła ZMP. 
Brygadziści na zebranie przyszli z konkretną pro­
pozycją, — skórcenia żniw o 5 dni. Propozycja zo­
stała przyjęta jednomyślnie. Cała załoga POM 
przystąpiła do współzawodnictwa pracy, podjęto 
szereg zobowiązań.

Trzynaście brygad traktorowych stanęło na po­
lach spółdzielczych do współzawodnictwa: kto le­
piej i szybciej zakończy żniwa.

Ważnym zagadnieniem jest systematyczna kon­
trola wykonania zadań, pozwala ona na operatyw­
ne kierownictwo. Bardzo często jednak zdarzają 
się wypadki, że kontroli'dokonuje się tylko wów­
czas, gdy istnieje przeświadczenie, że źle się dzie­
je w danej brygadzie, spółdzielni. Taka kontrola" 
zazwyczaj nie przynosi pożądanych rezultatów, 
ogranicza się w większości wypadków do „fotogra­
fowania suchych faktów" i nie może być połączo­
na z konkretną pomocą, w porę zapobiegającą 
błędom.

Kierownictwo POM Rudno od pierwszego dnia 
śledziło wykonanie planów przez traktorzystów, 
brygady i spółdzielnie. Codziennie w POM do go­
dziny 22 był dyżur przy telefonie. Brygadziści 
składali meldunki o wykonaniu pracy, dyspozytor 
wpisywał wyniki na tablicy współzawodnictwa. 
Wieczorem lub rano zbierało się kierownictwo 
POM, oceniając wykonanie planów dziennych. Na 
posiedzeniach kierownictwa formułowano odpo­
wiednie wnioski zmierzające do usprawnienia pra­
cy, po czym wszyscy rozjeżdżali się w teren, by 
wnioski te praktycznie zastosować. W okresie na­
silenia prac w POM pozostawali tylko nieliczni 
pracownicy. Cały aktyw POM przebywał w spół­
dzielniach, gdzie toczyła się decydująca bitwa 

o chłeb. Wszystkie usterki w ptać^ były natych­
miast usuwane. Jeżeli zdarzały się wypadki awarii 
maszyn, na miejsce przyjeżdżało niezwłocznie po­
gotowie techniczne. Bardzo często o godzinie 4 ra­
no można było spotkać kowala, albo mechanika 
wyjeżdżającego ze spółdzielni produkcyjnej lub po­
wracającego po wykonaniu zadania. Uszkodzenie 
traktora, snopowiązałki usuwano na miejscu, po­
stój maszyn był minimalny.

> Jeżeli poprzednio była mowa o pracy aktywu 
POM w brygadach i spółdzielniach, to warto zasta­
nowić się jeszcze nad jednym czynnikiem, który 
wpływa na wykonanie planów w spółdzielniach; 
jest nim praca grup partyjno - zetempowskich 
w brygadach traktorowych.

" Brygada traktorowa to kolektyw ludzi wykonu­
jący bezpośrednio zadania# POM w spółdzielni. 
Dlatego w brygadach traktorowych są organizowa­
ne grupy partyjno - zetempowskie, stanowiące ko­
lektyw odpowiedzialny za pracę polityczno-wy- 
chowawcżą w brygadzie. Grupy partyjno-zetem- 
pow^kie na swoich zebraniach oceniają wykonanie 
pracy przez poszczególnych traktorzystów, kontro­
lują wykonanie zobowiązań, prowadzą pracę kultu­
ralno-oświatową. Aby grupy dobrze pracowały, 
trzeba stworzyć ku temu warunki.

W POM Rudno praca brygad traktorowych była 
tak postawiona, że traktorzyści pracowali w pro­
mieniu najwyżej 4—5 km. Tak zorganizowana pra­
ca pozwalała organizatorowi grupy, lub bryga­
dziście zebrać traktorzystów przynajmniej raz na 
5 dni i wspólnie omówić niedociągnięcia w pracy, 
zastanowić się nad ich zlikwidowaniem, podzielić 
się doświadczeniami.

Zebrania grup zazwyczaj odbywały się po odpra­
wie brygadzistów Obsługiwane były przez aktyw 
POM, który wygłaszał pogadanki o sytuacji poli­
tycznej, aktywiści dostarczali książki dla trakto­
rzystów. Praca polityczna w brygadzie traktorowej 
POM Rudno ma decydujący wpływ na postawę 
moralną traktorzystów, uzbrajając ich w argumen­
ty do wałki z szeptaną propagandą.

Zdarzały się wypadki, że w rejonie POM Rudno 
w niektórych spółdzielniach na skutek wrogiej pro­
pagandy plany produkcyjne zaczęły się załamy­
wać — wówczas na zebranie grupy partyjno-ze- 
tempowskiej zapraszano zarząd spółdzielni i bry­
gadę połową. Wspólnie zastanawiano się. jak nale­
ży usunąć braki w pracy Ścisła współpraca mię­
dzy brygadami traktorowymi POM i brygadami 
potowymi pozwoliła na to, że zaraz po skoszeniu 
zestawiono zboże w stogi i prowadzono omłoty. 
Traktorzyści mogli bez przeszkód wykonywać pod- 
orywk-i, orki pod rzepak i jęczmień zimowy.

Bardzo ważnym czynnikiem w pracy POM jest 
agitacja i propaganda. W żadnej kampanii ®prac 
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prowadzonych w spółdzielni przez POM nie inoż- 
na o tym zapominać. Wydział polityczny i podsta­
wowa organizacja partyjna w POM Rudno nale­
życie opracowały propagandę i agitację na okres 
żniw. Co dzień, lub co dwa wydawano błyskawice, 
co 10 dni komunikaty. W błyskawicach i komuni­
katach analizowano przebieg pracy w spółdziel­
niach. Spółdzielcy i traktorzyści na wspólnych ze­
braniach omawiali treść błyskawic i komunikatów, 
starali się dorównywać przodującym spółdzielcom. 
W niektóre dni, w ramach lokalnych audycji przez 
radiowęzeł w Pelplinie, omawiano przebieg prac 
w spółdzielniach, wskazywano na możliwości usu­
nięcia braków w pracy. Kierownictwo POM Rudno 
przez radiowęzeł nadawało piosenki, muzykę dla 
przodujących traktorzystów, brygad i spółdzielni.

Poclstawowa organizacja partyjna w POM Rud­
no ustawiła należycie do pracy agitatorów. Agita­
torzy otrzymali zadanie wytworzenia przy pomocy 
błyskawic, komunikatów i audycji radiowych, 
w brygadach i spółdzielniach atmosfery chęci przo­
dowania. Pracą polityczno - wyjaśniająca wyzwoli­
ła u wielu ludzi zdrowe ambicje — dążyć do ulep­
szenia pracy.

Spółdzielnia produkcyjną Bielawki w poprzed­
nich kampaniach nie nadążała z wykonaniem pla­
nów. Była jedną ze słabszych spółdzielni w rejo­
nie POM. Brygada i spółdzielnia zostały skrytyko­
wane w jednej ł błyskawic. Traktorzyści i spół­
dzielcy dowiedzieli się, że inne brygady traktoro­
we stosują agregaty w pracy oraz zabiegi agro­
techniczne, postanowili podjąć to samo w Bielaw- 
kach.

Ofiarna praca traktorzystów, brygadzistów, agro­
nomów zadecydowała, że POM zakończył kampa­
nię zwycięsko, przekraczając plan. Tylko dwie bry­
gady traktorowe wykonały plan w 90 proc. Pierw­
sze miejsce zajęły brygady Potulskiego (256 proc, 
normy), Tochy (198 proc.), Jachla (186 proc.) i Ko- 
morskiego (165 proc.).

Podstawowa organizacja partyjna i dyrekcja 
POM w Rudnie wysoko oceniły pracę przodują­
cych traktorzystów i brygadzistów. Traktorzysta 
Tomaszewski, który plan kampanijny wykonał 
w 362 proc., został odznaczony brązowym krzyżem 
zasługi.

Walka o podniesienie dobrobytu spółdzielni w 
rejonie POM Rudno była prowadzona w połączeniu 
z wychowaniem w kierunku wpojenia członkom 
spółdzielni właściwego stosunku do mienia spo­
łecznego. •

Praca POM w spółdzielni jest bardzo różnorod­
na. Nie można jej traktować jako żywiołowej, lecz 
trzeba ażeby była rytmiczna. Niewykonanię prac 
polnych w terminie wpływa ujemnie na wydaj­
ność «plonów z hektara.
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Ną tym odcinku POM Rudno ma pewne niedo­
ciągnięcia. Np. poplonów w spółdzielniach zasiano 
ogółem 51 ha, w tej liczbie w przodującej spół­
dzielni Kulice — 30 ha. Biorąc praktycznie, w po­
zostałych spółdzielniach zasiano poplonów prze­
ciętnie 1—2 ha. Świadczy to niewątpliwie o tym, 
że służba agrotechniczna nie wywiązała się z za­
dań. Bardzo często agronomowie tłumaczą się, że 
spółdzielcy nie chcą siać poplonów, ponieważ ob­
ciąża to dodatkowymi kredytami spółdzielnie. Ta­
kich usprawiedliwień przyjąć nie można. Poplony 
przynoszą dodatkowe ilości paszy dla inwentarza, 
■wpływają bezpośrednio na polepszenie struktury 
gleby, co daje gwarancję, że plony w przyszłym 
roku będą wyższe.

Zabiegi agrotechniczne polegają nie tylko na 
sianiu poplonów; wchodzi tu w rachubę szereg 
innych zabiegów agrotechnicznych. Stosowanie sie­
wu krzyżowego w rejonie POM Rudno przyniosło 
przeciętnie od 1 do 3 q z hektara plonów więcej. 

.Słaba jednak praca służby agronomicznej nie po­
trafiła w sposób zasadniczy wpłynąć na zarządy 
spółdzielni w kierunku zasiania jak największego 
areału siewem krzyżowym. Ogólny areał obsiany 
w spółdzielniach siewem krzyżowym nie przekra­
cza 10 proc.

Spółdzielcy nieraz odnoszą się nieufnie do sto­
sowania nowoczesnych zdobyczy agrotechnicznych 
w rolnictwie. Do obowiązków agronoma należy 
przekonać spółdzielców, aby ściśle stosowali za­
biegi agrotechniczne. Ponieważ rejonowi agrono­
mowie w 98 proc, to młodzi ludzie, którzy niedaw­
no ukończyli studia, potrzebują oni pomocy ze 
strony starszego agronoma i wydziału politycznego.

W rejonie POM Rudno mamy przykłady dobrej 
pracy agronomicznej. Np. Edmin Długosz obsłu­
gujący spółdzielnie Greblin i Wielki Garc ściśle 
współpracował z instruktorem wydziału politycz­
nego, mechanikiem rejonowym. W pracy uzupeł­
niali się nawzajem. Pracę w spółdzielniach posta­
wili na wysokim poziomie. Terminy agrotechnicz­
ne były przestrzegane, zasiano poplony, w okresie 
żniw wykonano część orek pod jesienne siewy. 
Praca poszła sprawnie, a plony w roku przyszłym 
będą niewątpliwie wyższe.

*

W oparciu o doświadczenia POM Rudno nasuwa 
się jeden z zasadniczych wniosków, że POM wyko­
nuje plany wówczas, gdy istnieje kolektywne, 
operatywne kierownictwo pracy. Zabezpieczenie 
kolektywnego kierownictwa polega na tym, że 
każdy pracownik POM otrzymuje zadanie, a w 
ślad za nim idzie kontrola i pomoc.

Kazimierz Kilian
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W iralce o jakość dostaw dla Nowej Huty

PO UPŁYWIE pół roku od wejścia w życie de­
kretu rządu o wzmożeniu walki z produkcją 

złej jakości z dnia 4.3.1953 r., pomimo niewątpli­
wej poprawy na odcinku dostaw materiałowych, 
można w dalszym ciągu stwierdzić zasadnicze us­
terki w produkcji niektórych grup materiałów pod­
stawowych. Zanim trzeba będzie sięgnąć do sto­
sowania sankcji karnych w wypadkach drastycz­
nego brakoróbstwa konieczne jest jeszcze prowa­
dzenie akcji wychowawczej w stosunku do tych 
producentów, którzy tłumaczą się t. zw. trudno­
ściami obiektywnymi.

Wychodząc z tego założenia Dyrekcja Budowy 
Miasta Nowa Huta łącznie z generalnym wyko­
nawcą, to jest Zjednoczeniem Budownictwa Miej­
skiego Nowa Huta i subwykonawcami, zorganizo­
wała z początkiem września konferencję z dostaw­
cami, której celem było wykazanie bezpośrednich, 
najbardziej charakterystycznych wypadków bra­
koróbstwa w zakresie materiałów budowlanych 
i instalacyjnych.

i
Wobec przedstawicieli kilkudziesięciu produ­

centów i central handlowych oraz budowlanej za­
łogi robotniczej i technicznej zanalizowane zosta­
ły przez specjalistów branżowych typowe wady 
nadesłanych armatur wodociągowych i gazowych, 
cegły, żwiru, • wapna palonego, wyrobów stolar­
skich, tarcicy i parkietu, płytek fajansowych oraz 
okuć budowlanych.

Np. materiały instalacyjne — wodociągowe i ga­
zowe wykazują porowatość odlewów, braki usz­
czelek i gwintów oraz niską wytrzymałość kul 
i wentyli pływakowych, przy czym fakt, że wady 
jakościowe tego rodzaju można spostrzec dopiero 
przy montażu — zwiększa trudność reklamowania 
usterek.

Cegła pełna, dostarczana dotychczas przez ce­
gielnię — gigant w Zesławicach, zbudowaną spe­
cjalnie dla potrzeb Nowej Huty — wykazuje wiel­
ką kruchość i brak wytrzymałości na manipulacje 
transportowe, dając w rezultacie stłuczkę, docho­
dzącą do 25%. Świadczy to o niewłaściwym ma­
teriale, użytym do wyrobu cegły.* Analiza surow­
ca wskazuje na to, że wyrabiana jest ona z chu­
dego lessu, nie zaś z gatunkowej gliny wymaga­
nej przez polskie normy. Dla poprawienia jakości 
cegły postanowiono dokonywać wypału w wyższej 

temperaturze oraz czerpać surowiec z niższych po­
kładów gliny, występujących na głębokości 9 m.

Cegła dziurawka posiada często .zawartość mar- 
glu tak wysoką, że osłabia wybitnie spoistość 
i trwałość tego typu cegły, a w konsekwencji unie­
możliwią wbudowanie jej w wyższych kondygna­
cjach budynków, grozi bowiem zawaleniem się ich 
pod wpływem warunków atmosferycznych.

Żwir dostarczany na budowę posiada częstokroć 
do 30 % zapiaszczenia przy dopuszczalnej tolerancji 
10%, zaś wapno pochodzące z Krakowskich Za­
kładów Wapiennych ze względu na brak młyna dó 
mielenia surowca, wypalane w piecach starego 
typu i przy użyciu nieodpowiedniego węgla, wy­
kazuje nieraz 40% zawartości popiołu i żużla, 
a więc składników nie nadających się do gaszenia.

Wprost drastyczne wady jakościowe posiadały 
deszczułki parkietowe wyprodukowane przez Gor­
lickie Zakłady Przemysłu Drzewnego Wykonane 
z drewna surowego, nieparzonegp, względnie nie- 
wysuszonego, zniekształcone i zwichrowane, z nad­
mierną ilością sęków — stanowiły klasyczny J)kaz 
brakoróbstwa.

Również takie wyroby jak taczki, okucia budo­
wlane i prefabrykaty betonowe zostały wyrobione 
w niektórych wypadkach z marnego surowca i w 
sposób niezgodny z prawidłowym procesem tech­
nologicznym, co przyczynia się do obniżenia jako­
ści budownictwa Nowej Huty, naszego najmłod­
szego miasta socjalistycznego.

Przedstawiciele dostawców, którzy zabierali 
głos w dyskusji, z reguły przyznawali się do za­
rzutów im stawianych, tłumacząc się trudnościa­
mi obiektywnymi i obiecując poprawę. Dostawcy 
jednak ze swej strony postawili słuszny zarzut, iż 
reklamacje nie są zgłaszane ‘w terminach przewi­
dzianych ogólnymi warunkami dostaw i w spo­
sób technicznie uzasadniony, względnie, że w ogó­
le przemilcza się otrzymane dostawy z brakami.

Obustronne sprecyzowanie wad i trudności ma­
teriałowych powinno się przyczynić do poprawy 
jakości i terminowości dostaw dla Nowej Huty. 
Regularne organizowanie tego rodzaju narad do­
stawców z odbiorcami w całej Polsce we wszyst­
kich gałęziach gospodarki uspołecznionej może sta­
nowić dalszy, ważny krok w walce z wszelkimi 
przejawami brakoróbstwa,

Tadeusz Krzyżewski
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S z c z e c i ń s k i p o r t p r a c u j e na no w y ch n o r mach
117 SZCZECIŃSKIM»porcie zaczyna się już je- 

* ’ sienny szczyt przeładunków; Coraz więcej 
zawija statków i w związku z tym trzeba więcej 
ich wyładować i załadować. Z każdym dniem ro­
sną ^ięc zadania sźtauerów i trymerów. W reali­
zacji tych zadań pomogą im nowe, uporządkowane 
z dniem 1 września normy.

Uprzednio w porcie szczecińskim panował chaos 
na ódcinku norm. Obecnie, gdy normy uporząd­
kowano, każdy brygadzista przed rozpoczęciem 
roboty zagląda do katalogu wydanego przez Mi­
nisterstwo Żeglugi i komunikuje robotnikom jaka 
jest norma przy wyładunku czy załadunku danego 
towaru i jaką otrzymają oni zapłatę za wykonaną 
pracę.

Początek walce o nowe słuszniejsze normy dał 
sztauer nabrzeża „Starówka" Jan Brychcy, osią­
gający ze swoją brygadą 400, 500 a nawet 600% 
dziennej normy. Sztauerzy i trymerzy portu szcze­
cińskiego niejednokrotnie bowiem zwracali uwa­
gę na zaniżone normy. Wykazywali, że od 1 listo­
pada 1951 r. — kiedy to ostatni raz zrobiono prze­
gląd norm — wiele się zmieniło. Wykryto nowe 
rezerwy, zmechanizowano wiele robót. Stare nor­
my przestały być tym bodźcem, który mobilizo­
wał dó pracy, dc większej wydajności, do postę­
pu. Brychcy opowiadał sztauerom, że normy są za 
niskie, za łatwe do wykonania, że trzeba je zre­
widować. Wraz z członkami swojej brygady: Sa­
wińskim, Bachmatiukiem, Sobieszkiem, Migasem 
i innymi wystąpił jeszcze w ubiegłym roku do Za­
rządu Portu Szczecin b zaostrzenie norm przeła­
dunkowych soli, boraksu i innych towarów pako­
wanych w 50-kilogramowych workach — o 50%.

Na jego wezwanie do podwyższenia norm od­
powiedziały brygady: Bykowskiego, Grzewki i in­
ne. Drugi raz sztauerzy „Starówki" podwyższyli 
swoje normy 19 czerwca bieżącego roku. Podnieśli 
wtedy normy na przeładunek celulozy, blachy, so­
li, cukru. Brychcy podniósł w rezultacie ze swoją 
brygadą normy przeładunkowe niektórych towa­
rów o 75%.

Przez długi czas na nowych zaostrzonych nor­
mach pracowały jednak tylko przodujące zespoły. 
Port jako całość pracował po staremu.

Zasadniczą zmianę na tym odcinku przyniósł do­
piero 1 wrzesień br. wraz z katalogiem nowych 
norm, pozwalającym na ciągły wzrost wydajności 
pracy. Po raz pierwszy bowiem nowe normy nie 
obejmują tylko fragmentu portu, ale ustalone są
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branżowo dla wszystkich portów polskich. Zlikwi­
dowano rozbieżności istniejące między wysokością 
norm i płac jednostkowych, obowiązujących dla 
portu w Szczecinie i Gdańsku — Gdyni, dając 
obu portom możliwość jednakowego startu do 
współzawodnictwa międzyportowego.W nowym sy­
stemie norm szeroko uwzględniono również wyż­
sze płace (o 5 — 15%) za przeładunek towarów 
szkodliwych dla zdrowia. Dla każdej normy kata­
logowej podany jest ilościowy stan zespołu, mają­
cego wykonać daną robotę. Wiadomo więc ilu lu­
dzi do jakiej pracy zapotrzebować.

Nowe normy pozwalają na prawidłowy wzrost 
wydajności pracy. Dotychczas bowiem szczytowym 
osiągnięciem produkcyjnym brygad, rosnącemu 
postępowi technicznemu i organizacji pracy nie 
towarzyszył powszechny wzrost wydajności pra­
cy. Wzrost ten nie dokonywał się zgodnie z po­
trzebami gospodarki i pozwalającymi na to wa­
runkami. Dopiero obecnie zlikwidowano taką nie­
dorzeczność, jaką np. była równa płaca za prace 
manipulacyjne (ważenie, przeworkowanie) i pra­
ce podstawowe (trymerka węgla, sztauerka drew­
na, przeładunek drobnicy). Takich niedorzeczności 
zlikwidowano zresztą więcej.

W pracy przeładunkowej na nowych normach 
wyróżniają się sztauerzy „Starówki" — ci, któ­
rzy wraz ź Brychcym najgoręcej walczyli o nowe 
normy. Czynem wykazują oni, że również i te no­
we normy można wysoko przekraczać. Oto np. bry- 
gada Ułańskiego osiąga 250%, Bykowskiego 232%^ 
Kulińskiego 221%, Migasa 220% normy itp. O ile 
dawniej obsadzano każdy z 4 ganków statku brye 
gadą 12 — 13 ludzi i pracowały przy tym 3 dźwi-c 
gi, to przy przeładunku tarcicy czasem i czterech 
wagonów w ciągu dnia nie załadowano. Tera& 
przeładunek tarcicy z fińskiego statku „Ellen" 
na wagony, przy zmniejszeniu obsady na ganku 
do 8 ludzi, trwał znacznie krócej. Brygady szta- 
uerskie załadowują 6 wagonów na zmianę. Oto ja­
kie rezerwy tkwiły w szczecińskim porcie. . 580 
ton przeładowała brygada Emila Pacana z M/s 
„Dunajec" w ciągu 8 godzin, co dawniej musia- 
łaby robić 16 godzin. 250% normy wyrobiła bry* 
gada sztauerska przy załadunku fińskiego „Her­
kulesa".

Nowe normy obok wzrostu wydajności pracy po- 
zwalają także na szybkościowe obsłużenie więk­
szej niż dotąd ilości statków. Przodujące zespołyt 
sźtauerów wzorem brygady Stanisława Buty, po* 
wodującej przy wyładunku i załadunku najmniej 



uszkodzeń towarów, opakowań i urządzeń, podej­
mują teraz liczne zobowiązania podnoszące jakość 
wykonywanych prac. Wiele brygad postanowiło 
np jak na jmniej uszkadzać towarów, walczyć 
ż marnotrawstwem i przerwami w pracy, składać 
więcej pomysłów racjonalizatorskich.

Za robotnikami „Starówki" postępują inni ro­
botnicy szczecińskiego portu. Uzbrojeni w dosko­
nały oręż — nowe normy, ćhcą jak dotychczas 
walczyć i zwyciężać we współzawodnictwie z por- 
tem Gdańsk - Gdynia. Henryk Mąka

Szczecin

Przygotowanie zespołu portowego Gdańsk-Gdynia 
do jesiennej kampanii przeładunkowej

PRAKTYKA wykazała, że ostatnie trzy miesiące 
roku kalendarzowego przynoszą znaczny wzrost 

przeładunków drobnicy w portach polskich. Po­
twierdza to narodowy plan gospodarczy, który 
stawia przed zespołem Gdańsk — Gdynia na IV 
kwartał br. poważne zadania do wykonania.

Corocznie nasilenie prac w tym okresie jest spo- 
wodawane przede wszystkim koniecznością przy- 
spieszenia realizacji zawartych kontraktów, które 
dotąd nie zostały wypełnione. Poza tym niektóre 
rodzaje drobnicy mają charakter sezonowy (hp 
cebula, cukier) i dlatego przeładowywane są w 
przeważającej mierzę tylko w okresie jesiennym. 
Inne znów towary gromadzone są w portach w 
końcu roku z myślą o wypełnieniu umów handlo­
wych już zawartych lub będących w trakcie za­
wierania, a więc z koniecznością dostawy w pierw­
szych miesiącach roku następnego.

Wszystkie te czynniki wpływają na to, że czwar­
ty kwartał cechuje najwyższy przeładunek towa­
rów drobnicowych, które są niezmiernie praco­
chłonne i wymagają zmobilizowania całego poten­
cjału roboczego i technicznego. Zarząd Portu 
Gdańsk — Gdynia postanowił przygotować się mo­
żliwie najstaranniej do czekających go w końcu 
bieżącego roku zadań. W tym celu opracowano do­
kładnie plan działania na okres przygotowawczy, 
który jest konsekwentnie realizowany. Plan obej­
muje trzy zasadnicze elementy: przygotowanie 
sprzętu pomocniczego, rozszerzenie mechanizacji 
robót pracochłonnych, mobilizację robotników i za­
pewnienie im możliwie najlepszych warunków by­
towych.

Sprzęt pomocniczy jest narzędziem pracy robot­
nika portowego używanym na lądzie i w ładowni 
statku. Służy on do przygotowania poszczególnych 
unosów (chwytów) do podniesienia i przeniesienia 
przez dźwig lub inne urządzenie przeładowcze 
2 lądu do wnętrza ładowni i odwrotnie Od jako­
ści sprzętu pomocniczego w dużym stopniu zależy 
bezpieczeństwo i wydajność pracy, ł a więc dwa 
podstawowe czynniki kształtujące jej wykonanie.

Nasilenie pracy w porcie powoduje niejednokrot­
nie brak odpowiednich asortymentów sprzętu lub 
konieczność oddawania do eksploatacji lin, stropów, 
czy szet ze starymi atestami wytrzymałości Ażeby 
tego uniknąć Zarząd Portu postanowił przed sezo­
nem jesiennym przeprowadzić komisyjne badanie 
ilości i jakości sprzętu pomocniczego w każdym 
wydziale przeładunkowym, co pozwoli na dokład­
ne zorientowanie się w istniejących brakach oraz 
na ich ewentualne uzupełnienie.

Dalszym punktem jest mechanizacja prac prze­
ładunkowych, która w zespole Gdańsk — Gdynia 
postępuje szybko naprzód. Wymaga ona jednak 
stałej, bardzo starannej opieki ze strony personelu 
technicznego, który deceniając jej konieczność sta­
ra się zapewnić portom oddanie do eksploatacji 
wszystkich będących w dyspozycji mechanizmów 
przeładunkowych, a więc, przygotowuje pełną go­
towość sprzętu i urządzeń na okres przewidywa­
nych nasileń. W tym celu wykańcza się remonty 
kapitalne i okresowe, ponieważ w IV kwartale war­
sztaty będą zmuszone do przeprowadzania tylko 
najniezbędniejszych, niemożliwych do wyelimino­
wania remontów bieżących. W związku z tym dzia­
ły zaopatrzenia ^mobilizują niezbędne materiały ce­
lem umożliwienia natychmiastowej napra wy w ra­
zie powstania awarii dźwigu, sprzętu lub innych 
mechanizmów. Obok tego poszczególne bazy sprzę­
tu zmechanizowanego przygotowują pełny norma­
tyw części zapasowych, które pozwolą na zmianę 
uszkodzonych elementów bez konieczności dłuż­
szego przestoju samego urządzenia. Dokonuje 
się poza tym dokładnego przeglądu ramp, podłóg 
magazynowych i wszelkiego rodzaju przejazdów 
celem zlikwidowania wszystkich istniejących 
uszkodzeń, które powodują awarie sprzętu, szcze­
gólnie akumulatorowego. Te w zasadzie drobne 
naprawy mają niezmiernie duże znaczenie i mogą 
w decydującej mierze przyczynić się do wyelimi­
nowania poważniejszyęh uszkodzeń sprzętu.

Następnym elementem umożliwiającym rozsze­
rzenie mechanizacji procesów przeładunkowych
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drobnicy jest możność dysponowania dostatecznym 
potencjałem palet Wózko-podnośnik przy więk­
szości towarów drobnicowych nie może wydajnie 
pracować bez użycia palety. Dlatego też Zarząd 
Portu dąży do zapewnienia magazynom przezna- 
czonyin do kompleksowej mechanizacji pełnego 
zabezpieczenia ich w palety. Plan zakupu i budo­
wy nowych palet na rok 1953 musi być wykonany 
najpóźniej do 15 października br. Dokonuje się też 
naprawy wszystkich uszkodzonych palet, ażeby 
wydziały przeładunkowe mogły dysponować mo­
żliwie największą ich ilością.

Najważniejszym jednak elementem zabezpie­
czającym wykonanie planu jest człowiek, a więc 
robotnik portowy, który swoją wydajną pracą da- 
je gwarancję przeprowadzenia zamierzonych za­
dań. Sezon jesienny odznacza się szczególną praco­
chłonnością, dlatego też porty muszą otrzymać peł­
ne pokrycie w potencjale ludzkim, przewidziane 
w planie na rok bieżący. Intensywna rekrutacja 
przeprowadzana przez ZPGG w III kwartale br. 
pozwala przypuszczać, że braki zostaną pokryte.

Zarząd Portu Gdynia — Gdańsk pamięta przy 
tym również o zapewnieniu możliwie najlepszych 

warunków bytowania dla sprowadzanych nieraz 
z głębi kraju robotników. Powołane do tego celu 
na terenie zespołu portowego oddziały zaopatrze­
nia robotniczego z każdym miesiącem rozszerzają 
swoją działalność i zaspokajają stopniowo wszyst­
kie najważniejsze wymagania tak przybyłych jak 
i miejscowych robotników.

W okresie wzmożonej rekrutacji oraz przewidy­
wanego zwiększenia nasilenia pracy, OZR w rejo­
nie Gdańska i Gdyni poza hotelami robotniczymi, 
gęstą siecią stołówek i kiosków spożywczych, otwie­
ra szereg punktów usługowych, jak np. warsztaty 
szewskie i krawieckie. Wszystkie powyższe udo­
godnienia powinny zapewnić robotnikowi porto­
wemu dostateczną opiekę ze strony przedsiębior­
stwa i zmobilizować go do wykonania zaplanowa­
nych zadań. ‘

Zarząd Portu Gdańsk — Gdynia przygotowuje 
się sumiennie do tegorocznego sezonu jesiennego, 
co powinno mu pozwolić na wykonanie planu bez 
większych trudności.

Zbigniew Mongird

Warunki prenumeraty na rok 1954
Zamówienia na prenumeratę dwutygodnika „ŻYCIE GOSPODARCZE** na rok 1954 będą realizowane 

Jedynie na warunkach pełnych przedpłat.
Wszystkie zamówienia i przedpłaty na rok 1954 należy kierować bezpośrednio lub przez listonoszy do 

urzędów pocztowych w nieprzekraczalnym terminie do dnia 10 grudnia 1953 r. /
. Jedynie instytucje, urzędy i przedsiębiorstwa zamawiające prenumeratę dla podległych jednostek w/g 
rozdzielnika i opłacające ją z kredytów centralnych mogą zamówienia kierować bezpośrednio do PPK 
„Ruch** nie później jednak jak do dnia 1 listopada 1953 r. Zamówienie na prenumeratę roczną należy 
w tym wypadku sporządzić w dwóch egzemplarzach podając tytuł zamawianego czasopisma, ilość egzemy 
plarzy, cenę prenumeraty rocznej oraz ogólną sumę całego zamówienia. Zamówienie to należy złożyć 
w Centralnej Ekspedycji PPK „Ruch", Warszawa, ul. Srebrna 12.

PPR „Ruch** po sprawdzeniu zamówienia potwierdzi na kopii do dnia 20 listopada 1953 r. przyjęcie 
prenumeraty do realizacji, podając ostateczną sumę należności, którą należy uregulować do dnia 10 grud­
nia 1953 r. Ze względu na to, że PPK „Ruch" nie będzie wystawiało faktury, potwierdzenie zamówie­
nia posłuży za podstawę do uregulowania należności.

Prenumeratę opłacać można wyłącznie na przyszłe okresy kalendarzowe. Numery wsteczne nie będą 
dostarczane.

Wpłat ani korespondencji w sprawie prenumeraty czasopism nie należy kierować do Polskich Wy­
dawnictw Gospodarczych ani do poszczególnych redakcji, gdyż wszelkie sprawy związane z prenu­
meratą załatwiają jedynie listonosze, urzędy pocztowe i PPK „Ruch**.

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH
I BUDOWNICTWA SOCJALIZMU
——----------------—r——------------- ------------------------------------------------------------------- -- - ——

s. TICHOMIROW
Minister Przemysłu Chemicznego ZSRR

Rozszerzyć produkcję nawozom sztucznych dla rolnictwa

Wrześniowe Plenum kc kpzr postawiło 
przed Krajem Rad ważne zadanie dotyczące 

Jalszej realizacji programu budownictwa komuni­
zmu. Stworzenie potężnego, technicznie doskonałe­
go przemysłu ciężkiego i znaczne umocnienie koł­
chozów umożliwiają osiągnięcie szybkiego rozwo- 
u wszystkich dziedzin rolnictwa i osiągnięcie 

ciągu 2—3 lat poprawy zaopatrzenia całej lud- 
lości w artykuły konsumpcyjne *).

*) Tłumaczenie artykułu zamieszczonego w Nr. 264 dziennika 
»,Prawda" z 21. 9. 1953 r.

W tym celu Plenum KC KPZR zakreśliło szereg 
poważnych środków zmierzających do dalszego po­
tężnego rozwoju socjalistycznego rolnictwa. Duże 
znaczenie dla pomyślnego rozwiązania Wszystkich 
zadań związanych z rozwojem rolnictwa a przede 
wszystkim dla zapewnienia wysokich i trwałych 
plonów rolnych posiada zwiększenie produkcji 
i wzmożenie, stosowania nawozów sztucznych.

Wiadomo, że w ZSRR w krótkim czasie odbudo­
wane zostały zniszczone wskutek wojny przedsię­
biorstwa produkujące nawozy sztuczne. Już pod 
koniec czwartej pięciolatki przemysł chemiczny 
znacznie przekroczył przedwojenny poziom tej pro­
dukcji. W roku bieżącym rolnictwo ZSRR otrzy­
ma od przemysłu ponad 6 min ton nawozów sztucz­
nych. W ciągu 8 miesięcy tego roku plan produk­
cji nawozów sztucznych przekroczony został za­
równo w ujęciu wartościowym, jak i w zakresie po­
szczególnych najważniejszych asortymentów nawo­
zów.

Uchwała wrześniowego Plenum KC KPZR za­
kreśliła pracownikom przemysłu chemicznego kon­
kretny program dalszego znacznego wzrostu pro­
dukcji nawozów sztucznych dla socjalistycznego 
rolnictwa. Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
i Ministerstwo Hutnictwa obowiązane są zwiększyć 
w latach 1954 — 1963 zdolność produkcyjną nawo- 

; zów sztucznych (w przeliczeniu na jednostki umow­
ne) w przybliżeniu do 16,5 — 17,5 min ton w 1959 

? roku i do 28 — 30 min ton w 1964 roku. Oznacza 
to, że przeciętnie w tym okresie ZSRR wybuduje 
i uruchomi co dwa lata przedsiębiorstwa produku­

jące nawozy sztuczne o takiej mocy produkcyjnej, 
jaką posiadały wszystkie razem wzięte zakłady, od­
dane do eksploatacji w okresie wszystkich przed­
wojennych pięciolatek.

Przed przemysłem chemicznym postawione zo­
stało wielkie i odpowiedzialne zadanie. Obowiąz­
kiem jego jest zapewnienie nieprzerwanego wzro­
stu produkcji nawozów sztucznych i polepszenie 
ich jakości w taki sposób, aby w ciągu najbliższych 
lat rolnictwo mogło poprzez szerokie stosowanie 
tych nawozów poważnie podnieść wydajność z ha 
wszystkich upraw. Obecnie Ministerstwo Przemy­
słu Chemicznego i jego zarządy centralne. opraco­
wały plan poczynań organizacyjno-technicznych, 
które już w 1954 roku pozwolą znacznie poprawić 
zaopatrzenie rolnictwa we wszystkie rodzaje na­
wozów sztucznych.

Osiągnięty poziom produkęji nawozów sztucz­
nych pozwala na zaopatrywanie w nie jedynie 
upraw podstawowych roślin przemysłowych — ba­
wełny, buraka cukrowego, herbaty i niektórych 
innych — i to w mniej lub więcej dostatecznej mie­
rze. Natomiast dla roślin zbożowych i pastewnych 
nawozy sztuczne wciąż jeszcze produkowane są 
w nieznacznych ilościach. Postawione przez Ple­
num KC KPZR zadania osiągnięcia dalszego wzro­
stu urodzajności roślin zbożowych, przemysłowych 
i oleistych, ziemniaków i warzyw wymagają, nie­
zależnie od podniesienia poziomu agrotechniki 
i mechanizacji robót rolnych, również wprowadze­
nia do gleby dużych ilości nawózów.

Zwiększenie produkcji i zastosowanie nawozów 
sztucznych posiada wielkie znaczenie także dla dal­
szego rozwoju hodowli zwierzęcej. Dla podniesie­
nia hodowli należy ze wszech miar wzmocnić bazę 
paszową i znacznie zwiększyć urodzajność zarów­
no traw wysiewanych, jak i łąk naturalnych, co 
można osiągnąć drogą wykorzystania jako nawozu 
mieszanki superfosfatu i chlorku potasu.

Na przedsiębiorstwach przemysłu chemicznego 
ciąży w związku z tym obowiązek rozszerzania 
w szybkim tempie produkcji nawozów azotowych, 
fosforowych i potasowych. Jest to najważniejszym
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zadaniem Centralnego Zarządu Przemysłu Chemii 
Ogólnej, Centralnego Zarządu Przemysłu Azoto­
wego i Centralnego Zarządu Przemysłu Koksow­
niczego.

Równocześnie ze znacznym rozszerzeniem pro­
dukcji istniej ącychprzedsiębiorst w trzeba rozwi­
nąć w różnyćh częściach kraju budownictwo no­
wych przedsiębiorstw produkujących nawozy azo­
towe, fosforowe i potasowe. Jak wiadomo, w okre­
sie powojennym wybudowano i uruchomiono 
szereg przedsiębiorstw produkujących nawozy 
sztuczne w Kokaridżie (Uzbecka SRR), w Dżambule 
i Aktiubińsku (Kazachska SRR), w Lisiczańsku 
(Ukraińska SRR), w Kirowakanie (Armiańska SRR) 
oraz w innych miastach i rejonach. Obecnie Mini­
sterstwo Przemysłu Chemicznego oraz jego biura 
projektowe i instytuty naukowo-badawcze prowa­
dzą prace nad techniczno - ekonomicznym uzasad­
nieniem rozmieszczenia nowych przedsiębiorstw 
produkujących nawozy sztuczne, Nowe zakłady po­
wstaną w Azji Środkowejz, w zachodniej i wschod­
niej Syberii, w centralnych okręgach europejskiej 
części ZSRR, na Ukrainie, Białorusi, w republikach 
bałtyckich, w okręgach północnego Kaukazu i w 
Zakaukaziu. Produkcja nawozów fosforowych roz­
wijana będzie w oparciu o dalszy wzrost wydoby­
cia apatytów oraz fosforytów z najbogatszych złóż 
Kara-Tau. Produkcja nawozów potasowych po­
winna być znacznie zwiększona w okręgach eksplo­
atowanych obecnie złóż Uralu i zachodnich rejo­
nów Ukrainy oraz w związku z oddaniem do eks­
ploatacji nowych złóż — w rejonach Białorusi i Ka­
zachstanu.

Równocześnie z ilościowym wzrostem produk­
cji nawozów sztucznych należy szczególną uwagę 
zwrócić na znaczne rozszerzenie ich asortymentu, 
z uwzględnieniem maksymalnego zbliżenia jakości 
i właściwości stosowanych nawozów sztucznych 
do potrzeb odpowiednich okręgów i odpowiednich 
upraw rolnych.

Pracownicy przemysłu chemicznego obowiązani 
są poświęcić wiele uwagi podniesieniu jakości na­
wozów i w szczególności zwiększeniu produkcji 
granulowanego superfosfatu. Zgodnie z uchwałą 
Plenum KC KPZR należy doprowadzić produkcję 
granulówanego superfosfatu do 45% w roku 1955 
i do 60 % — w roku 1958, licząc w stosunku do 
ogólnej produkcji superfosfatu, jak również za­
pewnić począwszy od 1956 roku dostawy dla rol­
nictwa saletry amoniakalnej tylko w postaci gra­
nulowanej.

Poza tym, Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
opracowało program znacznego rozszerzenia asor­
tymentu z uwzględnieniem ihaksymalnego zbliże­
nia jakości i właściwości stosowanych nawozów
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sztucznych do potrzeb odpowiednich rejonów i od­
powiednich upraw.

Wyjątkowo wielkie znaczenie dla podniesienia 
urodzajności płodów rolnych posiada rozwój pro­
dukcji i zastosowania chemicznych środków walki 
ze szkodnikami i chorobami roślin. W latach po­
wojennych instytuty naukowo-badawcze i przed­
siębiorstwa prżemysłii chemicznego, przy udziale 
pracowników rolnictwa, opracowały i doświadczal­
nie skontrolowały nowe rodzaje preparatów orga­
nicznych, skutecznie działających w walce ze 
szkodnikami i chorobami roślin: DDT, heksachlo- 
ranu, granosanu i innych. Wszystkie te preparaty 
stanowią istotny środek walki z różnego rodzaju 
szkodliwymi owadami. Według planu na rok 1953 
przewiduje się 3-krotny w porównaniu z 1950 ro­
kiem wzrost produkcji organicznych chemicznych 
środków trujących, w tej liczbie preparatu DDT 
— ponad 5-krofriy, heksachloranu — 2,7-krotńy, 
granosanu — 1,7-krotny. W ciągu najbliższych 
2—3 lat przemysł chemiczny powinien dwukrot­
nie zwiększyć produkcję chemicznych środków 
trujących. Ponadto konieczne jest opanowanie pro­
dukcji organicznych preparatów fosforowych i in­
nych.

Uchwały Plenum KC KPZR znalazły gorący od­
dźwięk wśród pracowników przemysłu chemicz­
nego.

Załoga Czyrczykskiego kombinatu elektroche­
micznego zobowiązała się do końca foku wyprodu­
kować ponad plan 30 tys. ton nawozów sztucz­
nych. Inicjatorką współzawodnictwa o udoskona­
lenie technologii i wyprodukowanie dodatkowych 
ilości nawozów sztucznych dla rolnictwa jest w tym 
zakładzie aparatowa Anna Masłowa. Aparatowi 
kemerowskich zakładów nawozów azotowych Mo- 
żajewa i Tarasów, Czyrczykskiego kombinatu elek­
trochemicznego Gredniew i Egamberdyjew, dnie- 
prodzierżyńskich zakładów nawozów sztucznych 
Maliuk i Kiry czek z dnia na dzień zmniejsźająj 
straty surowców i materiałów i zwiększają pro­
dukcję nawozów sztucznych. Poważne zobowiąza­
nia podjęły również załogi mołotowskich zakładów* 
chemicznych i woskresieńskiego kombinatu che­
micznego.

Odpowiedzialne zadania, postawione przez Ple­
num KC KPZR przed pracownikami przemysłu 
chemicznego, wymagają poważnej pracy organi­
zacyjnej nad realizacją niecierpiących zwłoki środ-: 
ków rozszerzenia produkcji nawozów sztucznych,, 
nad dalszą mobilizacją twórczej energii i inicja­
tywy wszystkich robotników, inżynierów, techni­
ków i urzędników. Obecnie powinno się jeszcze 
szerzej rozpowszechniać doświadczenia przodowni- 



jęów i nowatorów, z dnia na dzień zwiększać pro­
dukcję i poprawiać jej jakość.

Wielkie znaczenie narodowo-gospodarcze posia­
da obniżka kosztów własnych nawozów sztucz­
nych. Państwo dostarcza obecnie rolnictwu wiele 
nawozów sztucznych i chemicznych środków tru- 
jących po cenach ulgowych, ustalonych znacznie 
poniżej poziomu kosztów własnych, w związku 
z czym państwo corocznie wydatkuje z budżetu 
kilkaset milionów rubli. Uporczywa walka o obniż­
kę kosztów własnych nawozów sztucznych zapewni 
zmniejszenie, a następnie likwidację dotacji pań­
stwowych na ten cel.

W wielu przedsiębiorstwach produkujących na­
wozy sztuczne robotnicy i pracowrficy inżyniersko- 
techniczni przejawiają inicjatywę w walce o1 sys­
tem oszczędnościowy i o obniżkę kosztów własnych 
produkcji. Inicjatorka wprowadzenia osobistych 
rachunków oszczędności w Czyrczykskim kombina­
cie elektrochemicznym aparatowa Maria Korotina 
zaoszczędziła już wiele deficytowego surowca o za­
wartości azotu. Inicjatywa przodujących robotni­
ków, inżynierów, techników i urzędników powin­
na być podchwycona przez szeroki ogół we wszyst­
kich przedsiębiorstwach

Należy podkreślić, że obniżka kosztów własnych 
nawozów sztucznych w znacznej mierze zależy 
także od przedsiębiorstw hutniczych, zaopatrują­
cych produkcję nawozów sztucznych w zawierają­
cy azot surowiec, koks i gaz koksowniczy. Dlatego 
też pracownicy Ministerstwa Hutnictwa powinni 
z kolei rozpocząć walkę o znaczńe obniżenie cen 
na wszystkie rodzaje surowca.

Przewidziany uchwałą Plenum plan zwiększenia 
mocy produkcyjnej nawozów Sztucznych wymaga 
realizacji wielkiego programu inwestycyjnego. 
Obecnie program ten realizowany jest wyraźnie 
niedostatecznie; Należy na tę sprawę zwrócić 
szczególną uwagę i zapewnić bezwarunkowe wy­
konanie planów państwowych w zakresie budowy 
nowych przedsiębiorstw. Przed Ministerstwem Bu­
downictwa stoi zadanie znacznego zwiększenia za­
kresu robót inwestycyjnych przy budowie przed­
siębiorstw produkujących nawozy sztuczne i che­
miczne środki trUjące.

Stałej opieki wymaga zagadnienie właściwego 
przechowywania i prawidłowego stosowania na­
wozów sztucznych przez rolnictwo. Dotychczas 
sprawie tej nie poświęcało się należytej uwagi. 
Brak dostatecznych pomieszczeń magazynowych 
doprowadzał do znacznych, strat w nawozach 
sztucznych, które niejednokrotnie przechowywane 
były na otwartej przestrzeni, nie zabezpieczonej 
przed działaniem opadów atmosferycznych. Ple­
num KC KPZR zobowiązało Ministerstwo Rolni­
ctwa i Skupu ZSRR, Ministerstwo Sowchozów 
ZSRR, terenowe organa rad i służby rolnej do pod­
jęcia środków zmierzających do wyeliminowania 
strat, poprawy stanu przechowywania i stosowa­
nia nawozów sztucznych. <

Pracownicy przemysłu chemicznego nie będą ża­
łowali wysiłku na wcielenie w życie uchwał wrześ­
niowego Plenum KC KPZR i wniosą swój wkład 
dó dzieła potężnego rozwoju rolnictwa Kraju Rad.

(f)

ZASOBY NATURALNE
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

^AGROMNE i różnorodne są zasoby naturalne
Chińskiej Republiki Ludowej. *) Dokonane 

w ciągu ostatnich trzech lat prace geologiczno-po­
szukiwawcze wykazały, że pod względem posiada­
nych złóż różnego rodzaju kopalin Chiny zajmują 
jedno z pierwszych miejsc w święcie. Szczególnie 
obfite są zasoby rudy żelaznej, węgla i ropy nafto­
wej. Do niedawna istniało mniemanie, że Chiny są 
ubogie w zapasy miedzi. Tymczasem w prowincji 
Hańsu i w południowej części prowincji Szensi o-d- 
kryto ostatnio wielkie pokłady rudy miedzianej. 
Stale odkrywane są zasoby również innych wysoko 
cennych kopalin.

) D^ne o zasobach naturalnych Chińskiej Republiki Lu- 
aowei zostały opublikowane w czasopiśmie chińskim ,,Tsin- 
tsindżoubao" nr 15/1953.

W jakich rozmiarach i w których rejonach znaj­
dują się największe zasoby naturalne Chińskiej 
Republiki Ludowej?,

Według najnowszych ustaleń geologów chińskich 
globalne zasoby naturalne rudy żelaza wy­
noszą w Chinach 6 778 min ton. Zasoby rudy żela­
za znajdują się w prowincjach Chin północno- 
wschodnich, północnych, środkowo-południowych, 
wchodnich, południowo-zachodnich, północno-za­
chodnich oraz w Mongolii Wewnętrznej i na wys­
pie Hainan. Złoża rudy najwyższej jakości —- za­
wierającej do 62,9% żelaza — znajdują się w pro­
wincji Hebei. Do roku 1937 wydobycie rudy żelaz­
nej w Chinach wynosiło około 2 min ton rocznie.

Złoża rudy m i e d z i są znaczne, lecz dotych­
czas nie ustalono ich globalnych rozmiarów. Złoża 
te znajdują się w wielu prowincjach Chin, między 
innymi również na wyspie Taiwan. Od dawna eks­
ploatowane złoża rudy miedzi znajdują się w pro­
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wincji Junnan, gdzie w przeszłości roczne wydo­
bycie rudy miedzi wynosiło 500 ton. Obecnie pierw­
sze miejsce pod względem wydobycia zajmują Chi­
ny północno-wschodnie, gdzie roczne wydobycie 
rudy miedzi wynosi 5 tys. ton. Pokłady wysokoga­
tunkowej rudy miedzi zalegającej w żyłach znaj­
dują się w prowincji Szensi, gdzie według daw­
nych obliczeń zasoby rudy miedzi określone są na 
1,4 min ton.

Minerały dające aluminium —tlenek glinu 
— trafiają się w wielu prowincjach Chin, przy 
czym największe zasoby znajdują się w prowincji 
Guidżou.

Prawie we wszystkich prowincjach Chin zalegają 
złoża rudy ołowianej, przy czym najwięk­
sze jej zasoby znajdują się na terenie Chin środko- 
wo-południowych. Za czasów reżimu kuomintango- 
wskiego wydobycie rudy ołowiu wynosiło 3 tys. 
ton rocznie. Obok rudy ołowianej w tych samych 
rejonach prawie wszędzie zalegają rudy cyn­
kowe. Największe jej zapasy znajdują się w Chi­
nach północno-wschodnich, gdzie roczne wydoby­
cie rudy cynkowej wynosiło dawniej 10 tys. ton. 
W prowincjach Hunan, Junnan i Sikang wydoby­
wano 400 ton rocznie. Globalne zasoby ołowiu 
i cynku w złożach określane są na przeszło 20 min 
ton.

Ruda cyny znajduje się głównie w Chinach 
południowo-zachodnich i środkowych, jak również 
na wyspie Hainan. Najbardziej obfite złoża rudy 
cynowej istnieją w prowincjach Junnan i Kuangsi. 
W przeszłości roczne wydobycie rudy cynowej wy­
nosiło 10 tys. ton. Zasoby naturalne rudy cynowej 
obliczone są na 650 tys. ton.

Na południe od rzeki Jangtse — w Chinach środ- 
kowo-południowych i południowo-zachodnich — 
jak również w Chinach północno-zachodnich i pół­
nocno-wschodnich, znajdują się złoża rudy 
manganowej. Według niepełnych danych za­
soby czystego manganu wynoszą w przybliżeniu 
9 min ton, zasoby zaś rudy manganowej — około 
30 min ton. Ruda manganowa trafia się również 
w innych prowincjach chińskich.

Chiny posiadają niezwykle obfite zasoby an­
tymonu, którego główne złoża znajdują się 
w Chinach środkowo-południowych, południowo- 
zachodnich i północno-wschodnich. Jak wykazują 
najnowsze dane, ogólne zapasy antymonu w stanie 
naturalnym wynoszą w Chinach około 5,7 min ton, 
toteż pod względem wydobycia rudy antymonu 
Chiny zajmują pierwsze miejsce w świecie. Naj­
obfitsze złoża znajdują się w prowincji Hunan. 
W przeszłości roczne wydobycie antymonu w Chi­
nach wynosiło około 17 tys. ton, z czego na pro­
wincję Hunan przypadało 90%.
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W południowej części prowincji Hunan i Kiang- 
si oraz ńa terenie Chin środkowo-południowych 
znajdują się bogate zasoby rudy wolframu. 
Globalne zasoby rudy wolframu w Chinach okreś­
lane są na 5,2 min ton. Pod względem zasobów wol­
framu, podobnie jak i antymonu, Chiny zajmują 
pierwsze miejsce w świecie. Dawniej wydobycie 
rudy wolframu wynosiło 8 tys. ton rocznie (60% 
wydobycia światowego), z czego 2/3 przypadało na 
prowincję Kiangsi.

Wespół z rudą wolframową tworzy złoża ruda 
molibdenowa. Niedawno, na północno-wscho- 
dzie, w prowincji Laosi odkryto znaczne zasoby na­
turalne rudy molibdenu. Pod względem posiada­
nych zasobów rudy molibdenu Chińska Republika 
Ludowa zajmuje obecnie drugie miejsce w świecie. 
Tylko w Chinach północno-wschodnich złoża mi­
nerałów zawierających molibden szacowane są 
w przybliżeniu na 4 min ton.

W prowincjach Sikang, Junnan, Laodun i Szan­
tung zalegają rudy niklu'. Co do ich zasobów 
— nie ogłoszono jeszcze danych. W szeregu pro­
wincji, & przede wszystkim w zachodniej części 
prowincji Hunan zalegają złoża rtęci. Roczne 
wydobycie rtęci wynosiło dawniej 100 ton.

W Chinach znajdują się dość bogate złoża zło- 
t a. Złotodajne złoża trafiają się w postaci alu- 
wialnej i żył oraz łącznie z rudami miedzi, ołowiu 
i cynku. Główne tereny złotodajne — to Chiny 
północno-zachodnie, północne, północno-wchodnie, 
środkowo-południowe, południowo-zachodnie, pół­
nocno-zachodnie oraz Tybet. W przeszłości wydo­
bycie złota w Chinach wynosiło 100 tys. lanó^ rocz­
nie (1 lan = 38 gramów). W latach 1937—19%7 naj­
wyższe wydobycie roczne złota sięgało 200 tys. ła­
nów. Tylko w prowincji Sinkiang zasoby złota oce­
niane są na 60 min łanów.

Spośród kopalin nięrpetalicznych wymienić prze­
de wszystkim należy węgiel i ropę naftową. We­
dług najnowszych danych zapasy węgla ka­
miennego w Chinach przekraczają 445 mlrd 
ton. Węgiel chiński jest w przeważającej mierze 
węglem koksującym. Przy rocznej normie wydoby­
cia w ilości 160 min ton zapasy węgla w Chinach 
wystarczą na 3000 lat. Główne rejony węglowe 
znajdują się w prowincji Szansi, Szensi i na pół­
noco-wschodzie. Złoża węgla brunatnego, które sta­
nowią około 10% całości krajowych zapasów wę­
gla, znajdują się przeważnie na północo-wschodzie, 
(rejony Bensihu i Fusin). Wydobycie węgla pro­
wadzone jest obecnie w zależności od rozmiarów 
złoży, czego dawniej zupełnie nie uwzględniano, 
stosując rabunkową gospodarkę. . Niektóre złoża 
węglowe, ze względu na swój układ, pozwalają na 



odkrywkowe sposoby wydobycia. Największe ko­
palnie odkrywkowe znajdują się w rejonach Fu- 
szun i Fusin.

Naturalne zasoby ropy naftowej w Chi­
nach oceniane są na przeszło 1,7 mlrd ton. Bogate 
złoża ropy naftowej odkryto w rejonie Sikan — 
lia płaskowyżu tybetańskim, w prowincjach Szen- 
si, Seczuan, Hopei, Szangtung, Hpnan i innych. 
Chiny dysponują wielkimi zapasami łupków pal­
nych, zawierających do 12% ropy haftowej. Zaso­
by tych łupków sięgają 18,2 mlrd ton. W roku 1949 
wydobycie ropy naftowej oraz łupków palnych wy­
niosło w Fuszunie 90 tys. ton, na Taiwanie — 18 
tys.. ton, w prowincji Kuangsi — 60 tys. ton:

Zasoby siarki naturalnej w Chinach są 
stosunkowo nieznaczne. Surowcem, z którego otrzy­
muje się siarkę, jest również piryt żelazny. We­
dług danych w 1949 roku, zasoby tego pirytu wy­
noszą w Chinach* 50 min ton, co daje 10 min ton 
czystej siarki. W prowincji Szańsi wydobyto w 
1952 roku około 5 tys. toń siarki.

Roczne wydobycie saletry wyniosło w 1952 
roku około 6,5 tys. ton. Prowincja Junnan posiada 
znaczne zasoby fosforu, gdzie według niekom­
pletnych danych zasoby fosforu wynoszą około 20 
min ton. Około 2 min ton zasobów minerałów za­
wierających fosfor znajduje się w prowincji Tian- 
su. Trafiają się minerały fosforowo-wapniówe tak­
że w prowincji Kwantung.

W Chinach liczne są rejony bogate w złoża s o 1 iJ 
W przeszłości roczne wydobycie soli wynosiło 3 miń 
ton, obecnie wzrosło do 4 min ton. Sól wydobywa­
na jest z wody morskiej, ze studni solankowych 
i wód jezior. Chiny mogą eksportować sól w znacz­
nych ilościach.

W wielu prowincjach Chin zalegają złoża miki, 
grafitu, azbestu. Wydobycie azbestu sięgało 
dawniej około 3 tys. ton rocznie. W wielu prowin­
cjach występuje f 1 u o r yt. Największe zasoby te­
go minerału znajdują się w prowincji Czekiang 
(około 4 min ton według dawnych obliczeń). Rocz­
ne wydobycie fluorytu sięgało dawniej około 10 
tys. ton. Minerał ten jest jednym z artykułów chiń­
skiego eksportu. Chiny posiadają złoża barytu 
i magnezu. Roczne wydobycie magnezu8 wyno­
siło dawniej 70 tys. ton.

Chiny posiadają bogate złoża gipsu. Daw­
niejsze obliczenia stwierdziły, że sama tylko .pro­
wincja Szansi posiada zasoby około 120 mlrd ton 
gipsu. Jest to gips 90-procentowy i należy do naj­
lepszych gatunków w świecię. W przeszłości 
roczne wydobycie gipsu sięgało 60 tys. ton.

Obok różnorodnych kopalin Chińska Republika' 
Ludowa z innych bogactw naturalnych posiada 45 

min ha obszaru leśnego, co stąnowi około 5% tery­
torium całego kraju. Jeśli więc ;chodzi o zasoby 
drzewne, to Chińska Republika LiidoWa me 
jest w nie bogata. Dlatego też, pócżynająć od okre­
su odbudowy gospodarczej, władza ludowa Chin 
rozpoczęła zakładanie ochronnych masywów leś­
nych wzdłuż pustyni Sżamo (Gobi) i w rejonach 
nadbrzeżnych Morza Żółtego i innych, (bi),

ROŚNIE SIŁA NABYWCZA PIENIĄDZA 
W NRD

EALIZUJĄC politykę nowego kursu,, mającą ha 
celu podniesienie poziomu życiowego ludności 

pracującej, rząd NRD przeznaczył znaczne środki 
pieniężne na pokrycie podwyżki zarobków pra- 
cównicżych, wzrostu świadczeń socjalnych i rent, 
obniżki cen i podatków. Setki milionów marek nie­
mieckich w postaci kredytów otrzymuje rolnictwo, 
budownictwo mieszkaniowe, rzemiosło, przemysł i 
handel prywatny.

Wszystkie te środki sięgające w sumie około 1,5 
mlrd marek przyczyniają się do zwiększenia zdol­
ności nabywczej ludności i wzmocnienia marki nie­
mieckiej.

Podjęte na dużą skalę w NRp zabiegł w kierun­
ku podniesienia stopy życiowej społeczeństwa, 
gdyby były zastosowane w kraju kapitalistycznym, 
pociągnęłyby za sobą niechybnie inflację. Inflacja 
jest bowiem najłatwiejszą metodą kapitalistyczną 
przerzucania ciężarów ź klasy rządzącej na barki 
szerokich mas ludności, tym bardziej że wydatki 
budżetowe państwa kapitalistycznego są w zasa­
dzie nieprodukcyjne, zwłaszcza kiedy służą przy­
gotowaniu lub prowadzeniu wojny.

Wręcz przeciwstawna jest polityka finansowa 
NRD. Wydatki budżętowe państwa przeznaczone są 
w znacznej swej większości na cele produkcyjne. 
Dlatego też prowadzą one do dalszego rozszerzenia 
rozmiarów gospodarki pokojowej, co z kolei pozy­
tywnie oddziałuje na gospodarkę narodową i siłę 
nabywczą pieniądza. Dlatego też nie ma w NRD 
deficytu budżetowego, ani żadnych objawów in­
flacyjnych.

Jak wynika z przedstawionych w tabeli dekado­
wych komunikatów Banku Emisyjnego, obieg bank­
notów w NRD w ostatnich miesiącach nie podniósł 
się, wynosząc każdorazowo globalnie 4 169 min ma­
rek niemieckich.

Równowaga obiegu pieniądza w NRD mogła być 
utrzymana przede wszystkim dzięki prowadzeniu 
planowej gospodarki finansowej. M. in. planowa 
nadwyżka dochodów nad wydatkami w budżecie 
państwowym,.która'nie jest wydatkowana w- okre-
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sie następnym, powoduje Wycofanie pewnej kwo­
ty pieniędzy z obiegu i przycżynia się do wzmoc­
nienia waluty NRD, *

Związane z nowym kursem przestawienie planu 
narodowo-góspodarczego NRD na rok 1953 w naj­
mniejszej nawet mierze nie wpływa na wzrost obie­
gu pieniężnego.

W każdym kraju, który wszedł na drogę budow­
nictwa socjalizmu, a więc iw NRD gospodarka 

. Realizacja nowego kursu nie wpłynęła na zwięk* 
szenie sumy obiegu pieniężnego dlatego, że prze­
znaczone na ten cel kwoty czerpane są przede 
wszystkim ze zmniejszonych ? kredytów na rozwój 
przemysłu ciężkiego i na inwestycje przemysłowe 
przy jednoczesnym podniesieniu produkcji artyku­
łów konsumpcyjnych.

Ogromną pomoc w realizacji nowego kursu przy­
niosło NRD zrzeczenie się przez Związek Radziec-

Obieg banknotów w min marek 
na dzień ... . . .... .

w kasach Banku Emisyjnego . . . 
w kasach pozostałych instytucji kre­

dytowych . , . < . . . . . .
w obiegu wśród ludności, .w przed­

siębiorstwach i organizacjach . .

20.5 30.5 10.6 20.6 30.6 10.7 20.7 31.7 10.8 20.8
481 539 575 554 562 463 518 594 485 589

71' 71 71 56■ < 81 58 74 71 . 76 64

3617 3559 3523 3559 3526 3648 3577 3504 3608 3516

pieniądzem Jest planowa i jego obieg regulowany 
jest przez państwo. Ustalane są odpowiednie pro­
porcje między obiegiem pieniądza i wielkością ma­
sy towarowej przeznaczonej na rynek wewnętrzny. 
Przy ustalaniu tym brane są pod uwagę z jednej 
strony takie czynniki jak produkcja rolna i prze­
mysłowa przeznaczona dla ludności, jak towary 
importowane oraz z drugiej strony —dochody lud­
ności, na które składają się zarówno uposażenia 
pracownicze i renty, jak i dochody uzyskiwane w 
gospodarce prywatnej. Drogą ustalania stałych cen 
na towary można utrzymać równowagę między 
obiegiem pieniężnym a masą towarową.

ki reparacji wojennych, które wynosiły 211,4 min 
dolarów -czyli 850 min marek niemieckich rocznie 
(w cenach światowycłrz 1938 roku). Jeśli do tego 
dodać, że Związek Radziecki zwrócił NRD wielkie 
zakłady przemysłowe wartości 2,7 mlrd marek, 
których dochód^ zasili zasoby państwowe, że Zwią­
zek Radziecki skreślił całe zadłużenie, które w 
związku z przejęciem tych przedsiębiorstw powsta­
ło w 1952 roku i udzielił NRI> kredytu w sumie; 
485 min rubli, to łatwo zrozumieć, jak wielką rolę 
odgrywa pomoc Związku Radzieckiego w realizacji 
nowego kursu podjętegcZp^zez Niemiecką Republi­
kę Demokratyczną, (f)

Z KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH

EUROPEJSKA UNIA PŁATNICZA
N AP7frn7Tl?1Vr

MONOPOLI AMERYKAŃSKICH

Z^YBECNY stan finansowy krajów kapitalistycz- 
nych Europy zachodniej cechuje, jak wiado­

mo, znaczne zaostrzeni^ kryzysu walutowego,'Na­
silenie inflacji, kryzys bilansów płatniczych, wy­
rażający się przede wszystkim w formie tzw.' gło­
du dolarowego, obostrzenia walutowe, ograniczenia 
importu itp. — wszystko to świadczy o poważnym 
zachwianiu równowagi w dziedzinie walutowych 
stosunków krajów kapitalistycznych.

Monopole amerykańskie usiłując wykorzystać 
Ciężką sytuację gospodarczą tych krajów posługu­
ją się między innymi szeregiem międzynarodowych 
organizacji gospodarczych, mających rzekomo za 
zadanie przychodzenie z pomocą chorej ekonomice 
krajów kapitalistycznych, jak np. Międzynarodo­
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wy Bank Rekonstrukcji i Rozwoju, Międzynarodo­
wy Fundusz Walutowy i inne podobne instytucje.

Zorganizowana w 1950 rpku Europejska Unia 
Płatnicza miała również w zasadzie dopomagać do 
wszechstronnego rozwoju handlu w interesach 
wszystkich krajów oraz do uzyskania zrównowa- 
żenia bilansów płatniczych i stabilizacji walut, ale 
w rzeczywistości stała się zapleczem dla bloku 
atlantyckiego w dziedzinie handlu zagranicznego, 
i rozrachunków między krajami kapitalistycznymi.

Monopole USA tworząc Europejską Unię Płat­
niczą dążyły przede wszystkim do ujęcia pod swą 
kontrolę całego handlu zagranicznego i rrfiędzyna- 
rodowych rozrachunków krajów Europy zachod­
niej. Ponadto USA używały Unii jako narzędzia 
ułatwiającego im przeprowadzanie polityki izolacji 
europejskich krajów kapitalistycznych od kra- 
jów obozu demokratycznego w dziedzinie handlu 
zagranicznego.



Wartość w złócie obrachunków^ jednostki Unii 
została ustalona w wysokości równej wartości w 
złocie amerykańskiego dolara; a zatem faktyczną 
jednostką rozrachunkową między krajami Unii 
stał się dolar amerykański, a nie funt angielski — 
co oczywiście nadało Unii od samego początku 
określony charakter.

Już wkrótce, po powstaniu Unii w prasie bur- 
żuazyjnej zaczęły ukazywać się wiadomości 
o „chronicznym kryzysie Europejskiej Unii Płat­
niczej", o „niedoskonałości mechanizmu Unii“ itp. 
Wyniki zaś działalności Unii za pierwsze dwa lata 
były opłakane. Żadnej równowagi w obrachunkach 
między członkami Unii nie osiągnięto. Nawet ta­
kie kraje, jak Anglia i Francja, stały się dłużni­
kami Unii, zmuszonymi obecnie pokrywać swoje 
zadłużenie dolarami albo, złotem. ’
Położenie krajów wierzycieli w ramach Unii tak­

że nie zapewnia im korzyści, gdyż muszą udzielać 
Unii kredytu bez odpowiedniej rekompensaty w 
dolarach lub zlocie, co — oczywiście nie może spo­
wodować zmniejszenia dolarowego deficytu tych 
krajów.

W ciągu dwóch lat działalności Unii ogranicze­
nia w handlu zagranicznym między zachodnio-eu­
ropejskimi krajami kapitalistycznymi nie tylko 
nie zmniejszyły się, ale — przeciwnie — spotęgo­
wały, co w konsekwencji powodowało dalsze zwię­
kszenie nasilenia walki o rynki zbytu i dalsze za­
ostrzenie się przeciwieństw między krajami kapi­
talistycznymi.

„Głodu dolarowego" w Europie zachodniej Unia 
nie zlikwidowała, a konieczność dokonywania wy­
płat w dolarach lub zlocie pociągała za sobą w dal­
szym ciągu wyczerpywanie się rezerw złota i wa­
lut.

Pertraktacje o przedłużenie istnienia Unii, któ­
rej działalność miała się zakończyć z dniem 1 lipca 
1952 roku, odbywały się w atmosferze daleko po­
suniętych rozdżwięków między członkami Unii.

Jednym z zagadnień, które należało rozwiązać, 
była sprawa zwiększenia funduszu rezerwowego 
Unii w zlocie i dolarach. USA odmówiły jednak 
nowych wpłat i zostało zdecydowane, że w razie 
gwałtownego obniżenia rezerw członkowie Unii sa­
mi dostarczą odpowiednich środków.

Po bardzo długich pertraktacjach podpisano 
umowę przedłużającą czas działania Unii o jeden 
rok, tj. do dnia 1 lipca 1953 roku. Prasa burżuazyj- 
na Europy zachodniej od razu oceniła pesymistycz­
nie widoki działania Unii. „Neue . Zuercher Zei- 
tung“ np. z dnia 9 lipca 1952 roku pisała: „Nie ma 
żadnych wątpliwości, że w przyszłym roku Euro­

pejska Unia Płatnicza spotka się z tymi samymi 
zagadnieniami co w roku ubiegłym, ale rozwiąza­
nie ich będzie znacznie trudniejsze".

I rzeczywiście trudności Unii wcale się nie 
zmniejszyły. Anglia i Francja jak i poprzednio po- 
zostają największymi1 dłużnikami Unii. O zniesie­
niu handlowych i walutowych ograniczeń nie ma 
mowy. „Głód dolarowy" szerzy się w Europie w 
dalszym ciągu. Natomiast Stanom Zjednoczonym 
udało się w znacznym stopniu ograniczyć handel 
kapitalistycznych krajów Europy ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji ludowej. Te 
ograniczenia handjowe w obecnych warunkach za­
ostrzenia trudności ekonomicznych w krajach ka­
pitalistycznych jeszcze bardziej pogarszają ich sy­
tuację.

Po trzech latach działalności Unii Francja zna­
lazła się w położeniu katastrofalnym. Walutowe 
rezerwy Banku Francji zostały wyczerpane. Defi­
cyt Francji w stosunku do Europejskiej Unii Płat­
niczej na dzień 1 lipca 1953 roku osiągnął ogrom­
ną sumę 731,2 min dolarów. Z tego Francja uregu­
lowała tylko 419,2 piln dolarów,, a tworzące się po­
nownie saMo ujemne Francja musi obecnie po­
krywać złotem albo dolarami. W ten sposób kraje 
będące członkami Europejskiej Unii Płatniczej sta­
ły się dla Francji jak gdyby strefą dolarową, gdyż 
za wszystko, co ona teraz kupuje od tych krajów, 
musi płacić albo dolarami, albo złotem. Przynależ­

ność zatem Francji do Unii wcale nie ^wpłynęła na 
polepszenie jej ^sytuacji walutowo-finansowCj.

Co się tyczy Anglii, to w ciągu 1952-53 roku 
wskutek poczynionych wysiłków- uniezależnienia 
się od polityki gospodarczej USA nastąpiło pewne 
polepszenie pozycji Anglii na rynku walutowym 
świata. Deficyt jednak rozrachunkowy Anglii z Eu­
ropejską Unią Płatniczą pomimo pewnego zmniej­
szenia jest również duży i na dzień 1 lipca 1953 ro­
ku wynosił 763,7 min dolarów.

Ekonomiczne zaś położenie Anglii pozostaje w 
dalszym ciągu bardzo niepewne. Trudności zbytu 
angielskich towarów na rynkach kapitalistycznych 
świata wzrastają, ą zobowiązania Anglii w stosun­
ku do Europejskiej Unii Płatniczej stanowią dla 
angielskich finansów brzemię dodatkowe i zwięk­
szają zależność Anglii od dolara.

Jak wykazują doświadczenia ubiegłych trzech 
lat, udział kapitalistycznych krajów Europy za­
chodniej w Europejskiej Unii Płatniczej nie uła­
twia im przezwyciężenia trudności ekonomicznych 
i wSlutowo-finansowych. Jedynym wyjściem z im­
pasu, w jakim znalazła się ekonomika tych kra­
jów, może być zniesienie wszelkiej dyskryminacji
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w międzynarodowych stosunkach handlowych 
i wzmożenie normalnej działalności handlowej 
między wszystkimi krajami świata. Temu jednak 
na przeszkodzie stoi między innymi Europejska 
Unia Płatnicza, której istnienie przedłuża znowu 
i której kierownictwo, jak stwierdza „Financial 
Times" z dnia 4 września, nie przewiduje jej roz­
wiązania w najbliższej przyszłości, np. w 1954 ro­
ku. A tymczasem zrozumienie szkodliwości dyskry­
minacji w stosunkach handlowych czyni coraz wię­
ksze postępy nawet w kołach burżuazyjnych An­
glii, Francji i innych krajów zachodniej Europy.

(an

ODBUDOWA PRZEMYSŁU 
LOTNICZEGO

W NIEMCZECH ZACHODNICH

AMERYKAŃSCY i zachodnio-niemieccy mono­
poliści w coraz szybszym tempie i w coraz 

mniej zamaskowanej formie przywracają do życia 
zlikwidowany po wojnie zachodnio-niemiecki 
przemysł lotniczy.' Zachodnio-niemiec^a agencja 
prasowa DPA opublikowała ostatnio oświadcze­
nie przedstawiciela amerykańskich zakładów lot­
niczych „Lockheed", przebywającego w Bonn dla 
przeprowadzenia rozmów na temat odbudowy prze­
mysłu lotniczego w’ Niemczech zachodnich.

Reprezentant firmy „Lockheed" oświadczył, że 
jego firma będzie ściśle współpracowała z przysz­
łym zachodnio-niemieckim przemysłem lotniczym, 
że zachodnio,-niemieckie przedsiębiorstwo lotni­
cze „Lufthansa" otrzymywać będzie dla obsługi 
zamorskich linii lotniczych amerykańskie samo­
loty „Super-Constellation", że przy „pomocy" ame­
rykańskich koncernów lotniczych rozpocznie się 
w Niemczech zachodnich budowę wielkich zakła­
dów przemysłu lotniczego. Reprezentant firmy 
„Lockheed" — jak podała wspomniana agencja 
DPA — „wyraził nadzieję, że .niemiecki przemysł 
lotniczy wkrótce znów będzie odgrywał swą po­
przednią rolę".

Na czym polega owa „poprzednia rola" firmy 
niemieckiej „Lufthansa" — jest wszystkim dobrze 

wiadome. „Lufthansa" była jednym z najwięk-/ 
szych zrzeszeń monopolistycznyęh w hitlerowskich 
Niemczech. W, okresie reżymu hitlerowskiego 
„Lufthansa" panowała nad liniami powietrznymi 
zachodniej Europy, a w latach wojennych zajmo­
wała kierownicze stanowisko w produkcji samolo­
tów wojskowych na użytek faszystowskiej armii 
niemieckiej.

Reprezentant amerykańskiej firmy „Lockheed" 
po dojściu do porozumienia z zachodnio-niemiec- 
kimi monopolistami w swym oświadczeniu cheł­
pliwie podkreślił, że jego samoloty typu „Super- 
-Constellation" górują nad samolotami angielskimi 
typu „Comet", które w praktyce są „niedostatecz­
nie ekonomiczne". Było to wyjaśnienie faktu zwy­
cięskiej konkurencji firmy amerykańskiej nad 
angielską. Bowiem zachodnio^niemieckie linie lot­
nicze . pierwotnie zamierzały skorzystać z ofert 
na samoloty angielskie typu „Comet". Przedsta­
wiciele monopolistów zachodnio-niemieckich w 
osobach hitlerowskiego konstruktora samolotów 
Heinckla oraz syna kanclerza Adenauera, do któ­
rych następnie przyłączył się boński minister 
transportu — pertraktowali z monopolistami an­
gielskiego przemysłu lotniczego o dostawy samo­
lotów angielskich dla niemiecko-zachodnich linii 
powietrznych. Pertraktacje te skończyły się na 
niczym.

O czym świadczy opublikowana przez DPA wy­
powiedź przedstawiciela firmy amerykańskiej 
„Lockheed"?

. Svyiadczy przede wszystkim ó tym, że w Niem*- 
czech zachodnich przystąpiono przy „pomocy" 
monopoli amerykańskich do odbudowy na wielką 
skalę przemysłu lotniczego. Dzieje się to”w tym 
samym czasie, kiedy pod naciskiem tychże mono­
poli amerykańskich przemysł lotniczy we Francji 
znajduje się w stanie upadku i stopniowej 
likwidacji.

Świadczy również o tym, że na odcinku prze­
mysłu lotniczego i awiacji między monopolami 
amerykańskimi i angielskimi toczy się ostra wal­
ka konkurencyjna o opanowanie tego odcinka w 
Niemczech zachodnich. Walka między dwoma 
partnerami toczy się wyraźnie kosztem trzeciego, 
jakim jes.t przemysł lotniczy Francji, (h)

Prasa gospodarcza zapoznaje z przodującymi metodami pracy, 
ułatwia podnoszenie kwalifikacji zawodowych, 

pomaga w realizacji zadań
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po spotkaniu z naszymi czytelnikami we Wrocławiu

W OKRESIE przejściowym do socjalizmu, kie­
dy cała nasza gospodarka narodowa zmie­

rza milowymi krokami do oęiągriięcia coraz więk­
szego postępy, rola periodycznej prasy gospodar­
czej jest niezmiernie doniosła. Czasopismo gospo­
darcze, będąc bowiem przedłużeniem prasy co­
dziennej, pełni odpowiedzialne zadanie kształto­
wania świadomości politycznej, rozwijania myśli 
ekonomicznej, podnoszenia poziomu zawodowego 
wśród szerokiego grona swych czytelników.

Czasopismo gospodarcze służyć ma ludziom pra­
cy w produkcji, szerokiemu aktywowi gospodar­
czemu. By służyć skutecznie i w coraz szerszym 
zasięgu, czasopismo nie może być oderwane od 
praktyki życia codziennego, nie może być redago­
wane od biurka i bez powiązania z zakładami pra­
cy. Stwierdzenie to jest słuszne dla wszystkich 
czasopism ogólnogospodarczych i branżowych, nie 
wyłączając naukowych czasopism ekonomicznych.

Jeśli poddamy wnikliwej analizie poszczególne 
czasopisma gospodarcze, a mamy na myśli prze­
de wszystkim czasopisma ogólnogospodarcze (w 
tym również „Życie Gospodarcze") musimy przyz­
nać, że ogólny ich poziom nie jest jeszcze wykry­
stalizowany, że przede wszystkim poziom ten nie 
jest należycie dostosowany do wymogów i potrzeb 
ogółu czytelników. Krótko mówiąc, nasze czaso­
pisma ogólnogospodarcze nie znalazły jeszcze swe­
go właściwego profilu, a to odbija się ujemnie 
na rozwoju czytelnictwa.

Istniejący stan rzeczy dowodzi, że nasze cza­
sopisma gospodarcze w niedostatecznym stopniu 
związane są z praktyką życia codziennego zakła­
dów pracy i organizacji gospodarczych wyższego 
szczebla, że na tej płaszczyźnie trzeba dokonać 
ostrego zwrotu ku lepszemu niż dotychczas obsłu­
żeniu naszych czytelników.

Polskie Wydawnictwa Gospodarcze wspólnie 
z Okręgową Radą Związków Zawodowych we 
Wrocławiu zorganizowały spotkanie między czy­
telnikami i redakcjami czterech czasopism gospo­
darczych, w tym również dwutygodnika „Życie 
Gospodarcze". Spotkanie odbyło się we Wrocławiu 
7 października roku bieżącego. Inicjatywa, jak to 
wykazał przebieg spotkania, okazała się niezwykle 
pożyteczną.

Co dało spotkanie wrocławskie z czytelnikami 
członkom redakcją „Życia Gospodarczego"? Na 
pytanie to odpowiemy w skrócie.

Słuchaliśmy z niesłabnącą uwagą i nieukrywa­
nym zainteresowaniem wypowiedzi naszych czy­
telników. W wypowiedziach tych czytelnicy pod­

dali krytycznej ocenie pracę naszego zespołu redak­
cyjnego, wskazali na istotne braki czasopisma, 
wysunęli szereg cennych inicjatyw, pokazali jak 
w zakładzie pracy wykorzystuje się materiał za­
warty w czasopiśmie, jak organizuje się w zakła­
dzie czytelnictwo prasy gospodarczej.

Kierownik działu planowania we wrocławskim 
ZSS mówił szczegółowo o metodach wykorzysty­
wania dla celów szkoleniowych odpowiednich arty­
kułów z zakresu handlu wewnętrznego publiko­
wanych w „Życiu Gospodarczym"'. Mówca prze­
analizował i zacytował kompleks artykułów z tej 
dziedziny. W uzupełnieniu skryptu szkoleniowego 
artykuły te dla całego zespołu planistów wrocław- 

. skiego ZSS służyły jako materiał umożliwiający 
pogłębienie wiadomości na odcinku praktycznego 
planowania w handlu wewnętrznym. Wrocławski 
ZSS szkoli planistów w obrębie trzydziestu kilku 
swych zakładów pracy, przy czym lektura wybra­
nych z „Życia Gospodarczego" artykułów zalecona 
została w formie'obowiązującej. Kierownik działu 
planowania wrocławskiego ZSS podkreślił, że jeśli­
by kierownicy działu organizacyjnego, finansowego 
i innych korzystali przy szkoleniu zawodowym 
z odpowiednich artykułów „Życia Gospodarczego", 
to w sumie metoda taka przyczyniłaby się do pod­
niesienia poziomu zawodowego pracowników han­
dlu wewnętrznego.

Zastępca dyrektora Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Roszarniczego dokonał wszechstronnej, nie­
zmiernie interesującej analizy „Życia Gospodar­
czego" w częściowym zestawieniu z innymi czasb- 
pismami. Mówca ustosunkował się krytycznie do 
artykułów „Życia Gospodarczego" omawiających 
zagadnienia ogólne.

Podkreślając praktyczne podejście „Życia Go­
spodarczego" do działalności zakładów produkcyj­
nych, mówca wyraził życzenie, by redakcja jesz­
cze więcej niż dotychczas przenosiła konkretne 
doświadczenia przodujących zakładów na łamy 
czasopisma, co niewątpliwie przyczyni się do pod­
niesienia poziomu pracy zakładów pozostających 
w tyle. We wnioskach mówca wysunął koncepcję 
wydawania od cz^su do czasu numerów „Życia 
Gospodarczego", poświęconych aktualnym zagad­
nieniom poszczególnej gałęzi przemysłu.

W trakcie spotkania wrocławskiego zabierali 
głos ludzie pracy różnych stanowisk. Nie zabrakło 
głosu redaktora miejscowej prasy codziennej, któ­
ry zwrócił uwagę na .niedostateczne opanowanie 
formy poszczególnych opracowań zamieszczanych 
w „Życiu Gospodarczym". Nalegając na radykal­
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ne usunięcie „żargonu" gospodarczego, kolega-re- 
daktor uzasadnił konieczność opracowań przystęp­
nych dla najszerszego ogółu czjrfelników czasopism 
gospodarczych. Mówił przy tym, że podczas wielu 
jego kontaktów z ludźmi pracy w zakładach pro­
dukcyjnych mógł stwierdzić, że „Życie Gospodar­
cze" czytywane jest przez majstrów, brygadzistów 
i robotników w fabryce — a fakt ten zobowiązuje 
redakcję do przystępnego podawania publikowa­
nych artykułów. Cenną była uwaga o niedostatecz­
nej formie reportaży gospodarczych, jąk niemniej 
cenny był apel o przywrócenie na łamach „Życia 
Gospodarczego" formy- małych i większych felie­
tonów gospodarczych.

Nasz zespół redakcyjny wykorzysta w całej .roz­
ciągłości niezmiernie cenne rady, udzielone w cza­
sie spotkania przez przedstawicieli nauki. W wy­
powiedziach tych pokazano nam między innymi, 
w jaki sposób można uniknąć błędów nierozgra- 
niczania poszczególnych pojęć przy omawianiu za­
gadnień z zakresu organizacji pracy, technologii 
produkcji, współzawodnictwa. Na zebraniu był 
obecny rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej we 
Wrocławiu, który w bezpośrednich rozmowach 
z członkami redakcji scharakteryzował nam kon­
kretny potrzeby uczelni na odcinku wykorzysty­
wania „Życia Gospodarczego" przez jej słucha­
czów.

Wypowiedzi czytelników skierowane bezpośred­
nio pod adresem „Życia Gospodarczego" nosiły 
charakter wnikliwej i rzeczowej analizy naszego 
czasopisma. Z wypowiedzi tych przebijała troska 
i serdeczna chęć przyjścia z pomocą naszemu ze­
społowi redakcyjnemu w jego pracy nad podnie­
sieniem poziomu pisma. Ta nić serdeczności prze­
jawiła się szczególnie silnie u tych czytelników 
pisma, którzy są równocześnie autorami opraco­
wań opublikowanych na łamach „Życią Gospodar­
czego". Apel z tej strony o wzmożenie operatyw­
ności naszej redakcji, o jeszcze ściślejsze powiąza­
nie się z ludźmi zakładów produkcyjnych, z akty­
wem gospodarczym — przejmujemy jako nasze zo­
bowiązanie. Rzecz jasna, iż podniesienie ogólnego 
poziomu „Życia Gospodarczego" i bliższe jeszcze 
pcY/iązanie się z terenem jest w dużym stopniu 
uzależnione od pomocy, jaką mogą nam okazać 
czytelnicy „Życia Gospodarczego" poprzez stałą 
współpracę z czasopismem w postaci nadsyłania 
korespondencji, artykułów, materiałów sprawoz­
dawczych np. z konferencji partyjno-technicznych, 
narad produkcyjnych itd.

Czym było dla nas wrocławskie spotkanie z czy­
telnikami? Było ono wyrazem nie tylko społecz­
nej kontroli nad pracą zespołu redakcyjnego. By­
ło ono dla nas naradą wytwórczą, w której czy­

telnicy „Życia Gospodarczego" stanowili Komisję’ 
Programową, wskazującą zespołowi redakcyjne-? 
mu drogę do podniesienia poziomu pisma, a zatem 
i drogę do rozwoju czytelnictwa „Życia Gospo­
darczego". Z narady tej wyszliśmy wzmocnieni 
i zasileni w nowę bodźce do dalszej pożytecznej 
pracy.

Spotkanie wrocławskie z czytelnikami prasy go­
spodarczej ma jeszcze jedną bardzo doniosłą stro-. 
nę. Organizacją spotkania zajęła się Okręgowa Ra­
da Związków Zawodowych. Nie stało się to przy­
padkiem. Związki zawodowe są tą formą organi­
zacji masowej ludzi pracy, która ma wszystkie wa­
runki umożliwiające rozszerzenie na większą ska­
lę czytelnictwa periodycznej prasy gospodarczej. 
Trzeba bowiem stwierdzić, że czytelnictwo prasy 
gospodarczej nie jest jeszcze u nas dostatecznie 
rozwinięte. Tymczasem okres burzliwego rozwoju 
gospodarki narodowej, okres budowy socjalizmu 
w naszym kraju wymaga podniesienia poziomu 
aktywu gospodarczego, w czym prasa gospodarcza 
powinna mieć swój zaszczytny udział.

O niedostatecznym rozwoju czytelnictwa prasy 
gospodarczej w województwie wrocławskim mó­
wił miejscowy sekretarz ORZZ, zagajając spotka­
nie wrocławskie. Obok szeregu zakładów pracy,- 
gdzie czytelnictwo prasy gospodarczej jest zorga­
nizowane i postawione na dobrym poziomie — 
stwierdził sekretarz ORZZ we Wrocławiu — 
istnieją nawet duże zakłady przemysłowe, które 
nie zaprenumerowały czasopism gospodarczych, 
albo które nie wykorzystują vocale lub prawie wca­
le otrzymywanych egzemplarzy. Jest sprawą jasną, 
że czasopismo gospodarcze nie może pozostawać 
wyłącznie w dyspozycji dyrektora lub jćgo zastęp­
cy, lecz powinno być czytane przez większość akty­
wistów gospodarczych w każdym zakładzie. Cza­
sopismo gospodarcze służy ludziom pracy produk­
cyjnej i dlatego nie może być zamknięte w biblio­
tece, lecz musi być udostępnione szerokiemu gronu 
czytelników.

• ' * I

Organizując spotkanie wrocławskie z czytelni­
kami prasy gospodarczej, ORZZ — Wrocław prze­
prowadziła rozmowy na temat rozszerzenia czy­
telnictwa prasy gospodarczej w przeszło 100 zakła­
dach pracy. Tej pięknej inicjatywy rady zakłado­
we nie powinny zaniechać, przeciwnie — powinny 
wydać z siebie duży wysiłek, by czytelnictwo pra­
sy gospodarczej możliwie najszybciej przyjęło się 
w szerokim gronie pracowników gospodarczych, 
zwłaszcza zaś ludzi pracy w produkcji. Bowiem roz­
bój czytelnictwa prasy gospodarczej — to skutecz­
na pomoc ludziom pracy w realizacji zadań nasze­
go wspaniałego planu 6-letniego.

Od redakcji
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bibliografia
WYDAWNICTWA KSIĄŻKOWE

M. Sonin — „SZKOLENIE WEW­
NĄTRZZAKŁADOWE, PLANOWANIE I 
ORGANIZAC JA“.. Przełożył s. Hartman. 
_ polskie Wydawnictw® Gospodarcze, 
Warszawa 1953 r., str. 125.

W pracy ujęte zostały najważniejsze 
zagadnienia dotyczące zasad oraz* orga­
nizacji i planowania szkolenia wewnątrz­
zakładowego robotników w zakładach 
przemysłowych.

Autor podkreśla, że zapewnienie go­
spodarce narodowej dostatecznej ilości 
kadr oraz podniesienie poziomu kultural- 
no-technicznego robotników może na; 
stąpić przez masowe podnoszenie kwali­
fikacji istniejących kadr w trybie szko­
lenia wewnątrzzakładowego i przygoto­
wania w sposób zorganizowany nowych 
kwalifikowanych kadr.

Książka jest przeznaczona dla szerokie­
go aktywu związkowego, pracowników 
zajmujących się szkoleniem' kadr oraz 
słuchaczy szkół wyższych, których studia 
związane są z zagadnieniem ekonomiki 
przemysłu.

W. Bogacki, F. Kielan, J. Kostyra, E. 
Mordaka, F. Siwkiewlcz, T, Udziale — 
„BRANŻOWY PLAN KONT Z KOMEN­
TARZEM DLA JEDNOSTEK BILANSU­
JĄCYCH PIONU CRS „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA*4 — Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, Warszawa 1953 r„ str. 317.

W pracy omówiono w sposób jasny^ 
branżowy plan kont uwzględniając środ­
ki trwałe, inwestycje 1 remonty kapital­
ne, fundusze własne, zobowiązania długo­
terminowe. środki pieniężne, kredyty 
bankowe, rozrachunki publiczno-prawnc, 
rozrachunki wewnętrzne, rozliczenia 
między okiesowe, koszty handlowe, ma­
teriały. płace, sprzedaż 1 przerzuty, stra­
ty i zyski oraz pozycje pózabilansowe.

Branżowy Plan Kont z komentarzem 
dla Jednostek plonu CRS „Samopomoc 
Chłopska*' przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego usprawnienia i uproszczenia ra­
chunkowości w gminnych spółdzielniach 
„Samopomoc Chłopska**.

T. Czerwiński, A. Głowacki — „EKO­
NOMIKA I PLANOWANIE PRZEMY-
•Lir* Część 1 „Ekonomika I organizacja 
przemysłu*' Część II „Plan techniczno - 
przemysłowo • finansowy**, Polskie Wy­
dawnictwa Gospodacze, Warszawa 1953 r., 
Cz- I. str 124, Cz. II — str. 151.

W części pierwszej podręcznika omó­
wione zostały następujące zagadnienia: 
Przędni;ot i metoda ekonomiki przemy­

słu, znaczenie przemysłu dla gospodarki 
narodowej, rozwój przemysłu ZSRR, roz­
wój przemysłu" w Polsce, zasady zarzą­
dzania przemysłem, struktura gospodar­
cza przemysłu, koncentracja, specjaliza­
cja. typowe formy organizacji produkcji 
w przemyśle, środki trwałe i obrotowe 
przedsiębiorstw przemysłowych itp.

W części drugiej ujęty jest tryb o- 
pracowanla planu techniczno - prze­
mysłowo - finansowego, poza tym auto­
rzy podają na tle tematyki planowania 
niektóre zagadnienia z* zakresu ekono­
miki przemysłu np. zagadnienie postę­
pu technicznego, kosztów własnych, in- 
westycjk

Podręcznik jest przeznaczony dla Te­
chnikum Finansowego — Wydział Fi­
nansów Przedsiębiorstw Państwowych.

R. Karnlcki i E. Grabowski — „WAL­
KA O OBNIŻKĘ KOSZTÓW W MIEJ­
SKIM HANDLU DETALICZNYM1* — 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, War­
szawa 1953 r„ str. 52.

Z uwagi na ważność zagadnienia wal­
ki o obniżkę kosztów obrotu towarowe­
go w systemie gospodarki narodowej au­
torzy omawiają znaczenie walki o obniż­
kę kosztów handlowych, drogi prowa­
dzące do obniżki kosztów handlowych, 
obniżkę nakładów sklepowych, obniżkę 
kosztów handlowych w zakresie tran­
sportu, opakowań, obniżkę kosztów za­
rządu przedsiębiorstwa handlowego, oraz 
zwracają szczególną uwagę na koniecz­
ność pogłębiania rozrachunku gospodar­
czego. który stanowi waiunek skutecznej 
walki o obróżkę kosztów handlowych.

Broszura pomoże niewątpliwie. tak 
pracownikom zarządu przedsiębiorstw 
handlowych jak i personelowi sklepowe­
mu dostrzec nie wykorzystane jeszcze 
możliwości obniżenia kosztów na wielu 
odcinkach działalności organizacji han­
dlowych.

Stanisław Szczypiorski — ORGANIZA­
CJA HANDLU ZAGRANICZNEGO. — 
Wydanie drugie uzupełnione. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze 1953 r. str. 
196.

W książce omówiony został 'całokształt 
zagadnień organizacyjnych polskiego 
handlu zagranicznego oraz główne zało­
żenia organizacyjne wymiany międzyna­
rodowej.

Autor traktuje o przedmiocie i zakre­
sie nauki organizacji handlu zagranicz­
nego oraz, jej miejscu w systemie nauk, 
o podmiotach i instytucjach handlu za­
granicznego w świecie kapitalistycznym, 
o organach państwowych handlu zagra­

nicznego w Polsce przed wrześniowej, o 
ekonomicznych 1 prawnych podstawach 
działania przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego w Polsce Ludowej, o roli 
uspołecznionego przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego w PRL. o czynnościach 
wykonywanych wewnątrz przedsiębior­
stwa handlu zagranicznego, o strukturze 
organizacyjnej uspołecznionych przed­
siębiorstw handlu zagranicznego, o or­
ganizacji finansowania i kontroli finan­
sowej. o współpracy z instytucjami spe­
dycyjnymi. powierniczymi, ubezpiecze­
niowymi I Innymi, o Polskiej Izbie Han­
dlu Zagranicznego, o organizacji wystaw 
i targów międzynarodowych.

Praca ma służyć jako podręcznik dla 
słuchaczy technikum handlu zagranicz­
nego oraz kursów szkolenia zawodowego.

BIULETYN RACJONALIZATORSTWA 
NOWEJ HUTY (wrzesień 1953 r. Nr 1) 
przynosi artykuł „O głównych wytycz­
nych ruchu racjonalizatorskiego w kom­
binacie NH**. Zagadnienie to zostało roz­
szerzono w artykule „O zadaniach i do­
świadczeniach klubu techniki i racjonali­
zacji**. Niewątpliwie oba artykuły, ze 
względu na ujęcie i treść zaciekawią ra­
cjonalizatorów robotniczych NH. W in­
nych artykułach omówiono zadania i pra­
cę brygady pomocy technicznej, rozwój 
ruchu wynalazczości w warsztacie me­
chanicznym oraz w zakładzie energetycz­
nym, wreszcie postępy i osiągnięcia 
współpracy krakowskich naukowców z 
racjonalizatorami.

Poza wymienionymi czołowymi artyku­
łami, w biuletynie znajduje się konkurs 
racjonalizatorski ogłoszony przez klub 
techniki i racjonalizacji NH na rozwią­
zanie całego szeregu pilnych problemów 
w odlewni staliwa, w warsztacie konstruk­
cji stalowych, w warsztacie sieci i stacji 
elektryczne; zakładu energetycznego. 
Omówione przy tym zostały — poza przy­
sługującymi wynagrodzeniami przewi­
dzianymi zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów RPL Nr 291 z dnia 14.4.1951 r. - wa­
runki i ^agrody wyznaczone przez klub.

Zespół redakcyjny powinien zwrócić 
więcej uwagi na stronę graficzną (patrz 
np. str. 13 — wyłącznik przed zastosowa­
niem i po zastosowaniu usprawnienia).

Stwierdzić należy brak wypowiedzi ro­
botników. A przecież zespół redakcyjny 
w słowie wstępnym słusznie zauważył, że 
biuletyn obok technicznego aktywu ra­
cjonalizatorskiego. powinien objąć sze­
rokie rzesze robotników. I właśnie temu 
celowi ma służyć.
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KONKURS 

na najlepsza odpowiedź na pytania

1)

2)
3)

4)

5)

6)
7)

8)

9)

Która książka wydana przez POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE- najbar­
dziej pomogła Ci w zdobyciu luj) pogłębieniu wiedzy?
Czy i w jaki sposób ponjogła Ci ona w pracy zawodowej?
Jakie są dobre, a jakie złe strony tej książki?
(czy opracowana jest dostatecznie jasno i przystępnie, czy zawiera dobte i praktycz­
ne przykłady, czy napisana jest obszernie, czy też zwięźle, czy układ treści jest dobry, 
czy opracowanie graficzne jest należyte, jakie jej części' należałoby przerobić w na­
stępnym wydaniu itp.).
Czy ją kupiłeś w księgarni (gdzie), czy u kolportera zakładowego, czy też wypożyczy­
łeś w bibliotece (jakiej)?

Jakie są błędy i braki w znanych Ci, dotychczas wydanyćh przez PWG książkach?
Na jakie tematy należałoby opracować nowe książki gospodarcze?
Czy napotykasz na trudności w nabyciu albo wypożyczeniu książek wydawanych przez 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze?

Co proponujesz, ażeby spopularyzować czytelnictwo książek wydawanych przez Pol­
skie Wydawnictwa Gospodarcze?

♦

Jakie masz jeszcze uwagi dotyczące książek gospodarczych, które Twoim zdaniem 
powinny być uwzględnione przez Wydawnictwo w dalszej pracy?

UwG0Ct: Odpowiedzi nie muszą uwzględniać wszystkich wyżej 

Dla uczestników Konkursu przewidziane są następujące

wymienionych pytań.

NAGRODY
pierwsza
4 drugie po
8 trzecich po

50 nagród książkowych.

zł 
zł

i.oÓo,— 
500,— 
300,—

Najciekawsze odpowiedzi opublikowane będą w czasopismach 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze za honorarium autorskim.

Odpowiedzi należy przesyłać pod adresem: Polskie Wydawnictwa 

wydawanych przez I f 1
Gospodarcze^ sekcja

propagandy, Warszawa, ul. Poznańska 15, z podaniem imienia i nazwiska, adresu, miejsca 
pracy i stanowiska.

Termin zamknięcia konkursu 30 listopada 1953 r.

Przyznanie nagród nastąpi do dnia 31 grudnia 1953 r.

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
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